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• Rozważania na temat

śmierci, w których autorka,
Krystyna Rożnowska pró­
buje odpowiedzieć na pyta­
nia: czy potrafimy ulżyć
cierpieniu i zmniejszyć sa­
motność odchodzących, czy
wolno odbierać nadzieję ży­
cia i jak z filozoficznego
punktu widzenia spojrzeć
na transplantację?

• Jerzy MadeyskI roz­
waża możliwość istnienia
rysunków pornograficznych

-■<< - •'

magazyn społeczno-kulturalny
„Gazety Krakowskiej"

■ Konrad Strzelewicz - Ormianie polscy (str. 2) ■ Alicja Pakulanka - czy bogactwa Ziemi są niewyczerpane?
(str. 3) ■ Janusz Hańderek o związkach małżeńskich zawieranych przez nieletnich (str. 3) ■ Tomasz Ordyk
o hodowli bydła mlecznego w górach (str. 4) ■ Brunon Rajca o stosunkach polsko-radzieckich (str. 4}

Nowe Impulsy
gospodarczej

współpracy z ZSRR
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie rozpoczęło się
24 bm. plenarne posiedze­
nie międzyrządowej polsko-
radzieckiej komisji współ­
pracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej.

Otwierając obrady wice­
premier, współprzewodni­
czący międzyrządowej ko­
misji Zbigniew Szałajda
powiedział, że stosunki
między naszymi krajami
weszły w ostatnim okresie
w nowy, bardzo obiecujący
etap. Ten nowy klimat i
warunki polityczne stwa­
rzają możliwości dla roz­
szerzenia współpracy go­
spodarczej.

Na nowe impulsy dla
współpracy zwrócił ■uwagę
także wicepremier ZSRR.,
współprzewodniczący mię­
dzyrządowej komisji Alek-
siej Antonów. Wskazał na

bardzo ożywione kontakty
między naszymi rządami.
Powiedział, że współpracę
z bratnią Polską

' bardzo
wysoko ocenia Biuro Poli­
tyczne KC KPZR i Prezy­
dium Rady Ministrów. Ko- ■
ordynacja planów napotyka
jednak nadal na pewne
przeszkody, które będą u-

suwane w trybie roboczym.
Należy przypomnieć że

ZSRR jest naszym naj­
większym partnerem go­
spodarczym. Świadczy o

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

X Kongres ZSL zakończył obrady
~1 111 i—

Najwyższe forum chłopskiej partii poparło
kompleksowy program radykalnych reform

społeczno-gospodarczych
Wszyscy członkowie stronnictwa zostali wezwani do czynnego

udziału w realizacji polskich przemian

WARSZIAWA (PAP). Przyjęciem uchwały określającej najważniejsze
zadania ZSL w rozwiązywaniu problemów Polski, wsi i rolnictwa zakoń­
czyły się 24 bm. warszawskie obrady X Kongresu ZSL. Najwyższe forum

chłopskiej partii poparło kompleksowy program radykalnych reform spo­
łeczno-gospodarczych i wezwało wszystkich członków ZSL do aktywne­
go udziału w realizacji polskich przemian. Wypowiedziało się także za

bardziej skutecznymi działaniami, służącymi konsekwentnej realizacji
polityki rolnej PZPR i ZSL, za szybszym postępem produkcyjnym i cy­
wilizacyjnym na wsi.

Kongres wyłonił nowe naczelne władze stronnictwa z prezesem NK
ROMANEM MALINOWSKIM na czele. Na końcową część obrad przy­
byli przedstawiciele najwyższych władz z WOJCIECHEM JARUZEL­
SKIM, TADEUSZEM WITOLDEM MŁYŃCZAKIEM i ZBIGNIEWEM
MESSNEREM.

Przemawiając na zakończenie kongresu prezes NK ZSL powiedział:
Skończył się czas dyskusji, obrad, wypracowywania koncepcji działania.

Zaczyna się czas czynu — konsekwentnego i upartego jak chłopska co­
dzienność. Powiedzieliśmy na kongresie, że chcemy dobra Polski. Pra­
cujmy więc dla tego dobra!

Dziennikarze PAP relacjo­
nują:

Podczas czwartkowych obrad
przewodniczący kongresowej
Komisji Mandatowo-Skruta-
cyjnej Włodzimierz Gaszewski
poinformował o wynikach wy­
borów do ■władz naczelnych
stronnictwa, które przeprowa­
dzone zostały w środę. W
głosowaniu tajnym kongres
wyłonił 171 członków Naczel­
nego Komitetu ZSL, 75 zastęp­
ców członków NK oraz 57-
osobową Główną Komisję Re­
wizyjną i 57-osobowy Główny
Sąd Partyjny.

Odbyło się pierwsze plenar­
ne 'posiedzenie nowo wybra­
nych władz naczelnych stron­
nictwa.

Roman Malinowski poinfor­
mował kongres, że podczas
tego plenum wybrano na wi-

(CIĄG DALSZY NA STR. n

Informacje, o których
mówi świat

Dobra wiadomość z Nikaragui: porozumienie
o przerwaniu ognia na 60 dni

Rząd nifcaraguański ogłosi amnestię dla uwię­
zionych contras i zezwoli na powrót emigran­
tów politycznych Contras zaproszeni również

do dialogu narodowego
HAWANA (PAP). Po trzech dniach rozmów delegacje

władz Nikaragui i przedstawicieli contras podpisały w środę
wieczorem porozumienie o tymczasowym przerwaniu ognia
na okres 60 dni. Porozumienie będzie obowiązywało od 1
kwietnia, ale do tego momentu utrzymana zostanie w mocy
podjęta pierwszego dnia rozmów decyzja o wstrzymaniu po
obu stronach wszelkich akcji zbrojnych.

Jednocześnie strony postanowiły wznowić 6 kwietnia w

Managui dwustronne rokowania w celu wypracowania po­
rozumienia o definitywnym przerwaniu ognia. Przywódcy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Eduard Szewardnadze nie wyklucza możliwości

podpisania układu o redukcji zbrojeń
strategicznych w czasie wizyty prezydenta OSA

w Moskwie
WASZYNGTON (PAP). Na zakończenie waszyngtońskich

rozmów min. spraw zagranicznych ZSRR E. Szewardnadze i
sekretarza stanu USA G. Shultza odbyły się konferencje pra­
sowe, podczas których szefowie dyplomacji ZSRR i USA
dokonali oceny przebiegu rozmów i poinformowali o dal-
ązym toku prac związanych z projektem układu o redukcji
zbrojeń strategicznych i moskiewskiej wizycie prezydenta
Reagana, która odbędzie się w dniach 29 maja — 2 czerw­
ca br.

Eduard Szewardnadze nie wykluczył możliwości podpisa­
nia układu o redukcji zbrojeń strategicznych w Moskwie

podczas wizyty prezydenta Reagana

KRÓTKO
(s) W WARSZAWIE od­

były się pod przewodnic­
twem wiceministra spraw
zagranicznych Tadeusza
Olechowskiego i dyrektora
Agencji Informacyjnej Sta­
nów Zjednoczonych Charie-
sa Wicka, rozmowy poświę­
cone stanowi stosunków
pol-sko-amerykańskioh w

dziedzinie informacji, kul­
tury i oświaty.

W POLSCE przebywała
szwedzka misja gospodar­
cza, w skład której wcho­
dzili przedstawiciele zna­
nych w święcie firm pro­
dukujących wyposażenie
dla przetwórstwa rolno-
spożywczego, a także han­
dlowcy i naukowcy.

POD PRZEWODNIC­
TWEM prof. Bogdana Su­
chodolskiego obradowało
Prezydium Narodowej Ra­
dy Kultury, które przyjęło
stanowisko w sprawie sy­
tuacji Biblioteki Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Prezy­
dium NRK uznało, że bu­
dowa nowej siedziby dla
tej placówki powinna być
traktowana jako pomnik
wznoszony z okazji 200.
rocznicy uchwalenia Kon­
stytucji 3 Maja.

26 MARCA 1943 r. har­
cerskie grupy szturmowe

„Szarych Szeregów” odbiły
w .Warszawie z rąk gestapo
25 więźniów, akcja ta —

od miejsca jej przeprowa­
dzenia — przeszła do his-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

W rocznicę pamiętnej przysięgi

na krakowskim Rynku

Uczczono pamięć
Tadeusza Kościuszki

Przygotowania do 70-lecia odzyskania

niepodległości

Obchody godne wielkiej rocznicy
Projekt utworzenia Muzeum II Rzeczypospolitej,

Komisje kontrolno-rewizyjne PZPR

skutecznie reagują na nieprawidłowości
Decyzja trudna ale konieczna

Centrum Krakowa

Fot. W. KLAG

którego częścią będzie

WARSZAWA (PAP). Komi­
tet Organizacyjny Obchodów
70-lecia Odzyskania Niepodle­
głości przez Polskę, obradują­
cy 24 bm. pod przewodnic­
twem Jana Dobraczyńskiego,
ustalił założenia programowe
uczczenia tej wielkiej rocznicy
Zmierzają one ku temu —

dworek w Sulejówku

zaznaczył J. Dobraczyński —

aby akt odrodzenia państwo­
wego z 1918 r. stał się patrio­
tycznym pretekstem do głębo­
kiego i sprawiedliwego wej­
rzenia w całkoształt naszych
narodowych dziejów, dla wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7) •

Tylko w II połowie ub. roku komisje otrzymały
ponad 4.600 listów i skarg Q Ukarały w tym
czasie 499 osób za: niegospodarność, marnotra­

wstwo, naruszenie dyscypliny zawodowej

bez samochodów

(Inf. wł.) Wczoraj punktual- sklej, prof. dr taż. Władysław
nie o godz. 12 przy dźwiękach Muszyński da! sygnał do roz-

hejnału z wieży Mariackiej, poczęcia XH Ulicznego Biegu
rektor Politechniki Kraków- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po latach dramatycznej często nieobecności

w radzieckiej kulturze

Zakazane książki wracają
do bibliotek

Specjalna komisja do „odtajniania” zbiorów bada
6 tys. dotychczas nieprawomyślnych książek

3,5 tys. tytułów już trafiło do bibliotek
Wśród „zabronionych” — dzieła Bucharina

i Rykowa
MOSKWA (PAP). Do zbio- ków. Chodzi tu o ponad 500

rów bibliotek radzieckich tytułów książek, które można
Przekazano prace Bucharina, ponownie wydawać, czy foto-

ykowa 1 innych bezpodstaw­
nie represjonowanych polity- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Cła na polskich
granicach - bardziej

liberalne
Główny Urząd Ceł infor­

muje, że z dniem 25 bm.
zwiększa się możliwość wy­
wozu za granicę i przywozu
z zagranicy bez cła upo­
minków przez turystów.
Bez cła można będzie wy­
wozić przedmioty o łącz-
(CIĄG DALSZY NA STB. 7)

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
odbyło się posiedzenie Prezy­
dium Centralnej Komisji Kon­
trolno-Rewizyjnej PZPR.

Prezydium oceniło działal­
ność orzeczniczą, kontrolno-re-
wizyjną, profilaktyczno-wy­
chowawczą CKKR oraz woje­
wódzkich i terenowych komi­

sji w drugim półroczu 1987 r.

Komisje wyraźnie zintensy­
fikowały . działania zmierzające
do kształtowania zaangażowa­
nych postaw członków partii
w realizacji zadań gospodar­
czych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Święta przed telewizorem

Parada samych gwiazd
Wystąpią m.in.: Deneuve, Nicholson, Młynarski,
Dziewoński, Gajos, Barszczewska, Osiecka,

Tyszkiewicz
WARSZAWA (PAP). Wiel­

kanoc na małym ekranie za­
powiada aię raczej skromnie:
wśród filmów (choć nie brąk
takich, które niegdyś były wy­
darzeniami) przeważają pozy­

cje powtórkowe. Przygotowa­
no za to dość bogaty wybór
programów muzyczno-rozryw­
kowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Ma 13 cm długości!

Mini-odkurzacz
w Japonii

TOKIO (PAP). Konstruk­
torzy japońscy, którzy pro­
dukują coraz mniejsze cac­
ka elektroniczne, postarali
się zadbać również o ich
możliwie długą eksploata­
cję. Temu celowi służy naj-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Od prawej: I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz, prezy­
dent Krakowa Tadeusz Salwa i prof. Wiktor Zin, oglądają
plansze z propozycjami zamknięcia ruchu kołowego w obrę­
bie Plant. Fot.: OTTO LINK

(Inf. wł.) Praga i Florencja
mają- już ten problem rozwią­
zany, w Rzymie, Mediolanie i
Salzburgu są na podobnym
jak my. w Krakowie etapie,

w Moskv.de i Quito dopiero o

tym myślą. .

Wyprowadzenie ruchu z

centrów miejskich jest ko-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Dysfeutują o tym nauczyciele szkół średnich

W poniedziałek czynny będzie w godz. 12—14 Więcej niż na placu hubramowskim...

nasz redakcyjny telefon: 21-22-69

„Maluch" za 4.5 miliona!
Wszystko i

W najbliższy poniedziałek,
od godz. 12 do 14, pod nr te­
lefonu 21-22-69 dyżurować bę­
dzie w naszej, redakcji Zdzi­
sław Klimek — naczelnik Na­
rodowego Banku Polskiego
przy ul. Basztowej 22. Nasz
gość odpowie na pytania Czy-

) dewizach
telników związane z wyjazda­
mi zagranicznymi, poinformu­
je o limitach dewizowych o-

raz o relacjach, różnych wa­
lut w stosunku do polskiej
złotówki. Serdecznie zaprasza­
my do rozmowy.

(z)

(Inf. wł.) Na krakowskim
placu Imbramowskim maksy­
malne ceny .fiatów 126p’’ się­
gają — wywoławczo — 2,05
min zł. Skąd zatem „maluch”
za 4.5 miliona? Z Jugosławii.
Od kilku dni cena detaliczna
„fiata 126p-GL/87”. czyli po­
pularnego u nas face lifting
wynosi dokładnie 4503115 di­
narów. Jak poinformowano w

zakładach CRYENA ZASTA-

VA w Kragujęvacu wzrosły o-

statnio ceny wszystkich samo­
chodów wchodzących w skład
tzw. programu uzupełniające­
go CRVENEJ ZASTAVY. Są
to „fiatopodobne” samochody
składane w Kragujevacu z

części importowanych z kra­
jów socjalistycznych. I tak
pięciodrzwiowa „łada samara”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

i wykładowcy wyższych uczelni

Bezstresowy egzamin
na wyższe uczelnie?

(Inf. wł.) Jak uniknąć stre- cych i zespołów szkół zawo-

sów i rozczarowań towarzy- dowych, nauczycieli metody-
szących egzaminom wstęp- ków, przedstawicieli ODN z

nych do szkół wyższych? To kuratorem oświaty i wycho-
pytanie postawiono wczoraj wania Mieczysławem Nowo*

na spotkaniu (w Urzędzie m. rytą. Uczestniczący w posie-
Krakowa) przedstawicieli sie- dzeniu zastępca kuratora Sta’
dmiu krakowskich wyższych nisław Tobola przedstawił ze-

uczelni, dyrektorów niektó­
rych liceów cgólnokształcą- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W sobotnio-niedzielnym magazynie
Artura Grottgera (na mar­
ginesie wystawy w Pałacu
Sztuki);

• Kolejny fragment po­
wieści J. Szczerbaka „Czar­
nobyl” o zachwianiu wia­
ry w technikę, którą trzeba
chronić przed człowiekiem;

• „Miłość od poczęcia”
— recenzja książki odmien­
nej od poradników lekar­
skich, a jednak uczącej, co

możemy zrobić dla naszych
dzieci tu i teraz.

Teatr Satyry „Maszka­
ron”: trwają próby „Szkar­
łatne i wyspy” Michaiła Buł­
hakowa, która w reżyserii
Andrzeja Marii Marczew-'
skiego (n/z z prawej) może
stać się wydarzeniem ar­
tystycznym. Imponującą
muzykę napisał Tadeusz
Woźniak, choreografię
przygotowuje Jerzy Stęp­
niak, scenografię Katarzy­
na Żygulska, zaś jedna z

głównych ról kreuje Krzy­
sztof Jędrysek (n/a z le­
wej). ,.

Fot,: W. KLAG

T

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony, od godz. 10 do 14 Anna SIBISTO-
WICZ z Działu Łączności z Czytelnikami.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 Janusz
ZACHARSKI ł Działu Łączności z Czytelnikami.
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WCZORAJ DZIECI

Po 13 latach
pielgrzymka kato­
lików bułgarskich
uzyskała możli­
wość udania się do
Rzymu. Od końca
II wojny świato­
wej tylko w Roku
Świętym 1975 gru­
pa katolików buł-

DECYZJE
garsklch mogła
przybyć do Rzy­
mu. Okazją do o-

becnej pielgrzym­
ki są obchody Ro­
ku Maryjnego. Na
czele gruipy stoi

• Rzecznik dowództwa
wojsk irackich oświadczył,
że wczoraj rano Irak wy-
ttrzelii na Teheran kolej­
nych 6 rakiet ziemia-zie-
mia. Irak, który wystrzelił
już 99 rakiet na stolicę
Iranu, będzie kontynuował
ataki rakietowe na Tehe­
ran. • 7 osób zginęło a 15
zastało rannych w wyniku
nalotów lotnictwa izrael­
skiego na' południowe rejo­
ny Libanu. @ Wczoraj nad
ranem dwaj terroryści o-

strzelali rakietami budynek
ambasady USA w stolicy
Kolumbii. Nikt nie odniósł
obrażeń. Odpowiedzialność
za akcję przyjęło na siebie
nacjonalistyczne ugrupo­
wanie partyzanckie M-19
w proteście przeciwko po­
lityce USA wobec Panamy.

biskup Nicopoli
Samuel Serafi-
mow Djouindrśne.
Liczy ona 32 oso­
by, w tym 6 księ­
ży i 2 zakonnice.

Katolicy stano­

wią w Bułgarii
mniejszość wyzna­
niową — jest ich
ok. 100 tysięcy na

ogólną liczbą oik.
9 min ludności. 85

proc. Bułgarów
jest wyznania
prawosławnego.

Setki tysięcy
dzieci na południu
Afryki każdego
roku są ofiarami
wojny, głodu i
chorób. W 9 pań­
stwach fronto­
wych i sąsiadują­
cychzRPA—
Angoli, Botswanie,.
Lesotho. Malawi,
Mozambiku, Sua­
zi, Zimbabwe,
Tanzanii — we­
dług danych
UNICEF rodzi się
każdego roku 3,5
min dzieci. 750
tys. umiera przed
ukończeniem 5 ro­
ku życia.

15 min dzieci
poniżej 5 łat. któ­
re żyją w tym re­
gionie na co dzień
ponosi skutki woj­
ny.

Los dzieci w

tym regionie — na

co wskazuje ra­
port UNICEF — to nie tylko bezpośrednie zagrożenie
życia. To również skutki wojny w wielu innych dziedzi­
nach — sieroctwo, brak opieki lekarskiej, możliwości u-

częszczania do szkoły.

W Mozambiku organizowane £ wspierane przez RPA
i inne ośrodki, zbrojne bandy antyrządowej organizacji
RENAMO zniszczyły ponad 500 punktów opieki medycz­
nej — 40 proc, istniejących w tym kraju. 300 ty». dzie­
ci w Mozambiku pozbawionych jest szkół. W lipcu ub. r.

w miejscowości Homoine w Mozambiku bandy RENAMO

zmasakrowały ponad 400 osób cywilnych. Wśród osób

wrzuconych do wspólnej mogiły wiele było dzieci. Świad­
kowie mówili o tym, że członkowie band RENAMO bag­
netami mordowali niemowlęta na rękach matek, że w

wiejskiej izbie opieki medycznej ciężarnym rozpruwali
brzuchy i nie narodzone dzieci wyrzucali na ziemię.

W krajach tego regionu, gdzie nie wszędzie wojna po­
woduje tak tragiczne skutki, wiele dzieci umiera z nie­
dożywienia i chorób. W Zambii np. szczególnie dotkliwie
odczuwa brak żywności 700 tys. osób. W Zimbabwe, gdzie
sytuacja jest stosunkowo niezła, również wiele jest niedo­
żywionych, a nawet cierpi głód. Każdego dnia umiera 13

tys. dzieci afrykańskich. W całym regionie śmiertelność
dzieci przekracza 100 na 1000 1 jest 10-krotnie wyższa niż
w krajach rozwiniętych.

NAGRODY

Najniższy w Europie przy­
rost naturalny w RFN
martwi nie tylko demogra­
fów, przyprawia również o

bóle głowy kierownictwo
Bundeswehry. Wobec po­
ważnego spadku liczby po­
borowych pojawiają się i-
dee powołania pod broń
kobiet lub nawet imigran­
tów. Oba pomysły trzeba
odrzucić (na razie) ponie­
waż konstytucja kraju je­
dnoznacznie stanowi, że żoł­
nierze mają być Niemcami
i „w żadnym wypadku ko­
biety nie będą przyjmowa­
ne do służby w siłach zbroj­
nych".

WOJSKO

Minister obrony RFN M.
Woerner przedstawił plan
głębokich reform struktu­
ralnych armii zachodnio-
niemieckiej, dzięki którym
mogłaby wejść w XXI wiek
silna i zdolna do wypełnie­
nia zobowiązań wobec
NATO. Minister zarządał
2,5 mld marek na stworze­
nie m. in. atrakcyjnego sy­
stemu zachęt materialnych
dla żołnierzy zawodowych.

Trudno jest jednak przy-

ciągnąć młodych ludzi pod
sztandary Bundeswehry,
ponieważ niż demograficz­
ny dotyczy całej gospodarki.

Obecnie armia RFN liczy
495 tys. osób, z czego 206
tys. poborowych. Jednak
poczynając od 1995 r. moż­
na liczyć na powołanie do
armii nie więcej niż 150 tys.
osób. Dlatego Woerner za­
mierza przedłużyć od
czerwca 1989 r. służbę
czynną do 18 miesięcy,
zmniejszyć liczebność armii
lądowej o 17 tys. żołnie­
rzy, zwiększyć rolę rezer­
wistów i przeprowadzić re­
dukcję stanu brygad.

Prezes BBC MARMA-
DUKE HUSSEY poinfor­
mował, że serwis zagranicz­
ny brytyjskiej rozgłośni ra­
diowej BBC został przed­
stawiony przez grupę po­
słów brytyjskich do Poko­
jowej Nagrody Nobia na

rok 1988.

W liście skierowanym do
Komitetu Pokojowycn Na­
gród Nobla grupa 22 po­
słów do Izby Gmin repre­
zentujących wszystkie par­
tię polityczne podkreśla dla
udokumentowania tej kan­
dydatury „obiektywność i

bezstronność" światowego
serwisu informacyjnego
BBC. Serwis zagraniczny
BBC przekazywany jest w

37 językach do ponad 100
krajów i liczy Misko 120
min słuchaczy. Serwis u-

tworzono 55 lat temu. We­
dług projektodawców, przy­
znanie Nagrody Nobla ser­
wisowi zagranicznemu BBC
zachęciłoby inne stacje ra­
diowe w świecie do kiero­
wania się tymi samymi
wartościami, jeśli chodzi
o jakość 1 poważny stosu­
nek do przekazywanych in­
formacji.

PRASA
Francuska prasa przeżywa głęboki kryzys. Nad Sekwa­

ną wydaje się codziennie 10 min egzemplarzy gazet z cze­
go 7,4 min przypada na gazety regionalne, a więc takie
które swym zasięgiem obejmują najwyżej kilka departa­
mentów. Dzienników takich jest w skali kraju 70. 2,6 min
egzemplarzy przypada na dzienniki ogólnokrajowe, któ­
rych utrzymało się do chwili obecnej już tylko 14, z czego
zaledwie 10 ma charakter gazet ogólnoinformacyjnych.
Niedawno zlikwidowany został jeden z takich dzienników
— paryski „Le Matin" związany z Partią Socjalistyczną.
Kłopoty prasy związane są z telewizją. Okazuje się, że

przeciętny Francuz dowiaduje się o tym co się dzieje w

jego własnym kraju i na świecle głównie za pośrednic­
twem telewizji, a nie dzienników.

Dochodzi do tego jeszcze cena przeciętnego dziennika.
Dziś kształtuje się ona na poziomie 4,5 do 5 franków, a

Więc niemal dolara. Tylko zamożne francuskie rodziny
mogą sobie pozwolić na kupowanie dwóch lub trzech ga­
zet każdego dnia. Mniej zamożni ograniczają się do jed­
nego tylko tytułu 1 to kupowanego na ogół sporadycznie
np. pod koniec tygodnia.

Koszt produkcji jednego egzemplarza gazety kształtuje
się następująco: 1,10 franka pochłaniają koszty redakcyj­
ne, a 2 franki druk. 0,90 franka papier, 0,80 tzw. koszty
ogólne, 2,30 dystrybucja. Gazety sprzedawane są po 4,50
lub 5 franków chociaż ogólny koszt takiego numeru prze­
kracza 7 franków. Różnice pokrywa się wpływami z re­
klam i drobnych ogłoszeń. To właśnie sprawia, że prakty­
cznie przestała Już istnieć prasa partyjna (z wyjątkiem
organu FPK „L’Humanite") bo nawet gazety sympatyzu­
jące z określoną partią — jak do niedawna „Le Matki"
stojący u boku socjalistów — muszą zachować pewien
„ogólny charakter” aby nie zawężać grona potencjalnych
odbiorców.

Z danych Instytutu INSEE wynika, że 60 proc. Francu­
zów nie czyta w ogóle dzienników ogólnokrajowych, a 30
proc, nigdy nie bierze do reki gazety regionalnej. Po pro­
stu dzisiejsze pokolenia Francuzów są źle przygotowane
przez szkołę do systematycznej lektury, którą zastępuje
w ich przekonaniu telewizja.

CD PISZA INNI
„Jedyny kraj Europy,

który ma obecnie pole
manewru, by pobudzać
wzrost ekonomiczny
(dzięki nadwyżce w wy­
mianie z zagranicą) jest
równocześnie krajem,
który najmriiej tego po­
trzebuje. Tak więc

■Niemcy Zachodnie nie
odegrają zapewne roli
»lokomotywy« rozwoju
Europy".

(„Le Monde”)

„Tysiące imigrantów
napływają do Argenty­
ny z. innych państw.kon­
tynentu południowoame­
rykańskiego. Przyciąga­
ją ich tu wyższe zarobki
oraz perspektywy lep­
szego życia. Ponad 250
tys. ludzi z sąsiednich
krajów osiedliło się w

Argentynie od 1984 r".

(„Reuter")

NIEDYSKRECJE

W Budapeszcie
dużo się ostatnio
plotkowało o ślu­
bie Janosa Bere-
cza, członka Biura
Politycznego i se­
kretarza Komitetu
Centralnego Wę­
gierskiej Socjali­
stycznej Partii Ro­
botniczej. W nie­
których kręgach
jego małżeństwo
oceniono jako me­
zalians. Otóż wy­
soki działacz par­
tyjny poślubił A-
niko Safran, gwia­
zdę filmową, któ­
ra duży rozgłos
zdobyła występu­
jąc w filmach Mi-
klosa Jancso. Niby
nic w tym niezwy­
kłego, ale plotka­
rze przypominają,
że aktorka ta wy­
stępowała w filmach znakomitego reżysera prezentując
nie tylko swoje umiejętności zawodowe ale i demonstru­

jąc walory swego ciała.

s<£ ODPRYSKI

HISTORIA
Z opublikowanych frag­

mentów wywiadu włoskie­
go kardynała Pietra Palaz-
zini, który uikazał się w

katolickim miesięczniku
„30 Giomi” wynika, że pa­
pież Pius XII napisał w

czasach II wojny świato­
wej list zawierający jego
rezygnację z funkcji papie­
ża. List ten powierzony jed­
nemu z zaufanych przyja­
ciół miał być opublikowany
w razie ewentualnego are­
sztowania Piusa XII przez
wojska hitlerowskie i za­
brania go poza obręb Wa­
tykanu.

Kardynał P. Palazzini
stwierdza w swym wywia­
dzie, że Piusowi XII zale­
żało by w razie aresztowa­
nia był więziony jako Eu­
genio Pacelli, a nie jako

papież. Ta rezygnacja mia­
ła umożliwić kardynałom
przeprowadzenie konklawe
w celu wyboru nowego pa­
pieża bez czekania na

śmierć Piusa XII. Papież o-

bawiał się, iż może go spo­
tkać los Piusa VI. który w

latach rewolucji francu­
skiej został uwięziony przez
antyklerykalne wojska
francuskie f przewieziony
do Francji, gdzie zmarł w

więzieniu w 1799 r. Część
ugrupowań żydowskich o-

skarżyła Piusa XII o za­
chowanie milczenia w la­
tach holocaustu. Niektórzy
historycy katoliccy uważa­
ją, że prowadził on zakuli­
sowe starania o ratowanie
życia wielu Żydom a także,
iż popierał spisek oficerów
niemieckich zmierzających
do obalenia Hitlera.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Francuskim złodziejom
samochodów nie można od­
mówić pomysłowości Po­
wodują, z upatrzonym do

kradzieży wozem, lekkie

stuknięcie. Kiedy kierowca

wysiada z samochodu żeby
spisać protokół z wypadku,
jeden ze wspólników wska­
kuje do samochodu i od­
jeżdża. Stosując tę „tech­
nikę" skradziono w ciągu
tygodnia w Paryżu ponad
20 samochodów przednich
marek.

KAWA
Światowa produkcja ka­

wy w sezonie 1987—88 o-

siągnie rekordowy poziom
1014 min worków (1 wo­
rek waży 60 kg), czyli bę­
dzie • 8 proc, większa niż

przewidywano w czerwcu l
O 29 proc, większa niż w

poprzednim sezonie, kiedy
to na skutek złych warun­
ków atmosferycznych a»-

bran* tylko 784 min wor­
ków.

Ormianie, którzy poczęli przybywać do
Polski od zarania jej dziejów i osiedlać się
na ziemiach gościnnej Rzeczypospolitej, na­
leżą do jednej z najstarszych emigracji w

Europie. Przyczyną armeńskiego wychodź­
stwa było to co i u nas w ciągu ostatnich
dwóch stuleci: najazdy, zabory, wojny, po­
wstania, kurczenie się i upadek wielkiego
niegdyś państwa.

Związani z Polską na dobre i na złe byli
Ormianie dobrymi obywatelami Rzeczypospo­
litej, stawali pod Grunwaldem, pod Warną 1
Wiedniem, nie brakowało ich w powstaniach
narodowych, w legionach, w potrzebie roku
1918 i 1939. Ba, podczas ostatniej wojny zna­
leźli się nawet wśród elitarnych „cichociem­
nych”, jak o tym świadczy przykład Romana
Romaszkana, urodzonego we Lwowie, syna
przedwojennego dyrektora Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Prócz wkładu orężnego Ormianie zapisali
się dobrze w gospodarczych dziejach kraju, w

rzemiośle, handlu, finansach, administracji
państwowej. Wielu utrwaliło się na dobre w

dziejach polskiej kultury, jak poeci Szymon
Szymonowie i Szymon Zimorowic, działacz

Komisji Edukacji Narodowej Grzegorz Pira­
mowicz, znakomity malarz Teodor Axento-
wicz, czy krakowski historyk i prasoznawca
Marian Tyrowicz.

Słowem przedstawiciele tego dzielnego na­
rodu, dla którego historia okazała się niezbyt
łaskawa, znaleźli w przybranej ojczyźnie mo­
żliwość uzewnętrznienia swoich przyrodzo­
nych cnót, talentów i zalet. Pracowicie i za­
pobiegliwe gromadzili wszelkie dobra, wspi­
nali się po szczeblach karier, byli wśród mo-

iław Augustynowicz działaczem na polu rol­
nictwa, założycielem Towarzystwa Kółek
Rolniczych w zaborze austriackim, Józef Au­
gustynowicz. dr praw i filozofii, protonota­

riuszem apostolskim i szambelanem Klemen­
sa XII, Jan Awak Wakowski walczył pod do­
wództwem Żółkiewskiego i za zasługi nobili­
towany został w 1605 r. Dla odmiany Jan
Axentowicz (Giełgud-Jaxa) był legionistą,
pułkownikiem dyplomowanym artylerii, ge­
nerałem w II Armii na Zachodzie, Teodor
Axentowicz wybitnym malarzem, profesorem
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, Jej
dwukrotnym rektorem. Z kolei Leon Kow-
rzenikianc był generałem brygady, obrońcą
Wybrzeża, uczestnikiem powstania warszaw­
skiego, współzałożycielem ZBoWiD^ I tak

dalej.
Człowiek czyta i przeciera oczy: toż to.ka­

wałek, i to ładny kawałek, polskich dziejów,
polskiej kultury, polskiej historii. A jesteś­
my dopiero przy literze „A”! Tak, proszę pań­
stwa, niezwykle to interesujący, zasługujący
na uwagę i życzliwą ocenę wycinek naszych
polskich dziejów, ta ciągła, nieantagonistyczna
współobecność braci Ormian w naszym na­
rodzie i ich wkład w polską państwowość, w

kulturę, w nasz dorobek i rozwój. Sądzę, że

przejęcie inicjatywy czy też całego zadania
udokumentowania dziejów polskich. Ormian
w postaci słownika przez jakąś państwową,
naukową placówkę, byłoby najwłaściwszą
chyba formą uznania, na które zasłużyli nasi

zakaukascy, zadomowieni w Polsce od wie­
ków goście. Po amatorsku, społecznymi siła­
mi, raczej trudno będzie im ten zamiar zrea­
lizować.

Dobrzy obywatele Rzeczypospolitej

żnych i biednych, Jak to w życiu bywa. Ze
zwartej kiedyś masy około 100, a jak inni
mówią — nawet 200 tys. Ormian zamieszku­
jących ziemie dawnej Rzeczypospolitej, dziś
pozostało ich w Polsce około 15 tys. W tym
najwięcej w Krakowie, potem w Warszawie,
we Wrocławiu, na Śląsku.

W Krakowie w 1980 r. powstało Koło Za­
interesowań Kulturą Ormian przy Polskim
Towarzystwie Ludoznawczym. Skupia około
setki osób, a przewodniczy mu Michał A. J.
Bohosiewicz z Gliwic, absolwent prawa UJ,
adwokat, historyk, heraldyk, tłumacz przysię­
gły z języka rumuńskiego, stały współpraco­
wnik „Polskiego Słownika Biograficznego”,
autor ponad stu naukowych biogramów pol­
skich Ormian, którzy wyróżnili się w dzie­
jach I, II i III Rzeczypospolitej.

Zasłużonych Ormian było jednak znacznie
więcej niż stu. Stąd zrodził się pomysł opra­
cowania i wydania „Słownika biograficznego
Ormian polskich”. Prof. dr Antoni Jakubo­
wicz z Politechniki Gliwickiej, acz mechanik,
z humanistycznym polotem, tak uzasadnia
swoją inicjatywę:

Imigracja Ormian do wschodnich połaci
Rzeczypospolitej rozpoczęła się jeszcze w

XI—XIII w. W XIV w. grupy ormiańskie
tworzyły zorganizowane wokół swego ko­
ścioła gminy rządzące się swoim prawem i
cieszące się poparciem króla. Ormianie re­
prezentowali wysoką kulturę chrześcijańskie­
go wschodu oraz takie wartości cywilizacyjne,
jak rozwinięte rzemiosło i handel — byli no­
sicielami czynnika orientalnego w polskiej
kulturze. Wysokie uniwersalne i synkretyczne
wartości kultura polska osiągnęła dzięki o-

twartemu charakterowi społeczeństwa i jego
zdolnościom asymilacyjnym. W tym synkre-
tycznym charakterze kultury polskiej Ormia­
nie mają swój udział. Ormianie polscy zawsze
traktowali Polskę jaką swą bliższą ojczyznę,
byli lojalnymi jej obywatelami i często go­
rącymi i heroicznymi patriotami.

Siedzenie i studiowanie dziejów grupy
ormiańskiej w Polsce jest w istocie studiowa­
niem rozwoju polskiej cywilizacji i kultury.
Takie stanowisko było reprezentowane przez
polskich historyków, a potwierdza je rozwój
badań w tej dziedzinie w ostatnich latach.
Próby zestawienia biograficznego Ormian
polskich podjął się Sadok Barącz w r. 1856.
Od tego czasu w okresie pełnej asymilacji
pojawiło się szczególnie wiele wybitnych je­
dnostek pochodzenia ormiańskiego działają­
cych na polu społeczno-politycznym, nauki i
sztuki. Liczne prace naukowe wzbogaciły
znacznie naszą wiedzę o polskich Ormianach.
Potrzebę opracowania słownika biograficzne­
go wysunęła prof. M. Zakrzewska-Dubaso-
wa.

Rozproszenie Ormian na ziemiach polskich
w wyniku II wojny światowej, zniknięcie o-

statnich „zaścianków”, to fakty powodujące,
że w następnych pokoleniach nie będzie już
można doszukiwać się cech charakteryzują­
cych grupę ormiańską.

Jest więc czas na opracowanie słownika ja­
ko dzieła zamkniętego.

Wydaje się, że nic, tylko przyklasnąć ini­
cjatywie. Zwłaszcza, gdy przyjrzeć się wstęp­
nemu, paręset pozycji liczącemu zestawieniu
haseł proponowanego słownika. Popatrzmy
choć pobieżnie na nazwiska tych Ormian, któ­
rych zasługi postanowiono utrwalić.

Oto Abgar Sółtan, kupiec żyjący w XVII
wieku w Stanisławowie. Stał się protoplas­
tem Abgarowiczów, z których Franciszek był
kierownikiem Katedry Żywienia Zwierząt
SGGW, Józef kupcem 1 ziemianinem w Sta­
nisławowie, Kajetan literatem, Kazimierz
filologiem i tłumaczem literatury łacińskiej,
Seweryn malarzem. Pozostający z Abgarowi-
czami w związkach rodzinnych Zachariasie-
wicza dali Polsce m. in. Jana Chryzostoma,
powieściopisarz^ 1 publicystę, Roberta Ma­
ksymiliana, specjalistę w dziedzinie wier­
tnictwa naftowego, Bedrosa i Kaspra, zło­
tników lwowskich, Franciszka Ksawerego,
kanonika kapituły ormiańskiej we Lwowie
(później łacińskiej, w końcu biskupa tar­
nowskiego) Grzegorza, jezuitę, proboszcza ino-
włodzkiego, infułata kamieńskiego, Piotra, na­
dwornego złotnika i sekretarza króla Jana III.

Dawid Abrahamowicz był politykiem gali­
cyjskim, przewodniczącym austriackiej Rady
Państwa, Grzegorz Agopszowicz wybitnym la­
ryngologiem, Antoni Agopszowicz profesorem
kierownikiem Katedry Prawa Górniczego na

Uniwersytecie Śląskim, Kajetan Amirowicz

generałem brygady Wojska Polskiego w II
Rzeczypospolitej, Walenty Andrychiewicz do­
wodził brygadą w powstaniu listopadowym,
Maria z Abgarowiczów Andrzejewska była
muzykologiem i publicystką, Jan' Antonie­
wicz historykiem sztuki, literatem, profeso­
rem Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we

Lwowie, Karol Antoniewicz jezuitą, literatem,
poetą, kompozytorem pieśni religijnych, Wło­
dzimierz Antoniewicz kierownikiem Katedry
Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego, Ja­
kub Arakiełowicz, dr filozofii i teologii, dzien­
nikarzem i rektorem Akademii Zamojskiej,
Alojza Auguatynowiczówna kaienią saiconu
benedyktynek ormiańskich we Dwowta, BcAe-

Podobna sytuacja zarysowuje się w innej
Jeszcze kwestii: utworzenia w Krakowie mu­
zeum Ormian polskich. Niegdyś takie mu­
zeum Istniało we Lwowie przy katedrze
ormiańskiej. Jego zbiory miłujące ręce po
1945 r. w dużej części przeniosły do Polski.
Dziś eksponaty znajdują się w rozproszeniu,
głównie w Krakowie, częścią we Wrocła­
wiu, w Gliwicach, w zbiorach prywatnych i
muzealnych.

A są wśród tych zbiorów rozmaite cyme-
lia. Wychodząc ze Lwowa, jak tyleknoć w swo­
ich dziejach, Ormianie unieśli miłe sercu pa­
miątki narodowe, księgi, obrazy, szable, tar­
cze, zbroje, dywany, nadania, edykty, przywi­
leje. Ocalone eksponaty zaczęli przynosić pod
Wawel do ks. Franciszka Jakubowicza, byłe­
go wikariusza kapituły ormiańskiej we Lwo­
wie, bo rozeszła się pogłoska, że muzeum

lwowskie zostanie tu odtworzone. Ksiądz nie
przyjmował eksponatów, gdyż o muzeum w

tamtych latach nawet nie było co marzyć.
Dopiero po październiku 1956 r. sprawa' na­
brała rumieńców.

— Doceniając wkład Ormian w kulturę
polską — mówi prof. dr Wiktor Boniecki,
w latach 1957—59 prezydent miasta Krakowa
— przyrzekłem delegacji Ormian utworzenie,
czy też raczej odtworzenie ich lwowskiego
muzeum. Upatrzyliśmy sobie na ten cel ideal­
ny wręcz obiekt, kościółek św. Idziego i bu­
dynek doń przylegający. Tuż u podnóża Wa­
welu. Aliści sprawa upadła, bo i ja przesta­
łem być wkrótce prezydentem, i Ormianom
jakoś sił zabrakło, by się przebić przez, po­
wiedzmy, centralne zapory biurokratyczne.

Z kolei dyrektor Muzeum Narodowego
w Krakowie doc. dr hab. Kazimierz
Nowacki mówi, że w krakowskich zbiorach
Muzeum Narodowego znajduje się około 10
pasów ormiańskich, w tym 8 z kolekcji Jasiń­
skiego. Na pytanie czy są szanse na utworze­
nie muzeum Ormian przy Muzeum Narodo­
wym, dyr. Nowacki tak odpowiada:

— Oczywiście, że są » chętnie byśmy O-
piekę nad takim oddziałem przejęli. Ale musi
być lokal i zbiory. No i zgoda Ministerstwa
Kultury i Sztuki, bo od tego trzeba zaczynać,
od pomyślnego załatwienia sprawy w Warsza­
wie.

Co wśród armeników aktualnie w Polsce
się znajduje? Wiadomo, np., że jest gdziei
cenny dywan utkany u sławnych Augustyno­
wiczów — Ciecierskich w Bacikach, w dzi­
siejszym województwie białostockim. Przed­
stawia godło Polski z czasów Kazimierza
Wielkiego i godło Armenii. Jest też gdziei
gobelin przedstawiający Polskę w granicach
do 1939 r. oraz, z drugiej strony, granica
Armeńskiej Republiki Radzieckiej. Są księgi,
rękopisy, druki, są dokumenty spisywane na

pergaminach i rozliczne wyroby rzemiosła —

szable, zbroje, tarcze, rzędy końskie. Gdy tyl­
ko rozlegnie się zawołanie o powstającym
muzeum Ormian polskich, należy się liczyć ze

spontanicznym odzewem ormiańskiej społe­
czności.

A więc i słownik Ormian polskich, i mu­
zeum Ormian polskich — oto nad czym na­
leży się zastanowić w Krakowie, w którym,
po utracie Lwowa, zogniskowały się tułacze
nadzieje, myśli i serca ocalałych w kraju i
i poza granicami Ormian polskich. Tu, u pod­
nóża Wawelu, siedziby królów polskich,
którym zawdzięczali tak wiele, w kościele św.
Idziego, w przyległym doń budyneczku,
chcieiiby udokumentować i utrwalić swoją
wielowiekową obecność w Polsce. Miejmy
nadzieję, że im się to uda.

A póki co, poczytajmy jeszcze trochę bio­
gramów Ormian polskich, tych z dawnych i
bliższych nam czasów. Np. przypomnijmy
sobie o Danielu Tadeuszu Babonaubekim,
dzielnym rotmistrzu Wojska Polskiego, nobi­
litowanym przez króla w 1662 roku. O Eraz­
mie Barączu, naczelniku salin wielickich,
właścicielu kamienicy w Krakowie, w której
umieścił swoją kolekcję dzieł sztuki oriental­
nej. O jego protoplaście Mikołaju, wikarym
w Mohylowie, od 1795 r. dyrektorze banku
ormiańskiego we Lwowie. O innych jeszcze
Barączach, którzy byli proboszczami, chirur­
gami, dominikanami, rzeźbiarzami... O Ga­
bryelu Bernatowiczu, pośle miasta Lwowa do
obozu tureckiego w 1672 r., o jego krewnym
Jakubie, burmistrzu Lwowa, o Bernardzie
Bogdanowiczu, księdzu w Jędrzejowie, pro­
kuratorze polskiej prowincji cystersów. Wre­
szcie o Bohosiewiczach, ziemianach bukowiń­
skich, rotmistrzach, sędziach, hodowcach ko­
ni arabskich, starostach, misjonarzach, po­
słach, adwokatach, z których najpierwszy,
Mamikonian Bohos Wartan, dowodził cho­
rągwią ormiańską pod Grunwaldem.

No i proszę, jesteśmy dopiero przy literze
„B”, a tyle jeszcze osób i nazwisk jest god­
nych wzmianki. Sądzę zatam. że .warto, by
powstał kompletny, obszerny słownik
Ormian polskich. Taki od „A” 'do „Z”. I mu­
zeum u stóp Wawelu.

KONRAD STRZEIEWICZ
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Sytuacja energetyczna świata

Cywilisacja przemysłowe podbi­
ła świat. Jej zdobycze wytworzyły,
a następnie umacniały wiarę w ge­
niusz rozumu ludzkiego, który po­
trafi umiejętnie korzystać z niewy­
czerpanych bogactw Ziemi. Nieste­
ty, także tym razem człowiek pod­
świadomie przyjął za prawdę to, w

co pragnął wierzyć. I jak zwykle w

. takich przypadkach, okazało się, że
to jeszcze jeden mit: czy można
uiznać za geniusza człowieka, któ­
ry działa na szkodę własną i swe­
go gatunku? Czy bogactwa Ziemi

. są faktycznie niewyczerpane?
Takie pytania nasuwają się

me, tóedy z anteny radiowej j
dają pełne przekonania słowa,
wsseMe wątpliwości co do budowy
elektrowni atomowej na terenach
pięknej puszczy koło Piły powinny
się roaswiać wobec faktu, iż jest to
konieczność gospodarcza!

Zużycie energii na świecie Jsęt
coraz większe! w ciągu ostatnich

sa-

pa-
ii

nem całego kompleksu — i nadate- »ta energii iądrowoj, budowana
K te nikt 1 nic tego nie naruszy. Jest elektrownia słoneczna o doce-

Największe nadzieje w „taniej” lowej mocy 2 mld kWh roomla, W

energii jądrowej pokładały kraje
Trzeciego Świata. Państwa, dyspo­
nująca technologią, przyszli inwe­
storzy, umiejętnie ten mit podtrzy­
mywały. Do roku 1990 miało tam

powstać 260 (Według niektórych
planów 600) elektrowni atomowych.
Na szczęście, były to tylko marze­
nia: do tej pory powstało ich na

tych terenach zaledwie 23. Wiele z

nich zresztą nie działa w ogóle, lub
■pracuje sporadycznie. Jest to wy­

nikiem błędów . konstrukcyjnych,
złego utrzymania, awarii, braku
środków do naprawy. Efekty pracy
tych elektrowni zasługują na szcze­
gólną uwagę, nie tylko bowiem za­
grażają ludziom i naturze, lecz ob­
fitują nadto w mnóstwo parado­
ksów. Oto kilka przykładów.

AWBrazylii—oilewogóle
działa jedyna elektrownia atomo­
wa zbudowana przez amerykański
koncern Westinghousa .— energia

USA buduje się elektrównie o mocy
16,5 MW. Na naszej szerokości ge­
ograficznej standardowe elektrow­
nie będą mogły osiągnąć moc 3
MW. Zasadniczą przeszkodą, by o-

siągnąć większe moce, byleby ko­
nieczność zainstalowania ogniw sło­
necznych na olbrzymich powierz­
chniach — rzędu kilku kilometrów
kwadratowych. Wobec takiego pro­
blemu szczególnie interesujący wy-
daje się niemiecko-saudyjski pro­
jekt HYSOLAR (Hydrogen from
Solar Energy). Zakłada on wybudo­
wanie kolektora olbrzymich rozmia­
rów; jego powierzchnia wynosiłaby
około 11 tysięcy km kw., lecz po­
wstałby on... na Saharze. Tam

przebiegałby proces elektrolizy o-

raz uboczna produkcją energii e-

lektrycznej, która mogłaby być na

miejscu wykorzystana. Otrzymany
w wyniku elektrolizy wodór został­
by przetransportowany do Europy

wnte duto wad, co sałat Do nie­
wątpliwych mankamentów należy
fakt, iż Istnieje określony przedział
prędkości wiatru, który może być
użyteczny dla elektrowni: optymal­
na prędkość z wynosi 3—13 m/sek.
Ponadto wydajność turbin wiatro­
wych nie jest stuprocentowa; w

obecnych warunkach technicznych
ich sprawność kształtuje się w gra­
nicach 40 proc. — a więc tymcza­
sem nie jest to wielkość konkuren­
cyjna w stosunku do energii klasy­
cznych. Z kolei olbrzymie ich zalety
polegają

'

na bezawaryjności: ich
konstruktorzy gwarantują, że co

najmniej przez 20 lat nie będą po­
trzebowały napraw ani wymian.
Ponieważ nie zaśmiecają atmosfe­
ry, nie wytwarzają zanieczyszcza­
jących odpadów, cieszą się dużym
poparciem opinii publicznej w kra­
jach Europy zachodniej. Badania
nad tym źródłem energii, nad mo­
żliwością zwiększenia wydajności,
znalazły się wśród głównych pro­
jektów rządowych wielu państw.

W 1985 roku na ślubnym koMeroti rtanęto w naszym kraju ponad 360 tysięcy par.
Ai ponad 28 tysięcy małżeństw (1T procent) zawarto na mocy zgody sądu, gdyż albę
Jeden z kandydatów na małżonka lub wręca oboje nie osiągnęli ustawowego wieku
upoważniającego do założenia rodziny. Niestety co piąte z tych „przyspieszonych”
małżeństw rozpadło się już po roku. Kończąc te statystyczne wyliczenia powiedzmy
jeszcze i to, że ilość związków małżeńskich zawieranych „z konieczności” nie ma­
leje, co ze względów społecznych jest zjawiskiem niepożądanym.

Technika i fizjologia

ALICJA PAKULANKA
I

CZY BOGACTWA ZIEM
SA iEfWZEM1E?

osiemdziesięciu lat wzrosło ponad
dziesięciokrotnie. Zauważyć warto,
ii wzrastało ono głównie w kra­
jach socjalistycznych j rozwijają­
cych się; w krajach kapitalistycz­
nych od wielu lat utrzymuje się na

stałym poziomie (Szwedzi planują
nawet, że w roku 2010 zużywać bę­
dą tyle energii, co w roku 1985).
Nastąpiło przejście z węgla jako
głównego źródła energii do .paliw
węglowodorowych: ropy i gazu zie­
mnego. Była to swego rodzaju re­
wolucja. W początkowej fazie ropa
była niezwykle tanim źródłem ener­
gii, co automatycznie pociągnęło za

sobą szybki wzrost konsumpcji i
nowe przyzwyczajenia. Kiedy jej
cena zaczęła gwałtownie rosnąć, wy­
nikły pierwsze trudności. Nie cena

’

jednak (która realnie wzrosła sie­
dmiokrotnie) stanowi największy
problem. Rzecz w tym, że dno wiel­
kiej ziemskiej cysterny z ropą już
prześwituje. Pod koniec naszego
stulecia paliwa płynne, a także wę­
giel. będą zbyt rzadkie, a tym sa­
mym zbyt cenne, by zużywać je ja­
ko źródła energii — zamiast wyko­
rzystać je do celów szlacłjetniej-
szyoh, np. do produkcji żywności
Faktem jest, że bogactwa Ziemi są
nadal ogromne, lecz zasoby global­
ne — a złoża nadające się do eks­
ploatacji z ekonomicznego i ekologi­
cznego punktu widzenia — to dwie nie brakuje. 1., ____ ____ __

zupełnie róźńę kwestię. World E- A W Egipcie planowano budowę po skropleniu — tankerami. Pewne ......... -t.

nęfgy Cońfereńcę (utworzona W 1924 ośmiu reaktorów. Kraj ten otrzy- iiości; możną też wy^rźyśtać do ->XI. wieku będzie"biologia. Bioga-

elektryczna przez nią wyproduko- istniejącym już gazociągiem (odpo-
wana kosztuje trzy razy więcej niż
ta, która pochodzi z elektrowni wo­
dnych; w tym kraju wody akurat

zupełnie *: różne kwestie. World E-

roku;' Rolska jest' jednym z cżłoń-

ków-załoźycieli). zrzeszająca 79 kra­
jów międzynarodowa organizacja
zajmująca się źródłami energii, ich
Wykorzystaniem oraz związanymi z

tym problemami ochrony środowi­
ska, na XIII Kongresie w Cannes
w roku 1986 stwierdziła między in­
nymi, iż od połowy przyszłego wie­
ku z powodu zatrucia środowiska
trzeba będzie całkowicie zrezy­
gnować z kopalnych źródeł energii.

Wiednie próby przeprowadzane są
w gazociągu o długości 4 000 km
prowadzącym ze Związku Radziec­
kiego do Europy zachodniej) lub —

W tym kontekście warto wspo­
mnieć o jeszcze jednym — mie­
szczącym się w kategorii czystych,
przyszłościowych, choć klasycznym
źródle energii. To woda. Jej wyko­
rzystanie kształtuje się różnie: trze­
ba przyznać, że w Europie jest sto­
sunkowo wysokie, przeciętnie bo­
wiem wykorzystuje się około 60
proc, potencjału wodnego. Najwię­
ksze elektrownie wodne znajdują
się na kontynencie południowoame­
rykańskim: gigantyczna hydroele­
ktrownia na Paranie w Brazylii da-
je 20 020 MW.

Do wykorzystania nadają się tak­
że wody oceanów. Elektrownie
(nad) morskie bywają bardzo róż­
ne, zależnie od tego, jaka szczegól­
na cecha -wody morskiej stanowi
źródło energii: czy różnica tempe­
ratur pomiędzy wodami powierz­
chniowymi (ciepłymi) a głębinowy­
mi (zimnymi), czy energia pływów
bądź prądów oceanicznych, czy też
— nawet! — różnica w stopniu za­
solenia wody. Szczególne zaintere­
sowanie towarzyszy budowie ele­
ktrowni pływających, wykorzystu­
jących falowanie oceanów: po su­
kcesach francuskich wiele krajów
planuje budowę wielkich turbin na

oceanach.

Najmodniejsze — bio

Zdaniem wielu uczonych, nauką'

Atomowa puszka Pahdory

Dysproporcja pomiędzy zużyciem
1 zapotrzebowaniem na energię a

dostępnymi zasobami ciągle wzra­
sta. W. związku z tym odkrycie no­
wej — na pierwszy rzut oka czy­
stej 1 niewyczerpanej energii —

spotkało się z prawdziwym zachwy-
. tern: lata 70. odnotowały prawdzi­
wy boom w dziedzinie energii ato­
mowej. Zarówno kraje bardzo bo­
gate, jak bardzo biedne, z różnych
względów — politycznych ,• ekono­
micznych — zaczęły uruchamiać
bogaty program atomowy. Propa­
ganda reklamowała wydajność;
twierdziła, że to najtańsze i tech­
nicznie bezpieczne 1 źródło energii.
W efekcie na początku 1986 roku
na świecie istniały 382 bloki jądro­
we. Aktualnie jest ich 394 i dają
zaledwie 4 proc, potrzeb energety­
cznych globu. Co spowodowało tak
nagłą zmianę frontu?

Kolejne mity zostały obalone.
Mit o bezpieczeństwie podważyły
nieszczęścia w Windscale, Harrisbur-
,gu i Czarnobylu. Tym razem ry­
zyko dotyczy całego globu — przy
tym nie tylko współczesnych, lecz
także przyszłych pokoleń. Ponad­
to ani faktycznych kosztów, ani
stopnia zagrożenia nie można okre­
ślić, dopóki nie rozwiąźe się' kwe­
stii składowania odpadów, zaś bez­
piecznego sposobu ich gromadzenia
nigdzie jeszcze nie opracowano. Za­
topione. zalane plastikiem na dnie
oceanów czy zasypane w opuszczo­
nych kopalniach kontenery — to

tylko złudzenie, że zostały na za­
wsze pogrzebane. Użytkownicy e-

nergii czy też tzw. opinia publicz­
na rzadko zawraca sobie głowę ta­
kimi problemami — do chwili, kie­
dy wybuchnie skandal. W takich
sprawach musi to nastąpić wcze­
śniej czy później — tym razem

„bohaterem” stało się przedsiębior­
stwo „Transnuclear”, które po ro­
ku 1981 wywiozło z Belgii do RFN
321 pojemników z silnie promieniu­
jącym popiołem zawierającym ko­
balt i pluton. W trakcie dochodze­
nia okazało się zresztą, że Niem­
cy bynajmniej nie pozostali dłużni
—• na „wymianę” posłali do Belgii
2 000 m sześć., odpadów jądrowych.
Nie trzeba chyba dodawać, że tran­
sfer w obie strony odbywał się
dzięki milionowym łapówkom.

'

Zapewne
' rzadko zdajemy sobie

sprawę z tego, że największy ..od-
nad” stanowi sama elektrownia a-

tomowa, która może funkcjonować
najwyżej przez kilka dziesięcioleci,
po czym nie nahaje się do żadne­
go użytku. Jedyny sposób, jaki do­
tąd wymyślono, to zalewanie beto-

mał 4 miliony, dolarów od Między- odsalania’ -wody morskiej używanej z. biomasy w procesie, biokonw.er-

narodowej. Agencji Energii Atomo-- do etektroliiży
wej na ,,składowanie odpadów nu- czysta woda
kleamych” Warto zaznaczyć, .że E- „produkt 'odpadowy”. Wodór ma

gipt nie. posiada dotychczas-ani e- dużą zaletę: można go gromadzić i . ...

przechowywać. Próby techniczne zięloiiych energia
trwają, zaś efekty są zachęcające. Słonecznego josjtaje
Eksperyment na dużą skalę prze-
prowadzono. w Neunburgu (RFN) na

powierzchni 20 000 m kw. Firmy
BMW i: Mercedes testują już wo­
dór jako źródło napędowe. Obli­
czono, że potrzeba jednak co naj­
mniej. 30 lat, by solariny wodór —

jak. określono wodór uzyskiwany z

rozszczepienia wody na tlen i wo­
dór przy pomocy energii słonecz­
nej — ■srtał/się, zwyczajnym produ­
ktem rynkowym. Kiedy to nastąpi
otrzymamy najbardziej wszech­
stronne źródło energii: energia sło­
neczna przetworzona będzie w . ele­
ktryczną, zaś jako odpady otrzyma­
my czystą wodę (jako efekt elektro­
lizy) oraz ciepło (które powstaje
jako jedyny „odpad” podczas spa­
lania wodoru), a więc elektrownie
będą równocześnie ciepłowniami.

>>J

lektrowni atomowej, ani .— co zro­
zumiałe ‘— radioaktywnych, odpa­
dów.

A W Pakistanie zużycie energii
należy do najniższych, na świecie:
50 000 wal dotąd nie posiada elek­
tryczności. Jedyna elektrownia ją­
drowa pracuje poniżej swych mo­
żliwości ze względu na częste awa­
rie. Już wiele razy podczas awarii
wyciekała ciężka woda, zawierają­
ca m. in. radioaktywny tryton.

A Ofiarą krótkowzrocznej pro­
pagandy atomowej są również Indie.
Planowano tam uzyskanie 8 000 MW
z własnych elektrowni atomo­
wych — dziś niezwykłe zado­
wolenie wzbudza fakt, że któ­
ryś z sześciu istniejących tam
reaktorów w ogóle, funkcjonuje.

Ucząc się na własnych j cudzych
błędach, najmądrzejsi już zmądrze­
li: w 1985 roku rozpoczęto na świę­
cie budowę tylko ośmiu elektrowni Biorąc pod uwagę ■wszystkie te ko-
jądrowych; w roku 1936 — zale-
dwią jedneji Dla tych, którzy wie­
rzą, iż energia atomowa mogłaby
stać się energią przyszłości, jeszcze
kilka informacji. Dla RFN wyliczo­
no, że potrzeba 350 elektrowni ato­
mowych, by pokryć całkowite za­
potrzebowanie tego kraju na ener­
gię — prźy czym 50 musiałoby być
w ciągłej budowie, aby mogły za­
stąpić elektrownie stare, wyczer­
pane. Ile więc, reaktorów może

sprostać potrzebom całego świata .’i
jak wzrośnie ryzyko? I jeszcze je­
dno: Międzynarodowa Agencja E-

nergii Atomowej (IAEO) oceniła, iż
opłacalne złoża uranu wystarczą
najwyżej na 40 lat.

Zawsze (niech) będzie słońce
Ilość energii słonecznej dociera­

jącej do Ziemi tysiąckrotnie prze­
wyższa ludzkie zapotrzebowanie.
Udokumentowane zasoby wynoszą
120 000x10 ’

ton paliwa umownego
(p. u. - 7 Gcal). Dlaczego więc wy­
korzystywane są w tak niewielkim
stopniu? Główny argument głosi,
iż inwestycje są wciąż jeszcze mniej
opłacalne, niż w przypadku klasycz­
nych źródeł energii. Trzeba wszak­
że zdawać sobie sprawę, że koszty
przechodzenia na eskploata-
cję nowych źródeł zwykle bywają
wysokie, cena jednak swada wraz

z doskonaleniem technologii. Opty­
mistyczne prognozy zapowiadają, że

już w roku 1992 ceny energii sło­
necznej będą konkurencyjne do ko­
sztów energii konwencjonalnych.

Jak dotąd, energię słoneczną wy­
korzystują w największej mierze
budynki prywatne: wynika to głów­
nie ze sposobu jej magazynowania.
Jednak wraz ze wzrostem różnoro­
dności form przechwytywania ener­
gii (ogniwa fotoelektryczne. heliosta-
ty. stawy energetyczne) oraz możli­
wością zwiększenia ich mocy, coraz

większe jest ich . praktyczne zasto­
sowanie: z tego źródła energii co­
raz częściej korzystają elektrownie
i ciepłownie. W Pakistanie, gdzie
nie powiodły się próby wpro^adze-

— tym sposobem sji w reaktorze bięlbgicznym — to

stanowiłaby jedyny ■brzrri- naprawdę nowocześnie. O co

tu naprawdę chodzi? — Otóż dzię­
ki biologicznej aktywności roślin

promieniowani^
przekształconą

w energię chemiczną w postaci ma­
terii organicznej o wysokim poten­
cjale energetycznym. Wystarczy
więc założyć hodowlę alg i bakterii,,
które bezpośrednio przyswajają e-

nergię słoneczną dla swych potrzeb
energetycznych; pozwolić tej masie
fermentować pod działaniem wyse­
lekcjonowanych enzymów bądź w

tzw. fotobioreaktorze, gdzie źró­
dłem energii jest światło (w paśmie'
widzialnym bądź podczerwone) — i

otrzymamy gazy o wielkim poten­
cjale energetycznym: metah i. wo­
dór. Do niedawna najbardziej po­
pularne było uzyskiwanie metanu,
lecz prognozy na przyszłość skłania- .

ją się bardziej w stronę wodoru.
Opracowano więc inną jeszeze me­
todę uzyskiwania tego gazu z bio­
masy roślinnej: w anaerobicźńym
reaktorze biologicznym. Reaktor ta­
ki wykorzystuje zjawisko' rózkłada­
nia materii organicznej prżez ba­
kterie anaerobiczne, w trakcie któ­
rego uwalniany jest molekularny’
wodór.

Także bardziej konwencjonalne
rodzaje biomasy dają podobne efe­
kty. Kraje EWG rozpoczęły uprawę
lasów energetycznych (głównie
wierzb i topoli) na wielką skalę.
Drewno, susz roślinny, a także od­
pad hodowlany jako produkt final­
ny dają nie tylko biogaz, lecz także
alkohol, energię elektryczną i cie­
pło. To jeszcze jedno ekologicznie
czyste. źródło energii — więcej na­
wet: można w ten sposób rozwiązy­
wać niektóre problemy ochrony(
środowiska. To źródło energii uwa-*
źane jest za najbardziej perspekty­
wiczne: roczna produkcja roślinna
kuli ziemskiej wynosi ok. 150 mld
ton materii organicznej, a więc —

licząc w jednostkach <energetycz-
nych — 150 razy więcej niż cały
ludzki przemysł.

rzyści być może już niedługo prze­
konamy się. iż energia słoneczna
nie jest taka znów droga...

Dla zwiększenia efektywności po­
zyskiwania energii słonecznej, a

także w, celu uniezależnienia się od
warunków pogodowych, projektuje
się budowę kosmicznych elektrowni
słonecznych. Koncepcja amerykań­
ska zakłada, iż po okołoziemskiej
orbiaie krążyć będzie 60 satelitów-
-elektrowni o mocy 5 000 MW ka­
żda. Uruchomienie pierwszej —

projekt ma kosztować ok. 58 mi­
liardów dolarów — nastąpi przed
rokiem 2030. Jak łatwo zauważyć,
możliwa do uzyskania moc będzie
co najmniej 100-krotnie wyższa od
tej, jaką dałoby się osiągnąć na

powierzchni Ziemi. Projekty ra­
dzieckie różnią się nieco od ame­
rykańskich. ZSRR zamierza umie­
ścić na orbitach zwierciadła-refle-
ktory o średnicy jednego kilometra
kwadratowego, które będą zasilały
ziemskie elektrownie słoneczne. Ta­
kie. kosmiczne zwierciadła mogłyby
służyć ponadto do regulowania na­
słoneczniania globu. Prof. Alflerow,
twórcą tych konstrukcji, twierdzi,
iż 10.0 km .kw. takich reflektorów
może w pełni zaspokoić energetycz­
ne zapotrzebowanie kraju wielkości
ZSRR czy USA.

Ujarzmione żywioły
Wiatraki — to piękna ozdoba

krajobrazu. Po krótkim okresie za­
pomnienia i przynależności do fol­
kloru, snów wracają do łask — i
to jako znaczące przetworniki ener­
gii. Pojedynczy wiatrak może jej
niewiele wyprodukować, maksymal­
nie kilka MW, dlatego najnowsze
projekty obejmują tzw. park wia­
traków. Ich łączna moc już się 1-i-

c/y. Parki tafcie powstały już w

USA, Danii, Grecji, Holandii,. Wiel­
kiej Brytanii. Kraje te przewidują,
że już w najbliższym czasie wiatry
będą produkowały do 15 proc, energii
elektrycznej. Niestety, także ten

sposób’ uzyskiwania energii ma ró-

I jeszcze trochę fantazji
Wszechświat jest wypełniony e-

'

nergią — wystarczy ją tylko zgar­
nąć. Może to być trudne, nawet ry­
zykowne, ale przecież • to właśnie
najbardziej pociąga człowieka. Ol­
brzymie ilości energii wyzwalają
się w procesie zapadania się cięż­
kiej gwiazdy i tworzenia się czar­
nej dziury. Jeszcze więcej

'

energii
powstaje w trakcie połączenia czar­
nych dziur. John Taylor, specjali­
sta od tego fenomenu, twierdzi, iż
pozyskiwanie energii z czarnych
dziur jest całkowicie wykonalne te­
chnicznie. Należałoby w tym celu
zbudować odpowiednią konstrukcję
wokół czarnej dziury: autor pomy­
słu zupełnie plastycznie wyobraża
sobie wysoko rozwiniętą cywiliza­
cję, która prowadzi „hodowlę” czar­
nych dziur w odległości, wielu lat
świetlnych od Ziemi... Zanim je­
dnak polecimy w kosmos, war­
to zdać sobie sprawę z tego, że naj­
mniej kosztownym źródłem energii
jest... oszczędzanie.

I

W czasach stosunkowo łatwego dostępu do
różnorakich wydawnictw seksuologicznych
wydawać by się mogło, ża wiedza młodego
pokolenia o sprawach z .seksem‘ związanych'
jest niepomiernie bogatsza niż pokoleń po­
przednich. Na półkach księgarskich jedna po
drugiej pojawiają się przecież książki zna­
nych naszych seksuologów, większość tygod­
ników adresowanych dk> młodzieżowej klien­
teli prowadzi specjalne rubryki seksualnych
porad. Okazuje się jednak, że wiadomości na­
szych nastolatków w tej jakże ważnej dzie­
dzinie życia mają bardzo wybiórczy charak­
ter.

Kiedyś pokazywano mi biblioteczny egzem­
plarz Sztuki kochania” Michaliny Wisłoc­
kiej i wówczas mogłem przekonać się, że kil­
kadziesiąt stron książki jest wprost „zaćży-
tanych”, gdy tymczasem pozostałych kilka­
set stronie odbija prawie śnieżną białością.
Te mające takie czytelnicze wzięcie fragmen­
ty „Sztuki kochania” dotyczą wyłącznie seksual­
nej techniki, rozlicznych pozycji, stosowanie
których przynieść ma partnerom największą
satysfakcję. Inne partie książki traktujące o tak

fundamentalnych sprawach jak aspekt psy­
chologiczny związku dwojga ludzi, ich wza­
jemnej odpowiedzialności, czy fizjologicznej
stronię współżycia wydają się być dla mło­
dych łudizi zdecydowanie mniej interesujące.

Fakt ten potwierdzają pracownicy Towa­
rzystwa Planowania Rodziny, Nasza młodzież
wie bardzo dużo o „fizycznym” seksie, na­
tomiast .prawie nic o naturalnych procesach
fizjologicznych związanych ze współżyciem
Jeden z moich rozmówców stwierdził nawet,
że poziom ten jest wręcz żenujący. I nie dla­
tego. że istnieją jakieś bariery uniemożliwia­
jące młodym ludziom dostęp dó nieodzownej
dla. nich wiedzy — lecz wyłącznie ze wzglę­
du na zdumiewające intelektualne lenistwo
nastolatków. Dywagacje o pozycjach seksual­
nych mają coś ze swoistej pikanterii — roz­
ważania o fizjologii wymagają pewnego wy­
siłku. a potem przestrzegania podstawowych
zasad życia seksualnego Unikania przypad­
kowych kontaktów, pewnej racjonalizacji,
nawet okresowej wstrzemięźliwości. Przynaj-

mniej
wioną

bytu. Zmiany kulturowe, zmiany społeczna
sprawiły, że dzisiaj inaczej pa-traymy ną
współzależności między małżonkami. W prze­
szłość odchodzi małżeński patriarchat ustępu­
jąc miejsca stosunkom partnerskim. Pan i
władca przestał zabezpieczać materialny byt
r.odżińy; pracująca żerna wybiła się na nie­
zależność. I procesu tego odwrócić się już
prawdopodobnie nie da. co wcale nie'znaczy,
że „nowoczesność” polegać mą również na

zmianie naszego prawa rodzinnego w kie­
runku obniżenia wieku uprawniającego do
zawarcia związku małżeńskiego. ZrdBktą ta­
kiemu rozwiązaniu zdecydowanie przeciwni
są znawcy przedmiotu. Od prawników .poczy­
nając, a na psychologach i pedagogach koń­
cząc.

Zło konieczne
W zdecydowanej większości przypadków

nasze sądy wydają zgodę na wcześniejsze za­
warcie związku małżeńskiego traktując to

jako swoiste zło konieczne. No bo skoro jest
zaświadczenie o ciąży, skoro dwoje ludzi .de­
klaruje swoje gorące uczucie, skoro- rodzice
młodego człowieka, lub rodzice ich obojga przy­
rzekają pomoc — to cóż może zrobić wysoki
sąd? Wysoki sąd posiada oczywiście prawo
do wydania decyzji negatywnej, lecz z tego,
ustawowego uprawnienia korzysta nadzwy­
czaj rzadko i to w przypadkach szczególnie
drastycznych. Częste bywa jednak i tak, że

składający prośbę o zgodę na zawarcie
związku małżeńskiego traktują sąd jako or­
gan. który wypełnić ma jedynie formalną po­
winność I dziwią się bardzo, że w trakcie
posiedzenia

'

padają dociekliwe pytania, na

które udzielić trzeba wyczerpujących odpo­
wiedzi.

A z odpowiedzi tych rysuje sie wcale nie
optymistyczny obraz. Większość kandydatów
na .przyspieszonych^ małżonków znała się
przed zajściem w ciążę dziewczyny zaledwie
trzy, cztery miesiące — o wiele rzadziej dłu­
żej niż pół roku. Jak w tak krótkim okresie
możną dobrze poznać partnera jak odpo­
wiedzialnie podjąć decyzje o byciu ze sobą
..na cale życie”? Jak być odpowiedzialnym
w tym swoim tak młodym wiefcn. gdy kry­
tycyzm nie jest jeszcze zbyt dobrze wykształ-

ś rozwód
dla części naszej młodzieży tak usta-

poprzeczka znajduje się zbyt wysoko...
Wczesna inicjacja

wykazują stosowne badania próg ini-Jak
cjaicji seksualnej w ostatnich czasach znacz­
nie się obniżył. Anonimowy sondaż w jednej
ze szkół średnich wykazał, że prawie 35 pro­
cent dziewcząt odbyło pierwszy stosunek
przed ukończeniem 17. roku, życia, ą 27 pro­
cent chłopców przed 13'\ rokiem życia. Z

przyspięszonym rozwojem .fizycznym współ­
czesnej młodzieży, z tą fizyczną seksualna
dojrzałością nie idzie w parze równomierny
rozwój psychiczny Te podmalowane panien­
ki i ci wyrośnięci dryblasi. to jeszcze ludzie
o nie ukształtowanej osobowości, mało odpo­
wiedzialni. nie umiejący myśleć oerspekty-
wicznie o różnorakich skutkach zbyt szyb­
kiego wchodzenia w dorosłość.

Nie mą pełnych danych statystycznych o

zabiegach przerywania ciąży, którym podda­
ją się nastoletnie dziewczyny, lecz wszystkie
znaki na niebie i ziemi wskazują, że nie jest
to ilość mała. Bywa, że z prośbą o zabieg
zwraca się sama zrozpaczoną dziewczyna mo­
tywując swoją decyzje .komipMkacjąmi ży-.
ciowymi”, które będą następstwem urodzę-'
nią dziedka zachowując fakt ciąży w tajem­
nicy przed rodzicami; bywa jednak, że to sa­
mi rodzice podejmują odpowiednie kroki, by
rozwiązać „problem” córki. Lekarskie argu­
menty o niebezpieczeństwach -wynikających
z przerwania ciąży w ogóle, a pierwszej cią­
ży w szczególności, nie trafiają do przeko­
nani® ani nastolatkom, ani ich opiekunom.
Bo skoro dziecko jest jkomiplikacia życiową”
to...

— Z reguły nie ma niepożądanych ciąż —

to kolejna wypowiedź jednego z moich roz­
mówców społecznie pracującego w Młodzie­
żowym Telefonie Zaufania — są tylko ciąże
w niepożądanym czasie. V<’ oparciu o swoje
doświadczenia mogę stwierdzić, że większość
dziewcząt, z którymi miałem profesjonalny
kontakt musiała zajść w ciążę. I wcale
nie dlatego, że natura sprawiła jakiś nad­
zwyczajny psiikus czy zawiódł środek anty­
koncepcyjny, lecz wyłącznie z tego względu,
że współżycie podejmowane było bez oglą­
dania się na naturalne skutk-i zbliżenia. Na
prywatce, na wycieczce, a nawet w szkolnej
klasie. I to współżycie nie jednorazowe, a

rozłożone w czasie. Przy takiej częstotliwości
i takiej nieodpowiedzialności możliwość
„wpadki” jest przecież olbrzymia. Potem są
łzy. jest załamanie, jest -żal. Niestety żal i
refleksja przychodzi tak bardzo późno.

Babcie i wnuczki
Fakt ciąży jest właiścilwiie jedynym argu­

mentem próśb kierowanych do sądów o wy­
rażenie zgody na zawarcie związku małżeń­
skiego. Rrzypomnijmy. że zgodnie z naszym
praiwem bez takiej zgody mąłźeń.stwp za­
wrzeć może kobieta po ukończeniu 18 lat, a

mężczyzna po ukończeniu lat 21. Przy, okazji
mówi się — a głosy te pochodzą głównie od
tych, którzy zjawiać się musza w sądzie ro­
dzinnym z odpowiednim wnioskiem — że
nasz polski, ustawowy próg zdolności do
wstępowania na ślubny kobierzec jest znacz­
nie zawyżony. Przecież iw dawnych czasach
babcie i prababcie stawały się żonami w

wieku 16 17 lat 1 nikogo wówczas tak mło­
dy wiek nie bulwersował. Nie doda-je się jed­
nak przy okazji, że zdecydowanie ostrzejsze
wymogi wiekowe atawiano kandydatom na

mężów.
W środowisku wiejskim zwycza.1 uznawał

prawo mężczyzny do zawarcia związku mał-
'■żeńskiego dopiero „po wojsku” uznając, że

osiągnięcie 23, 24 lat jest nieodzownym mi­
nimum do założenia rodziny. Jeszcze surow­
sze było pod tym względem środowisko
mieszczańskie. Kandydat na głowę rodziny
musiał dawać gwarancję zabezpieczenia by­
tu materialnego żony i dzieci, a samodziel­
ność życiową młody człowiek osiągał stosun­
kowo późno, stosunkowo różno kupował ob­
rączki. Z reguły przed trzydziestiką. Zona

mogła być „gąską” — jej partner w żadnym
razie -nie.

Z biegiem Jałt wiele tradycyjnych modeli,
w tym także ten małżeński, straciło rację

cony, a o prozie codziennego życia ma się
jaszcze mgliste pojęcie? Gdyby nie ciąża ani
jej,, ani jemu nie przyszła by do głowy myśl
o wczesnym małżeństwie...

Gdy ona nie mą jeszcze tych swoich 18 lait,
a on jest o kilka lat starszy. gdy Tuż pracuje
i jako tako może się troszczyć o rodzinę, ro­
kowania na trwałość związku są zdecydowa­
nie większe. Gorzej, gdy zarówno on i ona

to jeszcze autentyczni młokosi, gdy on i ona

nie pracują, nie mają zawodu, ą na osiągnię­
cie stabilizacji' w’, ich przypadku możną do­
piero liczyć za kilka łat. Właśnie oni szanse

na trwałość "małżeństwa mają zdecydowanie
mniejsze jednak zgodę otrzymują, gdyż sąd
liczy, że może się im uda...

Mieszkanie i teściowie
Tylko sędziowie sądów rodzinnych wiedzą

ileż to razy ich gabinety odwiedzają rodzice
, bardzo młodych ludzi z usilnymi prośbami o

umieszczenie sprawy podopiecznych na wo­
kandzie: „poza kolejką” :W możliwie najbliż­
szym, najszybszym terminie. Chodzi albo ó
to. by ciąża oblubienicy nie była ieszcze zbyt
widoczna, albo o ślub przed rozwiązaniem

. („dziecko powinno być małżeńskie”). Zdarza
się. że jako argument za przyspieszeniem
sprawy służy fakt wynajęcia już sali na we­
selne przyjęcie i dokonanie odpowiednich za­
kupów Zaskoczeniem bywa informacja, że

uprawomocnienie ewentualnej zgody wymaga
trzytygodniowego t erntinu...

Optując za zgodą rodzice deklarują swoją
pomoc, przyjęcie młodego małżeństwa pod
swój dach dtp Co innego jednak słowne de­
klaracje, a co innego życie, gdy ślub stał się
faktem i faktem też stało się przyjście na

świat dziecka. Wówczas to dają znać o so­
bie wszystkie negatywne skutki .małżeństwa
z konieczności”.

Na pierwszym miejscu przyczyn niepowo­
dzenia bardzo młodych wiekowo małżeństw
wymieniane są trudności mieszkaniowe, na

drugim miejscu nieiporozumięjńa z teściarr\,
a na trzecim trudności finansowe. W wielu
przypadkach jest tak, że on i cna traktują
pomoc rodziców jako bezwzględny obowią­
zek tych ostatnich (przecież do takiej pomo­
cy zobowiązali się w sądzie), nie chcąc przy­
jąć do wiadomości faktu konieczności brania
także na swoje młode barki ciężarów z ży­
ciem rodzinnym związanych. Do tego docho­
dzi jeszcze szybkie znużenie piętrzącymi się
kłopotami. tęsknota za „młoda wolnością”,
której on i ona tak szybko zostali pozbawie­
ni. Nie zawsze także teściowie użyczający
mieszkaniowej gościny chcą pogodzić się z

naturalną odrębnością młodego stadia, pró­
bują zbytnio ingerować, gotowi są używać
oskarżeń potęgujących wzajemną niechęć.
Synowa z reguły jest ta, która .usidliła” i
„wzięła na ciążę” kochanego synka; zięć ty­
pem, który ..wykorzystał” kochaną córeczkę
mająca jeszcze niedawno tak piękne .perspek­
tywy przed sobą. On i ona z takim trudem
uczestnicząc w procesie dopasowania się do
siebie, gdy spotykają sie ieszcze z koniecz­
nością adaptacji- ad . warunków podyktowa­
nych przez rodziców jednej ze stron szybko
dochodzą do whięsku: że jest to wysiłek po­
nad ich możliwości Wybierają — ich zda­
niem — rozwiązanie najprostsze: rozwód.
Dziecko, dlą dobrp. którego na małżeństwo
sie zdecydowali przestaje być teraz sprawą
najważniejszą...

Oczywiście rozwodzą się także Judzie, któ­
rzy nie musieli uciekać sie do sadowej zgo­
dy na zawarcie małżeństwa — lecz odsetek
niepowodzeń w grupie tych „przyspieszo­
nych” jest niebezpiecznie wysoki. To o-n wła­
śnie skłaniać musi do refleksji nad proble­
mami związanymi ze zbyt wczesną inicj.ącia
seksualną, zbyt wczesnymi oiążam' i zbvt
wczesnymi małżeństwami. Refleksji że strony
przede wszystkim rodziców, a potem
wychowawców. Założenie rodziny bowiem,
wydanie na świat dzieci nie jest tvlfco p r y-
w a t n ą sprawą dwojga ludzi. Skutki bo­
wiem takich decyzji ponosimy wszyscy jako
społeczeństwo.

JANUSZ HANDEREK
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Mamy W Polsce tylu mniej więcej pro­
ducentów tnleka co w całej EWG i nte jest
to żaden powód do dumy. Wręcz przeci­
wnie. Zestawienie tych obu faktów dość
dokładnie tłumaczy dlaczego w sklepach
niekiedy brakuje mleka i twarogu na­
wet przed południem, jogurt naturalny
bywa rarytasem a na sery twarde trwa
nieustanne polowanie. Nowoczesna produ-

'

keja mleka to dziś wybitnie specjalizacją
łącząca w sobie osiągnięcia genetyki, no­
woczesną technikę, niemałą wiedze 1 do­
świadczenie producenta. U , nas wpraw­
dzie jeszcze niedawno larum grano na ró­
żne głosy, że mleczna powódź tuż. tuż.
Faktem jest, że bywały okresy pewnych
nadwyżek mleka, ale była to konsekwencja
nie tyle siły hodowli co słabości prze­
twórstwa. Ze szczytu wpadliśmy w dołek,
O czym dobrze wie każdy klient sklepu z

nabiałem. Nie sposób jednak ustabilizo­
wać produkcje w sytuac ii. gdy przez całe
lata fundament polityki wobec mleczar­
stwa wyznaczało przekonanie, że chłop 1
tak krowę będzie trzymał bo bez fabry­
ki obornika obejść się nie może.

Ostatnie posiedzenie Rady Gospodarki
Żywnościowej przebiegało w tonacji alar­
mistycznej. Temat ..mleko” budzi coraz

większe obawy, tym bardziej, że już wcze­
śniej Zostały przedsięwzięte liczne kroki
zmierzające do ustabilizowania produk­
cji. Ten niepokój wynika właśnie z nie­
skuteczności działań zapobiegawczych,
które podjęte w szerokiej skali nie przy­
niosły spodziewanych rezultatów. Patrząc
na to zjawisko z dzisiejszej perspektywy
można orzec, że przeciwdziałania podej­
mowane były zbyt późno, stad ich nikły
efekt. Sygnały o spadku pogłowia bydła
mlecznego odbierano od kilku lat. Począ-

wszystkim Jest to odpowiedź dla tych, któ­
rzy twierdzą, te polskie mleczarstwo mo­
że uzdrowić tylko konkurencja. Uwagi te­
go rodzaju mogą wygłaszać wyłącznie Ig­
noranci. bowiem obecny, socjalny system
finansowania stawia spółdzielczość mle­
czarską poza wszelką konkurencją. Czyż
można oczekiwać, że w dobia gospodarki
rynkowej znajdzie się jakiś samobójca,
który swą przyszłość zechce związać z

dotacjami państwowymi?
Wracajmy do sprawy nas interesującej.

Niewątpliwie atrakcyjne ceny skupu by­
najmniej nie spowodowały oczekiwanych
zmian w produkcji. Wręcz przeciwnie,
pogłębiły tendencje niekorzystne. Wzrosła
ilość drobnych dostawców, którzy ponie­
kąd są sprawą wstydliwą. Wiadomo prze­
cież, że przy zalewie producenckiej drob­
nicy trudno o jakość mleka. W Nowym
Targu przeważają dostawcy. nazwijmy
Ich 10-litrowi. Dla spółdzielni oznacza to

między Innymi wzrost kosztów pozyska­
nia surowca. Kosztowny jest transport ma­
łych ilości mleka z odległych nieraz
miejscowości. Są rejony, w których za

transport litra mleka trzeba płacić 10 zł.
Nikt z pracujących na swój rachunek te­
go by się nie podjął a spółdzielnia musi.

Produkcja mleka nad Podhalu. Spiszu
1 Orawie odbywa się w warunkach trady­
cyjnych. by nie rzec prymitywnych. Na
10 tys. dostawców tylko 300 posiada
schłądzarki i niespełna 500 dojarki. Każdy
powiew halnego odnotowywany jest w

statystykach OSM wzrostem dostaw Skwa-

szonego mleka bowiem skoki ciśnienia
sprzyjają rozwojowi stworów mikrobio­
logicznych w mleku.

Waldemar Pietrzyk, kierownik działu
organizacji produkcji OSM w Nowym

Brunon Rajca

Bez akapitu

TOMASZ ORDYK

tkowo Jakby Je bagatelizowano a ściślej
z pesymistycznych faktów wyciągano op­
tymistyczne wnioski — krów w Polsce
mamy za dużo, co zresztą Jest prawda,
lepiej więc hodować mniejsze stado, war­
tościowsze genetycznie 1 lepiej odkarmio-
ńe. Takie rozumowanie zgodne jest z ka­
nonami sztuki hodowlanej, jednakże w

naszych warunkach postęp jakościowy
nie rekompensował ilościowego spadku.
Chcąc pokryć zapotrzebowanie na mleko
i jego przetwory w roku 2000 dla ilości
mieszkańców naszego kraju jaka przewi­
dują demografowie trzeba zakładać prze­
ciętny roczny przyrost wydajności 40 li­
trów mleka od krowy, oczywiście przy
stabilizacji pogłowia. Pogłowie tymcza-
eern spada nadal.

Hodowla bydła mlecznego Jest dzie­
dziną, w której o powodzeniu decyduje
cały splot czynników biologicznych, tech­
nicznych i ekonomicznych. Tworzą one

razem dość subtelną materię, w której
poruszać się trzeba niezwykle umiejętnie.
Spodziewane efekty przychodzą zwykle
po latach, stąd też działania o Charakte­
rze doraźnym przynoszą w ostatecznym
rozrachunku skutki odwrotne od założo­
nych. Nie można zatem już dziś potępiać
w czambuł całej gamy przedsięwzięć re­
sortu rolnictwa." pod warunkiem, że będą
one realizowane z większa niż dotąd kon­
sekwencją. Na podstawie dotychczasowych
obserwacji można stwierdzić, że pożądany
proces przemian strukturalnych jeszcze
nie następuje. Mimo licznych zachęt rol­
nicy nie kwapią się do podejmowania
specjalizacji w hodowli bydła mlecznego.
Wydaje się. że nastąpił pewien rozziew
pomiędzy czynnikami motywacyjnymi czy­
li krótko mówiąc opłacalnością a pozo­
stałą sferą uwarunkowań przesądzających
o postępie w hodowli. Ten pogląd może

wydawać się obrazoburczy, wszak właśnie

opłacalność była tym problemem, który
powszechnie stawiali rolnicy, który był
wielokrotnie podmiotem sporów 1 zatar­
gów między Krajowym Związkiem Rolni­
ków a resortem rolnictwa. Hodowla bydła
mlecznego jest niezwykle pracochłonna i
pod tym względem nie może się z nią
równać żadna inna dziedzina działalności
rolhiczej Oczywiste jest więc to. że i
rekompensata za ten wysiłek musi być
zachęcająca. Ważny jest tu nie tylko no­
minał. ale i odpowiednie relacje dó in­
nych specjalności hodowlanych czy rol­
niczych w ogóle. W ostatnich latach ho­
dowcy bydła mlecznego mieli słuszne pre­
tensje O relatywnie niską opłacalność. O-
statnio jakby hurtem starano się wyna­
grodzić zaszłości. Tegoroczna podwyżka
cen skupu wyraźnie preferowała mleko.
W lutym ubiegłego roku Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Nowym Targu
płaciła średnio swym dostawcom 44 zło­
te za litr mleka, w tym roku płaci 83 zł!
Nowy Targ Jest przypadkiem nietypowym
i charakterystycznym jednocześnie. Niety­
powym bo wszyscy dostawcy spółdzielni
otrzymują 30-procentową dopłatę, którą
gwarantuje uchwała powszechnie nazy­
wana górską, charakterystycznym bo
przykład tutejszej OSM dowodzi, że sa­
ma tylko godziwa zapłata za mleko wca­
le nie wymusza pożądanych zmian struk­
turalnych w hodowli.

Prezes nowotarskiej Spółdzielni Janusz
Stefaniak wskazuje na wzrost zaintereso­
wania produkcją mleka z chwila wpro­
wadzenia dodatku górskiego. Szczególne
Ożywienie nastąpiło w roku 1986, kiedy
to wreszcie tutejsi rolnicy uznali stawki
za atrakcyjne. W ciągu 5 lat licz­
ba dostawców wzrosła o 10 proc., zaś
Ilość sprzedawanego spółdzielni mleka
aż o 30 proc. W liczbach bezwzględnych
wygląda to nawet zachęcająco, ale bliż­
sza analiza wykaże złożoność całego zja­
wiska. Entuzjaści „uchwały górskiej”
wskazują na wzrost produkcji, który spo­
wodowała. Sadzę jednak, że jest to upro­
szczenie, gdyż chodzi tu przede wszystkim
o Wzrost sprzedaży. Nie brak złośliwców,
którzy twierdza, że „mleko płynie pod
górę” 1 jest nieco prawdy w tej uszczypli­
wość. Mimo wyraźnego wzrostu skuou w

rejonach górskich, tamtejsze spółdzielnie
wcale nie dysponują tak pokaźnymi nad­
wyżkami, by mlekiem lub jego przetwo­
rami zasilać regiony, w których mleka
brakuje. Wraź ze wzrostem skupu wy­
raźnie zwiększyło się zapotrzebowanie
lokalne. Mechanizm tego zjawiska jest
prosty, wystarczy porównać tylko ceny
skupu 1 ceny obowiązujące w sprzedaży
detalicznej. Te relacje cen skutecznie zli­
kwidowały wolny rynek nabiałowy w tych
okolicach. Nikt rozsądny przecież nić bę­
dzie się paprał z domowym twarogiem,
żeby go sprzedać na n^-u nawet za 200
złotych, skoro spółdzielnia zapłaci mu

•a mleko przynajmniej 800 złl Poza

Targu wyjaśnia pewne obiektywne uwa­
runkowania tej sytuacji. Średnia powie­
rzchnia gospodarstwa nie przekracza 4
ha i to jest pierwsza z barier zagradza­
jących drogę specjalizacji. Sprzeciwia się
jej także ..trójzawodowość” mieszkańców
tych okolic. Po pierwsze przemysł, albo
raczej państwowa posada, po wtóre tury­
ści i wczasowicze, po trzecie wreszcie rol­
nictwo. Jeśli myśli się ekonomicznie to o

Wyborze przesądza szybki przypływ go­
tówki. Średnia wydajność od krowy ho­
dowanej w tych terenach nie przekra­
cza 2 tys. litrów rocznie. Jest to może nie
tyle wynik słabości genetycznej bydła co

sposobu żywienia a przecież, jak mawia­
ją, krowa doi pyskiem. W wyżej położo­
nych rejonach podstawą żywieniowa ho­
dowli jest eksploatacja użytków zielo­
nych — latem trawa, zima siano. Procent
tłuszczu w mleku zależy w dużej mierze
od pogody. Uwidacznia się to zwłaszcza
zimą, kiedy to bydło żywione jest sianem.

Pozą rejonem Lubnia i Mszany nie ma

warunków do uprawy roślin pastewnych
nadających się na kiszonki. Tu wtrącą
się Andrzej Chorzępa, wiceprezes do
spraw produkcji. Mleko od krów karmio­
nych kiszonkami nie nadaje się do pro­
dukcji serów dojrzewających a przecież
ser edamski to specjalność nowotarskiej
mleczarni. W wysokomlecżnej Szwajcarii"
słynne sery robi się tylko latem, kiedy by­
dło odżywia się naturalnymi paszami.

Posługiwanie się wskaźnikiem przecię­
tności jest wygodne, ale krzywdzące zara­
zem. Wśród dostawców nowotarskiej
OSM nie brak przecież hodowców znako­
mitych i choć to nie oni wyznaczała Jej
styl to przecież trzeba im oddać należny
szacunek Przodule wśród nich Mieczysław
Majchrowicz ze Skawy — 10 krów i śre­
dnio prawie 40 tys. litrów mleka sprze­
danego spółdzielni. Tuż po nim Włady­
sław Czerwiński z Pyzówki — 8 krów i
prawie 30 tys. litrów. Do czołowych pro­
ducentów zaliczała się również Jan Jaro­
min ż Wysokiej. Władysław Kopeć z Gron-
kowa, Maria Kadłubiak z Chyżnego i Ja­
nina Myrda z Pyzówki. Charakterystycz­
ne jest to, że właśnie oni pramiła na wy­
soką średnią w spółdzielni. Według no­
wych stawek. najlepsi inkasują po 110 zło­
tych za litr mleka, co dowodzi niezbicie,
że właśnie specjaliści najlepiej potrafią
Zdyskontować przywileje uchwały górskiej.

Trzeba wspomnieć też o jednym pań­
stwowym dostawcy nowotarskiej OSM.
Jest nim Zakład Doświadczalny Instytutu
Zootechniki w Rabie Wyżnej. Wysoka wy­
dajność i mleko wyłącznie w I klasie ja­
kości.

Oceniwszy na swój sposób bazę surow­
cowa Spółdzielni Mleczarskiej w Nowym
Targu, trzeba kilka słów poświecić jej
samej. To co się tam dokonuje, przeczy bo­
wiem powszechnym, ale uproszczonym
mniemaniom, że spółdzielczość mleczar­
ska jest to twór nieruchawy, obojętny,
łasy wyłącznie na dotacje z dychawiczne-
go, państwowego budżetu. Tu jeszczć
raz potwierdza się zasada, że o wszystkim
decydują ludzie, ich wyobraźnia i poczu­
cie polskiego obowiązku. Nowotarska
OSM współpracuje z Instytutem Mleczar­
stwa chętnie wdrażając nowoczesne roz­
wiązania technologicze. Do nich należy
nowa technologia przerobu kazeiny, uty­
lizacja serwatki, czyli krótko mówiąc jej
przerób na spirytus bez formaldehydów z

odzyskaniem wartościowych komponen­
tów paszowych. Nie zasypiają też gru­
szek w popiele domorośli racjonalizato­
rzy. Czy będą mpcli zdyskontować efek­
ty własnych pomysłów na miarę tych war­
tości?

Po tych wywodach może nasunąć się
Wniosek, że przywilej „górski” daje ilu­
zoryczne korzyści. Mniemanie takie było­
by również krzywdzącym uproszczeniem,
a dlaczego — zaraz Udowodnię. Od pewne­
go czasu głoszę uparcie pochwałę prawa
minimum. Justus Von Llebig odkrywając
tę regułę na użytek agrochemil wcale pe­
wnie nie przypuszczał, że sformułowana
przez niego zasada będzie miała nośność
uniwersalną, Wedle prawa minimum o o-

statecznym efekcie nie przesadza ten

czynnik, który występuje w największej
ilości lecz ten, którego jest najmniej. U-
chwała górska nie spełnia dotąd swych o-

czekiwań ponieważ zdecydowane pierw­
szeństwo przyznano mierzonej wprost o-

płacalności. Czynnikiem minimum jest tu

wsparcie techniczne rolnictwa w górach.
Na wspomnianym na wstępie posiedzeniu
Rady Gospodarki Żywnościowej upomina­
no się zupełnie słusznie e technikę dla
rolnictwa. O góry też trzeba się głośno u*
pomnieć. Nie będzie byle halny kwasił
góralom mleka.

Natrafiłem przypadkowo na list Tadeusza Koś­
ciuszki do księcia Adama Czartoryskiego, w

którym pisał, że jeżeli Polaków i Rosjan ma łą­
czyć rzeczywista (podkr. BR) przyjaźń, to

należy ustanowić między obu narodami nor­
malny stosunek siły i liczby, tak, aby Polska
mogła równoważyć potęgę Rosji i być równym
partnerem. Tego rodzaju pragnienie —• o sile
i liczbie — jest dziś mrzonką. Nie znaczy to je­
dnak wcale, że obydwu narodów i państw nie
stać na rzeczywistą przyjaźń, która wielo­
krotnie — niestety — pozostawała zawołaniem,
hasłem. Nagromadziło się między Polską i ZSRR
— zaważyła na tym epoka Józefa Stalina — wie­
le niedomówień, niejasności, przemilczeń, a nawet

nieprawdy, które stały się przyczyną różnych
szkodliwych dociekań i podejrzeń. Historycznych
faktów i wydarzeń nie da się zmienić, ale też
nie można potraktować powierzchownie 1 frag­
mentarycznie. oddzielić od złożoności zagadnień
ideowych czy gospodarczych. Kiedyś uczynił to
Antoni Czubiński — ale czy mógł inaczej? —

w pożytecznym dziele pt. „Dzieje Polski” pod
redakcją Jerzego Topolskiego. Idzie ml o 17
września 1939 roku. Nie można tej tak skompliko­
wanej — i drażliwej — sprawie poświęcić kilku za­
ledwie zdań, ograniczając się do podania podsta­
wowych informacji. Trzeba powiedzieć jasno i o-

twarcie: czy wkroczenie ZSRR na ziemie .pol­
skie służyło jedynie pomocy ludności białorus­
kiej i ukraińskiej? Mieszkałem jako pacholę w

Rokitnie, pow. Sarny, woj. wołyńskie. Kiedy
analizujemy przeszłość, nie bawmy się w eufe­
mizmy, które nie mają ńlc wspólnego z polity­
ką. Także altruizm — kiedy w grę wchodzą in­
teresy państwowe — jest największym wro­
giem polityki; i dlatego w zgodnej ocenie ob­
serwatorów tamtych czasów Józefowi Stalino­
wi cały świat był obcy i oudzy. Nikt nigdy nie
zaprzeczył, że Józef Stalin był człowiekiem •

olbrzymim doświadczeniu dyktatorskim, nad wy­
raz ostrożnym, elastycznym, a eo najważniej­
sze, wyzbytym wszelkich emocji i uczuć oso­
bistych. Nie miał on żadnych upodobań, a tym
bardziej przywiązań: przyjaźnie i nienawiści
układały się u niego w ramach konkretnej ko­
niunktury. która w myśl dialektyki narzuca

taktykę i postępowanie. Niestety, odnośnie 17
września 1939 roku posiadamy zbyt mało In- .

formacji ścisłych, poza przykrym, okrutnym
tekstem przemówienia ówczesnego przewodni­
czącego Rady Komisarzy Ludowych Wiaczesła­
wa Mołotowa — jakiż to był chytry człowiek
— wygłoszonego 31 października 1939 roku w

czasie sesji nadzwyczajnej Rady Najwyższej —<

parlamentu ZSRR, by dokonywać wyczerpują­
cej oceny, bez ryzyka popełnienia zasadniczych
błędów. Tym niemniej trzeba przypomnieć, że
na obszarach, na które wkroczyła Armia Czer­
wona. odbyły się wybory delegatów — nie ple­
biscyt — którzy zwrócili się do najwyższych
organów — Rady Najwyższej — o przyłączenie
ziem polskich do ZSRR. Tc wnioski Rada Naj­
wyższa ZSRR zaakceptowała 2 listopada 1939
roku, a następnie zmieniła odpowiednie para­
grafy konstytucji ZSRR, uchwalonej 5 grudnia
1936 roku. Nadmienić należy, źe rząd polski, U-

znany bez zastrzeżeń przez rząd ZSRR, sprze­
ciwiał się i protestował przeciwko tej akcji, po-
zostając w przeświadczeniu, źe jest to pogwał­
cenie prawa międzynarodowego. Trzeba jednak
pamiętać, źe w polityce Józefa Stalina, a także
jego najbliższych współpracowników — Woro-
szyłow. Mołotow. Malenkow, Berła — wystę­
pują olbrzymie sprzeczności i antynomie, a wy­
padkowa działań nie powinna jednak być oce­
niana zbyt pochopnie. Kierował się on zawsze
— mimo internacjonał!stycznych zawołań — in­
teresami swego państwa. Na konferencji w

Jałcie tylko dzięki fanatycznemu wręcz uporo­
wi Józefa Stalina otrzymaliśmy — inni prote­
stowali — ziemie zachodnie. Nikt nam Wilna
i Lwowa nie zamierzał oddać. Tak polityka, tak
dyplomacja — często bez udziału zainteresowa­
nych — potrafi rozstrzygać o potencjale mo-

ralno-matcirialnym narodów. Tu nasuwa się u-

waga ogólna; myślę, że istotna: Związku Ra­
dzieckiego, podobnie jak Stanów Zjednoczonych,
nie da się oceniać — są to wielkie mocarstwa
— w kategoriach wyłącznie negatywnych czy
pozytywnych. Trzeba wciąż mieć na uwadze —

może to karkołomna teza — że rozpoczęta w

Rosji w 1917 roku rewolucja trwała 1 trwa per­
manentnie. a państwo to przechodzi — w zależ­
ności od sytuacji międzynarodowej bądź we­
wnętrznej — różnorodne ewolucje. „Historii nie
da się zmienić. Ale historię trzeba umieć prze­
zwyciężyć — w imię teraźniejszości 1 przyszło­
ści” — oświadczył w Sejmie pos. Jarema Ma-
Ciszewski. Mam wydaną w 1945 roku w Italii
książkę Ryszarda Wragi pt. „Wojna sowlecko-
-niemiecka 1941—45”. Tłoczono książeczkę w

Drukarni Polowej AP, nakładem Oddziału Kul­
tury i Prasy 2 Korpusu. Nawiązując do 17 wrze­
śnia 1939 r. Ryszard Wraga przypomina nasze

"krzywdy i katorgi i podkreśla, źe kiedy Adolf
Hitler zaatakował ZSRR, stał się wspólnym
wrogiem Polski i ZSRR. Natychmiast zaliczyliś­
my Rosję do państw walczących o wolność
świata. Nakazaliśmy milczenie sobie samym.
Nakazaliśmy spokój najbardziej spośród nas

udręczonym, „Powiedzieliśmy sobie — pisze Ry­
szard Wraga *— źe jest to nasza wewnętrzna,
własna tragedia, która jest niczym wobec tego
wszechludzkiego zmagania o jutro, w którym
wzięła a woli historii udział również 1 Rosja.
Więc zamiast prawdy mówiliśmy i pisaliśmy
kłamstwa, kłamaliśmy szlachetnie, mimo że pła­
cono Za nie wzgardą. Zamiast się buntować i
kląć, szliśmy dalej szlakami świata, podniecając
w sobie nienawiść w seTCU tylko do jednego
wroga. Nie nienawidziliśmy Rosjan. Teraz zwła­
szcza trudno byłoby zdobyć się na nienawiść
w stosunku do narodu, którego synowie doko­
nali tyle bohaterstwa i poświęcenia w dziele
zniszczenia hitleryzmu”. I dalej: „Gdy spotyka­
my żołnierza sowieckiego, zapominamy o Koły-
mle. Korni, Karagandzie. Zapominamy o Szepe-
tówee. Łubiance, łagrach 1 katordze. Wiemy, źe
ten żołnierz wielce się utrudził; wiemy, źe jest
to dobry żołnierz. Nie masz nikogo spośród nas,

który by nie pragnął, by i chłop 1 robotnik ro­
syjski po tym trudzie niezmiernym doznali lep­
szej zapłaty, nlź to życie, jakiego napatrzyliśmy
się do syta, będąc jego współtowarzyszami w

łagrach i w kołchozach”. Kłamaliśmy szlachet­
nie? Tak. okazuje się, myślano i pisano, nim
nadszedł 9 maja 1945! Nic tedy dziwnego, że
kłamstwo triumfowało od 1945 do 1956 r.

Również lękaliśmy się prawdy. Trzeba by­
ło dopiero szczerości 1 odwagi Wojcie­
cha Jaruzelskiego i Michaiła Gorbaczowa
— 1 deklaracji z 1987 roku. Niezależ­
ność w myśleniu 1 poszukiwaniu obydwu lide­
rów sprawiła, źe otworzyły się tajemne archi­
wa przed rzetelnymi historykami. Ma to wszy­
stko ogromne znaczenie moralne i polityczne.
Między Polakami i narodami ZSRR może za­
istnieć wreszcie szczerość, która jest warun­
kiem każdej prawdziwej przyjaźni. Należy Pol­
ska do krajów suwerennych. Nasze sojusze —

naturalne, mądre sojusze — muszą wynikać z

wyboru, a w przypadku ZSRR z historycznych,
sąsiedzkich doświadczeń. Każdy wie, źe podo­
bnie, jak Kanada nie może być antyamerykań-
ska, tak Polska nie może być antyradziecka,
gdyby dzieliły nas — na szczęście tak nie Jest
—- nawet różnice ustrojowe.

6.
— Ipanwtowierzy?—

przerwał Czarek.
Nikon spojrzał na niego l

nie odpowiadzlaŁ — Wyniki
głosowania — rzeki dopiero
po chwlM — nie są istotne.
Istotne jest nazwanie sytua­
cji Aile był to dopiero począ­
tek wielkiej kampanii. Oczy­
wiście budowa musiała po­
trwać sporo czasu, potrzebne
były duże fundusze, a Nacki
z niczego nie chciał rezygno­
wać. Najpierw zorganizowano
z dużym rozmachem prace
społeczne, w których uczestni­
czyła głównie młodzież, zni­
welowano ruiny, rozebrano
budy i stragany, posadzono
przywiezione drzewa, a za­
nim ruszyła prawdziwa budo­
wa Nacki kazał postawić na

placu sporządzone z dykty ma­
kiety poszczególnych obiek­
tów. Mówiło się więc, a mło­
dzież znakomicie rozumiała in­
tencje Przewodniczącego,
„spotkamy się w kawiarni
«Pod Dębem* na placu Rado­
ści”, „Idziemy do hali sporto­
wej”. „zwiedzaliśmy pawilo­
ny1", „cudowna randka w par­
ku”... W szkołach wisiały fo­
tografie makiet, a dzieci uczy­
ły się wierszy o Radości w

naszym mieście. Park więc
istniał, zanim powstał, był nie

wtek, a podobnie Ja sądziłem,
traktowany indywidualnie,
mógł w zależności od sytuacji
1 działających bodźców, poda­
wać za własne, chcieć uznać
Jako własne, eo Jest w istocie
tym samym, każde dające się
wyobrazić poglądy. Jego ży­
ciorys o niczyim Jeszcze nie
świadczył. (Zarówno negatyw­
ny, Choćby akowski, jak i
pozytywny w typie mojego.)
Dlatego nie miała sensu zało­
żona z góry podejrzliwość w

stosunku do osób x negatyw­
nymi życiorysami podobnie
Jak zaufanie do tych z chwa­
lebną przeszłością. Budzenie
właściwych stanów świadomo­
ści odbywało się w makroska­
li, dotyczyło całej społeczno­
ści K. Jednostka powinna zna­
leźć się niejako w stanie przy­
musu 1 ezując się cząstką
wielkiej całości, właśnie tylko
cząstką, akceptować rolę sze­
regowca armii tworzącej rze­
czywistość. Wspiąć się w ten

sposób do podmiotowości, ale
nie indywidualnej, a wyłącz­
nie zbiorowej. Pośrednio była
to odpowiedź na pytania, któ­
re Ja sobie stawiałem. „Ocena
rzeczywistości, mawiał Nacki,
Jest określonym stanem umy­
słu. Za najważniejsze więc
należy uznać nie to, co zmie­
nia się w rzeczywistości, ale
to. eo Ulega zmianie w nas”.

Lokiokf odważył się osikar-

Nie będzie. Jest. I edpe»
wiedzialnym uczynił Dobro­
nia. Zostało to najpierw
ogłoszone. Co my®ą ludzie,
gdy im się mówi: Jesteście
społeczeństwem przyszłości"?
Czy pytają, co to właściwto
znaczy? Nie pytają I dzisiaj
ze zdziwieniem stwierdzaną,
że mnie to wówczas nie nie­
pokoiło Dowiadują się. Spo­
łeczeństwo przyszłości, tak to
rozumiał Dęta jest samoofcre-
ślające eię i tamooceniające. •

jednocześnie precyzyjnie kie­
rowane przez ..postacie wzor­
cowe”. Eryski napisał natych­
miast „Song o jutrze, które sta­
ło się dzisiaj" wywieszony
później na śoianie każdego ba­
raku. a Detroń. > wiedzą prze­
cież Nackiego. organizował
działania, które oceniono po­
tem jako wielce ryzykowna I

kontrowersyjne. Pamiętam
Jak po raz pierwszy przywie­
ziono z budowy do szpitala
ciężko pobitego chłopca Nie
chciał odpowiadać na żadne
pytania Detroń zjawił się u

mnie i powiedział: „oceniono
go i ukarano". „A kierowni­
ctwo. a organizacja partyjna,
zawołałem” „Trzeba to trak­
tować, oświadczył, znacznie
szerzej. Ja trzymam rękę na

pulsie" Nie bardzo w to wie­
rzyłem. ale Nacki zażądał, by-
śmy my. strażnicy praworząd­
ności, nie dostrzegali samosę-
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tylko przyszłością, w którą
należy uwierzyć, ale już teraź­
niejszością stworzoną przez
pracę świadomości. Nie ma to

oczywiście nic wspólnego *

potiomkinowskimi wsiami, po­
nieważ one wymyślone były
wyłącznie dla wielkiej wład­
czyni, a nie ze społecznej po­
trzeby, i ponieważ, co najważ­
niejsze. nigdy nie miały po­
wstać naprawdę. Więc nieja­
ko odwrotna droga: nie od

budowy do kształcenia świa­
domości. ale od pracy świado­
mości — do budowy. W rze­
czywistości materialnej Park
Radości nigdy nie zaistniaL.
Jakież to ma jednak znacze­
nie? W ileż nie istniejących
rzeczy święcie wierzymy!
Niektórzy, na przykład, w jed­
nomyślność. a niektórzy w

autentyczność dziesdęciomillo-
nowego zrywu Niektórzy w

UFO. a niektórzy w ludzików
z gwiazdozbioru Oriona. Ja
pamiętam Park Radości ta­
kim, jakim go stworzył Nac­
ki. I twierdzę, że wielu w K.
tak go właśnie pamięta Gdy
w 56 roku L„ objąwszy sta­
nowisko Przewodniczącego, ka­
zał budować na terenach 11 li­
stopada osiedle mieszkanio­
we. ludzie autentycznie żało­
wali Parku Radości. Nazwa
przetrwała. Dzisiaj — pięć­
dziesięciotysięczne osiedle na­
zywa się Radość

Lokicki, którego sprawę do­
kładnie zreferuję, powiedział
kiedyś, że Nacki tworzy rze­
czywistości równoległe. Nie
rozumiał Istoty działania,
chociaż przecież w nim ucze­
stniczył. Nie było żadnej dru­
giej rzeczywistości, była jed­
na. organizująca świadomość;
to, co istniało poza nią. po­
winno właściwie interesować

tylko mnie.
Co roku obchodzono w na­

szym mieście Święto Szczę­
ścia. To był własny pomysł
Nackiego, zaczerpnięty jako­
by ze słowiańskich tradycji po­
gańskich. Nasz znakomity Ta­
deusz Eryski stworzył cykl
Wierszy, które odczytywały
dziewczęta w strojach nadają­
cych się na pewno do insce­
nizacji „Starej baśni” Kra­
szewskiego. Wytyczono na po­
lach pod Jelnią, dzisiaj to też
dzielnica mieszkaniowa po­
wstała w latach siedemdzie­
siątych, aleje projektowa­
ne, umieszczono tablice infor­
mujące o domach, które tu

staną, stawały, stoją... Ludzie

otrzymywali przydziały mie­
szkań na tym osiedlu i mogli
mówić, mówili, że Już tu mie­
szkają, w tych dużych. Jas­
nych, zwróconych ku słoń­
cu... Były także makiety wiej­
skich domów z czasów pia­
stowskich, orkiestry 1 chóry,
grupy młodzieży skandującej
prawdę o K. Także tańce.
Wtedy po raz pierwszy zoba­
czyłem Nackiego z Lucyną.
Ona — świetna w ludowym
stroju; Regina nie pasowała­
by tu zupełnie.

Myślę jednak, źe to, eo po­
wiedziałem, nie daje ciągle
pełnego obrazu koncepcji Na­
ckiego. Mówiono później, te

był produktem tej epoki,
szczególnym, niemal karyka­
turalnym przejawem okresu
kultu Jednoziki. Nic biedniej­
szego! Oczywiście samodziel­
ność Nackiego była ograniczo­
na. oczywiście muriał realizo­
wać ogólne wytyczne, ale Po­
siadając coraz większy auto­
rytet i w centrali. 1 w K. po­
czynał sobie coraz śmielej u-

zyskując sporą swobodę. O-
skarżano go, Jeszcze przed
sprawą Lokickiego, o niedo­
statek rewolucyjnej czujności.
Muszę przyznać, że koncepcje
Alberta nie były pod tym
względem zupełnie zbieżne s

panującymi wówczas poglą­
dami. Nie istniał dla niego
choćby dylemat między ufno-
śdą i podejrzliwością Czło-

iyć Nackiego o idealizm, o,

jak mówił, odwrócenie mark­
sizmu. Czynił to oczywiście
prywatnie, nie publicznie.
Naiwność teoretyka! Jeśli bu­
dowa Parku Radości musi, z

przyczyn obiektywnych być
odsunięta w przyszłość, to. co

niby należy czynić? Właśnie
to. co robił Nacki

Mądrość Alberta polegała
na dobieraniu sobie spraw­
nych wykonawców Pisarz i
poeta Eryski, twórca ..Son­
gów o nowym K.” podobnie
jak Dęta i L. należeli do je­
go wąskiego sztabu. Właśnie
Eryski realizował projekt
„postaci wzorcowych”. Było to
twórcze rozwinięcie zasady
popularyzacji przodowników
pracy. „Postać wzorcowa”,
znana i istniejąca publicznie,
funkcjonowała niejako w

przyszłości będącej teraźniej­
szością. Jej mieszkanie. jej
zarobki, styl życia, sposób
spędzania wolnego czasu bvły
szeroko popularyzowane. Mó­
wiło się jednak nie — „bę­
dziemy Jak oni” ale: .Jesteś­
my jak oni", Eryski kierował
także nie istniejącą nigdzie
indziej w Polsce instytucją
„doradców osobistych" (Ści­
śle z nim przy tym współ­
pracowałem.) Było to coś w

rodzaju świeckich spowiedni­
ków. Wykonywaliśmy w ten

sposób istotną funkcje kościo­
ła. Ludzie, jak wiadomo, lu­
bią mówić o swoich kłopo­
tach, wątpliwościach, nawet

grzechach. Doradca osobisty,
odpowiednio przygotowany,
nieco uczony w psychologii,
mógł ksz'ałtować swoich pod­
opiecznych' i wiedzieć o nich
Wszystko Zabrakło jednak za­
ufania do tajemnicy spowie­
dzi. eo znacznie zmniejszało
liczbę chętnych, aile i tak
twierdzę, że potrzeba tej In­
stytucji była i Jest ogromna.

Detroniowi przypadła rola
tworzenia świadomości robot­
ników pracujących przy wiel­
kiej budowie Kombinatu
Chemicznego Jedna z głoś­
nych inwestycji planu, nie
muszę wam przecież przypo­
minać Jej historii, powstawa­
ła w niezwykle trudnych wa­
runkach. Napływali .na bu­
dowę synowie chłopscy z

biednfackieh wiosek pod K..
ściągali ludzie z całej Polski,
sporo też takich, którzy
pragnęli zniknąć w tym zbio­
rowisku. Przyjeżdżałem tam

często. Na zniwelowanych te­
renach nadrzecznych nows+a-

ły najpierw byle jakie baraki.
Nie starczało nawę* sienni­
ków, sypiali na podłogach zbi­
tych z desek, na gazetach,
jedli cokolwiek, bo zaopatrze­
nie ciągle szwankowało, upi­
jali się. a w sobotę i niedzie­
lę deptało się po szkle z roz­
bitych butelek. Trudno mówić,
że była to‘klasa robotnicza,
by? to zaczyn.

Pracowali W wykopach, ło­
patą obok koparek i kładąc
fundamenty kombinatu, wzno­
sili Jednocześnie ściany
plerwezych domów mieszkal­
nych. Zaczęło się to wiosną
deszczową i błotnistą, mój sa­
mochód z trudem przedzierał
się przez kałuże i wądoły, a

gdy teraz wspominam te dro­
gę z dumą myślę o autostra­
dzie prowadzącej z K. dó
kombinatu. Nacki przewidział
autostradę, ale interesowała
go głównie ludzka zbieranina
mozoląca się w tym błocie.
Spieszył się. bo on zawsze się
spieszył, pamiętam narady u

niego w gabinecie, nie cier­
piał zresztą zbyt długich, spa­
cerował po pokoju, podchodził
do okna,' krążył między sie­
dzącymi wydawał polecenie
zwięzłe I zaskakujące, niekie­
dy wydawało się. że niewy­
konalne. Podczas jednej z

takich narad, poświęconej bu­
dowle. nowiedziiał: ,jto lest
społeczeństwo przyszłości".

dów. Tak się stało, co nic «na-

czy, że odpowiednie raporty
nie poszły dokąd trzeba. Zda­
wałem sobie sprawę, że kam­
pania haseł, plakatów, wez­
wań. skandowań musiała dzia­
łać. ale musiała też uwiary­
godniać się w życiu. Czy
istniały inne sposoby? „Spo­
łeczeństwu przyszłości" dano
swobodę samooceny, prawo do
samosądów. W nim miało się
wyżywać, w akcie uchwalone­
go. zdecydowanego wspólnie
gwałtu powinny się wypalić
ich nienawiść, ich rozpacz, ich
nędza. Prawo do gwałtu jest
też prawem do buntu, zastęp­
czym środkiem zaspokojenia
tej potrzeby tkwiącej w czło­
wieku Zespala wspólnotę i
czyni ją solidarną w akcie
zą który każdy ponosi odpo­
wiedzialność.

Nie chcę. i dzisiaj także, o-

ceniać metod tworzenia „spo­
łeczeństwa przyszłości” stoso­
wanych przez Detroma z po­
lecenia Alberta. Były okrutne
Ale ta budowa też byłą o-
krutna. Wysysała z ludzi si­
ły. łamała ich i trzeba było
twardnieć obojętnieć, żeby to

wytrzymać.
Niełatwo zresztą ustalić W

jakim stopniu koncepcje Al­
berta były karykaturowane
lub wypaczane przez wyko­
nawców Każdy aparat biuro­
kratyczny ma skłonności do
formalizowania czynności wy­
nikających z najsłuszniejszych
nawet pomysłów Okrucień­
stwo spontaniczne może być
w pewnych sytuacjach akcep­
towane, sformalizowane okru­
cieństwo staje się straszne
Nacki zdawał sobie sprawę z

roli biurokracji, ale rzadko się
zdarzało, by podejmował ja­
kieś działania. Przyjmował do
wiadomości jakby powstawa­
nie i rozrastanie tego apara­
tu uważał za zjawisko nor­
malne i nieuchronne. Sam nie
miał w sobie nic z biurokraty.
Nie interesowała go tak zwa­
na papierkowa robota, nie
wiem nawet, czy czytał spra­
wozdania i raporty Było to

zresztą zgodne z jego ogólną
koncepcją Nie chciał wie­
dzieć o niczym có mogłoby u-

Czynić wątpliwą jej realiza­
cję.

Nie pamiętam także, by
kiedykolwiek mówił .z kart
ki” różniąc się tym zasadniczo
od innych dygnitarzy Prze­
mawiał zresztą świetni*. Je­
szcze drisia.' starzy pracowni
cy kombinatu wspominają
Alberta występującego na

wiecach. Stał na trybunie,
wiatr rozwiewał mu włosy,
a on mówił do nich, o nich,
tworzących najważniejszych,
już przekształconych Szkie­
lety domów stawały się do­
mami. fundamenty — pracu­
jącym zakładem, niepiśmienni
chłopi robotnicy wzorem dla
innych.

Fascynacja Nackim nie po­
zbawiała mnie możliwości peł­
nienia moich funkcji służbo­
wych. Jak wspomniałem: ka­
żdy miał swoją teczkę nie by­
ło wyjątków; w teczce Nac­
kiego miałem wszystko, co po­
winienem mieć tak mi się
przynajmniej wydawało Jego
życiorys był zresztą niezbyt
skomplikowany Ojciec — bu­
chalter w miejscowej filii
BGK, matka z jakiegoś mia­
steczka spod Kielc, córka re­
jenta z pretensjami, praco­
wała pewien czas u znanego
miejscowego adwokata. Ich
przyjaciela. Oboje umarli
podczas okupacji: ojciec tej-
nął w Oświęcimiu. Albert byl
jedynakiem: z dalszej rodzi­
ny pozostała mu ciotka w

Kielcach, z którą najpierw
niemal nie utrzymywał kon­
taktu, a ściganą! do siebie
dopiero po śmierci Reginy. O-
na zajęła się wychowaniem
córki,

(e-d.ii.)
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„MA PAN OPINIĘ CZŁOWIEKA

KONTROWERSYJNEGO"
LISTY

Zastanawiam się nad postawionym w

„Gazecie” pytaniem: „Czy jest pan
kontrowersyjny?” Zdaniem „Gazety”
jest to przede wszystkim syndrom wy.
raźnej osobowości, a takich ludzi
Polsce potrzeba.

Czy aby naprawdę potrzeba? Bardzo
w to wątpię, tym bardziej, że gdzieś,
kiedyż wyrażano się na temat mojej
kontrowersyjności, chociaż ja czuję się
normalnym człowiekiem, pozornie od
nikogo niezależnym. Owszem, głęboko
wierzę, że mogę być krajowi przydat­
nym i przez to swoich działań nie prze­
rywam, ale mam dowody na to, że je­
stem zwykłym zawalidrogą na drodze
do sukcesu innych.

A wszystko zaczęło się właściwie od

tego, że od ponad dziesięciu lat ośmie­
lam się żyć wbrew przepowiedniom
specjalistów, odbierających nadzieję na

życie, „spisujących na straty”. Skoro
jednak dzięki najbliższym nauczyłem
się żyć na prowizorce, podbudowany
ogromną energią uzdrawiającej miłości,
która przezwyciężyła beznadziejność,
postanowiłem żyć aktywnie i to z po­
żytkiem dla innych ludzi. Tyle, że... ta

moja aktywność poparta własnym do­
świadczeniem, samokształceniem 1 prak­
tyką, za nie w śwlecie nie chclała się
zmieścić w urzędniczym systemie re­
glamentacji aktywności społecznej,
swoistym dławizmle ludzkiego potencja­
łu i chęci do bezinteresownej pracy,
uzależnionej od kaprysu jakiegoś
urzędnika czy działacza.

Symbolicznie rozwiązywane proble­
my społeczności inwalidzkiej narastały
od lat. Panuje powszechny pogląd, że
inwalida to przecież człowiek chory,
który nie może niczego zrobić, on nie
potrafi, nie może potrafić! On musi
być skazany jedynie na czyjąś litość,
zależność. dobroczynność i fałszywą
często filantropię. On nie może reha­
bilitować się sam, gdyż nie ma ukoń­
czonych w tym kierunku fakultetów.
On może być leczony i rehabilitowany
jedynie w specjalistycznych ośrodkach,
pod kierunkiem specjalistów i w peł­
nej od nich zależności. Może jedynie
pracować w zakładach pracy chronio­
nej, żyć w domach pomocy społecznej...
Przecież nikt nie chce, aby Inwalidzie
coś się stało. A jeżeli tego brakuje, to
niech lepiej siedzi w domu, bez jakiej­
kolwiek opieki, bo tam mu najlepiej.
Zadziwiająca i wzruszająca jest ta tro­
ska o inwalidów.

A jak docenia się inwalidów prze­
ciwstawiających się lekarskim diagno­
zom i zaleceniom „oszczędnego trybu
życia”. Nawet się go pochwali, nagro­
dzi, nawet poda mu się rękę, tyle że
rzadko tę pomocną. A przecież tylko
wystarczyło powiedzieć... Przypomina
mi to słowa pielęgniarki, która radziła
ml,, abym głośno krzyknął lub zamachał
ręką, gdybym czegoś potrzebował. A ja
całkowicie sparaliżowany, nie wołałem,
nie machałem ręką, lecz pożerałem
wzrokiem w milczeniu talerz z jedze­
niem, stojący na stoliku poza zasięgiem
moich możliwości. Tak też było, gdy
po przekonywaniu o słuszności mojej
inicjatywy, utworzyłem koresponden­
cyjny Klub Otwartych Serc w maju
1982 r. Poinformowałem też o tym kil­

ka organizacji i zaproponowałem współ­
pracę. Po monitach lakoniczni* odpo­
wiedziały, inna pogratulowała spraw­
nego przeprowadzenia akcji, Jedynie
ZSMP zdobył się na szczerą odpowiedź
na małej obgryzionej kartce: „Pracow­
nicy ZG ZSMP są bardzo zajęci i nie

mogą się Twoją inicjatywą zająć”.
Jednak po trzech latach przezwycię­

żania różnych negatywnych zjawisk,
doprowadziłem do tego, że w kraju
było 13 grup KOS, których zadaniem
było umożliwianie osobistych kontak­
tów, a poza tym istniał zadowalający
krwiobieg uzdrawiającej miłości mię­
dzyludzkiej, docierający listami do za­
gubionych gdzieś w krajobrazie kraju
domów, gdzie w samotności zadręczał
się swoim losem inwalida, który już
śmiać się nie potrafił, niosąc mu zrozu­
mienie, przyjaźń, promyk nadziei. By­
ło wiele sukcesów. Ruch dojrzewał, do­
roślał i zaczął zagrażać niektórym na­
dętym specom, twierdzącym, że tylko
oni mają monopol na rozwiązywanie
spraw inwalidzkich, że wszystko już
jest rozwiązane 1 poza wystawieniem
piersi po ordery, nie ma już nic do
zrobienia.

Ale trzynastka okazała się feralna.
Wtedy bowiem zostałem uhonorowany
zaszczytną rzekomo nagrodą, wręczaną
po raz pierwszy, która okazała się pusz­
ką Pandory i podstępnym koniem tro­
jańskim uderzającym w jedność KOS.
Najpierw buduje się człowiekowi wy­
soką kolumnę, karmi ambrozją, pokar­
mem bogów, aby go potem stamtąd strą­
cić, aby popatrzeć na jego efektowny
upadek, boleśnie połamane gnaty i za­
stanowić się — wstanie jeszcze czy
nie. Przecież działalność społeczna jest
w zasadzie tylko dla etatowych działa­
czy obwieszonych funkcjami jak cho­
inka. A miłość międzyludzka, dobroć,
otwartość serca, jest przecież tylko
przywilejem bogów, utopistów l idea­
listów.

Kilka lat temu siedząc po nocach,
organizowałem obóz rehabilitacyjny.
Był obiecany obiekt, znalazły się pie­
niądze, była kadra pragnąca jechać tam
w ramach swoich urlopów, aby pełnić
honorowo swęje obowiązki. Nie było
tylko obozu. Nie pomogła jazda do War­
szawy. Zdrowi nie chcieli mieć kłopotu
z pełnieniem roli oficjalnego organiza­
tora. I dlatego też, ciągła żywe było
pragnienie stworzenia miejsca, gdzie
najciężej poszkodowani mogliby przyje­
chać, nabrać chęci i wiarę w życie, po­
móc sobie nawzajem, skoro medycyna
jest bezradna, a zdrowi obcięliby o nich
zapomnieć, jak o mnie ponad dziesięć
lat temu. I aby oficjalnie ideę tę za­
początkować, przeznaczyłem na jej za­
początkowanie ów milion, którym w

ramach nagrody mogłem zadysponować.
Lecz okazało się wtedy, że chociaż po­
mysł uzyskał pełną akceptację, nie
mieścił się on w wyobraźni pewnych
ludzi, którzy nie mogą zrozumieć, że

inwalida kosztem mizernych sil Jakie

pozostały w schorowanym ciele, w

ogóle coś chce dla ludzi takich jak on

zrobić. Przecież Jego słuchać nie moż­
na, bo skoro jego ciało jest chore, to

przecież i mózg jest podejrzany. A wca­
le nie jest to nowatorstwo, bo już kie­
dyś inni się o to wprost zapytywali.
No 1 nie próbowano nawet zrobić ze

mnie marionetki gnącej się w ukłonie
przy pociąganiu sznurka, lecz od razu

wyeksmitowano mnie z zainicjowanej
przeze mnie działalności, prowadzonej
na własny koszt i rachunek, ubezwła­
snowolniono jak Kunta Kinte stawiając
jedynie w roli parawanu, pod którym
prowadzono niezrozumiałe działania.
Ale Murzyn zrobił swoje, Murzyn mo­
że odejść, powinien odejść. Z radia do­
wiedziałem się, że „otrzymany milion”
komuś tam „podarowałem”, kto otwo­
rzył sobie nawet jakieś tajemnicze kon­
to, z którego zwracały się pieniądze z

powodu „niezgodności hasła z brzmie­
niem”. Tyle, że... ja nigdy, na oczy pie­
niędzy tych nie widziałem. Zaczęły się
więc poszukiwania owego mitycznego
miliona, w czym nikt w zasadzie po­
móc nie chciał. Po półtora roku ujaw­
nił się „właściciel” owego przechodnie­
go miliona, dewaluującego się na czyimś
koncie, podobnie'jak cała idea niszczo­
na przez czas i głupotę ludzką, której
autorstwem już inni zdołali się po­
chwalić w Jednym z pism. Za Klub
Otwartych Serc wzięli się najmądrzejsi
1 nieomylni, spece od racjonalnego cier­
pienia, którzy znali je jedynie ze sły­
szenia. A to co działo się po tym uka­
raniu mnie nagrodą, przechodzi ludzkie
pojęcie, a cała posiadana przeze mnie
dokumentacja w tej sprawie, jest zna­
komitym dowodem naszego „polskiego
piekła”, bezinteresownej zawiści i za­
borczości, bezgranicznej głupoty, na

którą nie ma żadnego lekarstwa, skan­
dalicznego piractwa i grabieży. Po­
został tylko zakopiański KOS, który
uchronił się od tych działań (chociaż
były i takie próby), i przekształcił się
w Grupę Inicjatywną, która miała do­
prowadzić do powołania Społecznego
Komitetu Budowy Domu Otwartych
Serc, gdyż do wszczęcia jakichkolwiek
działań w kierunku realizacji idei bra­
kowało sformalizowanego początku ce­
lem otwarcia konta i podjęcia kon­
kretnych działań.

Wielcy natomiast mają swoje wielkie
kłopoty j te małe, inwalidzkie spycha­
ne są na dalszy plan. Przez to nikt
nie chciał brać sobie kłopotu z realiza­
cją czyjejś tam inicjatywy, nie było
„odpowiedniego klimatu”, chociaż ni­
by wszyscy popierali, deklarowano po­
moc, jak chociażby naczelnik miasta
Zakopanego < Gminy Tatrzańskiej.
Zwróciłem się więc o pomoc do praw­
ników, którzy przyobiecali pomoc, ale
skończyło się jedynie na radzie. że
trzeba utworzyć organizację. Musia-
łem więc poradzić sobie z masą pa­
pierkowej roboty, aby opracować ca­
łą dokumentację i doprowadzić do u-

tworzenia Komitetu Założycielskiego.
A czas ku temu najwyższy, gdyż trze­
ba w końcu pozbierać składane przed­
tem oferty pomocy, m. in. Wojewódz­
kiego Biura Projektów z Poznania,
które chciało podjąć się wykonania do­
kumentacji, czy umożliwić artystom
zorganizowanie koncertu celem zasile­
nia konta, o które dopytywali się li­
czni korespondenci.

Na decyzję zezwalającą na pełnie­
nie funkcji terenowego opiekuna spo­
łecznego czekałem pół roku. Na jaką­
kolwiek odpowiedź w sprawie zaginię­
cia maszynopisu książlki wysłanej na

konkurs Młodzieżowej Agencji Wyda­
wniczej, pomimo kilku pism, czeka­
łem również pół roku. Również pół
roku minęło od złożenia wniosku o

rejestrację Stowarzyszenia Inwalidów
„Dom Otwartych Serc”, na który nie
ma jakiejkolwiek odpowiedzi, jak ró­
wnież na wysyłane później pisma. A
czas płynie. Wkrótce będzie trzy lata
od ogłoszenia inicjatywy. Na początek
miał być uroczysty Dzień Inwalidy.
Niestety, brak osobowości prawnej u-

niemodłiwia podjęcie roli organizatora,
pomimo poczynionych już prac przy­
gotowawczych. Milion uległ kolejnej
dewaluacji. Gdy trzy lata temu mo­
żna było za niego kupić dwa „malu­
chy”, teraz zaledwie pół. Dopjdiujący
się o numer konta, wkurzony kolejną
dewaluacją pieniędzy stypendysta
Światowego Stowarzyszenia Artystów
Malujących Ustami i Stopami Jerzy
Omelczuk, przesłał pod moim adresem

pieniądze uzyskane podczas aukcji swo­
ich obrazów latem ubiegłego roku. Pie­
niądze te powinny trafić na otwarte

już dawno celowe konto wpłat. Gdyiby
nie cisza, jaka ciągle panuje wokół tej
sprawy, pomimo kurtuazyjnych słów
poparcia. A na dodatek, być może po­
myłkowo wyrzucono mnie z warszaw­
skiego TWK, którego członkiem byłem
od ośmiu lat i na którego wniosek o-

trzymałem Złotą Odznakę TWK, o

czym mnie poinformowano i odesła­
no składkę członkowską!

Czy więc prowadząc unfltalną 1 no­
watorską działalność, przebijającą się
z trudem przez utrwalone schematy
ludzkiego myślenia, bądź bezmyślności,
trzeba koniecznie zasługiwać na mia­
no kontrowersyjnego i być notorycznie
spychanym na margines społecznego
życia, aby coraz bardziej odczuwać
swoją nlepotrzebność? Czy takich więc
ludzi trzeba? Obawiam się, że przy
naszym zreformowanym gospodarczo
sposobie myślenia kryteriami opłacal­
ności i zysku, gdzie nieopłacalnym jest
życie ciężko poszkodowanego inwali­
dy, w psychoterapii dobroci stwarza­
nej mu przez ludzi zdrowych jedynie
do tego upoważnionych, długo Jeszcze
Inwalida będzie „kontrowersyjnym” 1

niepotrzebnym.

ZYGFRYD

DZIEKAŃSKI

OKOLICE TEATRU

Bywają felietony poważne łub kroto-
ehwilna. o Wszystkim lub o Niczym, mą­
dra lub głupie. Gatunek ten rozplenił się
w prasie 1 kto tylko może wypisuje co

uważa. A wszyscy w nadziei, że ktoś to

przeczyta i może — kto wie? — przyzna
autorowi rację. Albo 1 poklepie po ra­
mieniu myśląc „dobrze, bracie, w porząd­
ku, święte twoje słowa”, luł( nawet „ale
przypieprzył” — bo takie są głównie pro­
fity naszej dewaluującej się (jak wszys­
tko) felietonowej profesji. Chyba, że jest
się samym KTT lub nawet Kisielem i
działa się w przekonaniu, że kropla drą­
ży skałę, co podobno jest prawdą — ty­
le. że trudno jej doświadczyć.

Nic podobnego nie wydarzy się jednak
w niniejszym przypadku. Jeśli już ko­
muś zamierzam dziś dokuczyć to głównie
sobie. Będzie to zatem felieton samo-

krytyczny. Gatunek rzadki na wszelkich
łamach, ale występujący przecież w nie­
licznych przypadkach. Jego bohaterem
stanie się Bogusław Schaeffer — podob­
no awangardowy j podobno wybitny
kompozytor, dramaturg i... grafik w jed­
nej osobie. Piszę , „podobno”, bo się na

muzyce nie znam. Informacje o muzycz­
nych talentach bohatera tego felietonu
pochodzą z drugiej ręki, wskazana jest
więc pewna ostrożność a może nawet

dystans. Tym bardziej, że Schaeffer, jak
sam o tym mówi, uprawia około 20 (dwu­
dziestu!) różnych gatunków muzyki a

pokażoie mi Państwo kogoś kto zna się
równocześnie na takiej mnogości i jest,
siłą rzeczy, aż tak wszechstronny.

Nie znam się na muzyce, ale czy znam

się za to na dramaturgii? Oto pytanie!
Grasując po okolicach teatru znać się
na dramaturgii wypada, znajomość

' taka
ale tylko mile jest widziana, ale i obo­
wiązkowa Jakby. Każdy z nas więc, pa­
nie dzieju, miny odpowiednie stroi, bra-

• forma była, jak Już powiedziałem, per­
fekcyjna. W jakiś czas potem obaj bra­
cia Grabowscy pokazali w Krakowie ko­
lejną sztukę tego autora „Audiencję V”
1 Andrzej Grabowski grając eolo w tej
jednoosobowej epopei zapisał na swym
koncie kolejne zwycięstwo. Zebrał przy
okazji nielichy zbiór nagród — mnie zaś
jako widza frapować zaczęła literatura
tego monodramu. Rzecz zaczyna się wy­
rafinowanym wykładem o muzyce, co­
raz bardziej mąconym odzywającą się
nagle, jakby narastającą i coraz bardziej
agresywną biologią. A także pospolito­
ścią — by nie powiedzieć trywialnością
— narratora. Powstaje sytuacja typowo
•chizoidalna. Żywioł myśli zderza się e-

fektownde z żywiołem materii. Sacrum z

profanum. Duch z ciałem — a w takich
przypadkach ciał0 zazwyczaj wygrywa.
Walka jest jednak na scenie przejmują­
ca a intencja przenikliwa. Grabowski gra
to perfekcyjnie, zwłaszcza ten prostak
wspaniale mu wychodzi, gorzej z inte­
lektualistą, ludzie zaśmiewają się do łez,
mnie jednak zimno się robi — takie to

jest szydercze i okrutne zarazem.

Tym jednak co autora tych felietonów

załamało ostatecznie i przywiodło do Ca-

nossy stała się rewelacja teatralna o-

statniego sezonu czyli „Scenariusz dla
trzech aktorów” wyreżyserowany gościn­
nie przez Mikołaja Grabowskiego w Tea­
trze STU i równie gościnnie — ale za

to skutecznie! — grany przez obu braci
1 Jana Peszka na dokładkę. Grają go
zaś ci panowie w sposób nie tylko bra­
wurowy 1 niezwykle precyzyjny, ale je­
szcze nad wyraz lojalny wobec autora,
przez co między sceną a tekstem panuje

wo gdzie trzeba bije, gdzie trzeba krzy­
wi się z niesmakiem i to na ogół wy­
starczy by za znawcę nas uważano By
W splendorze chodzić i z zasługi korzystać.
Ale gdy pojawia się coś nowego? Gdy
nikt jeszcze żadnej miny nie zrobił, nie
cmoknął, nie napisał, gdy „Dialog” jesz­
cze nie wydrukował, ani nawet nie zapo­
wiedział 1 rzecz jest jak to mówią tabu-
la rasa — zdana na naszą łaskę, życz­
liwość, wyobraźnię?

Coś podobnego przydarzyło się — o

hańbo — Waszemu Obserwatorowi, gdy
siedząc pewnemu dyrektorowi za kołnie­
rzem w odległej końcówce lat siedem­
dziesiątych czytał bez satysfakcji „Mro­
ki” głośnego już i awangardowego kom­
pozytora. Mąż ów napisał wówczas coś
dla teatru — tyle, że to coś mocno wy­
dawało się bełkotliwe w odczuciu obu
nas, czytających, i nie ułożyło się, nie­
stety, w nic, co warte byłoby grzechu i
zachodu. To widać modne — pomyśla­
łem — że kompozytorzy po opłotkach
chodzą, sąsiadom do garnków zaglądają,
inne gatunki hołubią, bo niedaleko szu­
kając taki Kisielewski na przykład (już
drugi -faz go tu wymieniam co jest u

licha?) nie tylko dobrą muzykę uprawia,
ale i felietony pisze, i polityką nie gar­
dzi. 1 powieść mu czasem jedna lub dru­
ga wypadnie. Cóż z tego, że pod innym
nazwiskiem publikowana i nie zawsze

w tym co trzeba obiegu? To w jakim
kto drukuje obiegu ważne już dziś nie
jest i na dobrą sprawę nigdy nie było,
nie obieg bowiem dzisiaj się liczy, ale
treść. Nie barwa, ale istota.

Kisiel jednak na teatrze przynajmniej
się nie zna. Tu głuchy jest jak pień 1 u-

party jak osioł, w dodatku zaś, zamiast
sypać na głowę garście popiołu i czoł­
gać po ziemi w prostracji i wstydzie,
zuchwale sobie ze sceny dworuje, za nic
teatr trzyma i dowcipem, gdy nadar.za
się okazja, kłuje. Dowcipem ń la Kisiel,
dowcipem dla mas (tych z, „Tygodnika”),
Odległym od dowcipu Słonimskiego o pa­
rę konstelacji a dziś już nikt dookoła
śmiesznie nie pisze. Chyba, że humor jest
niezamierzony. Ale wracajmy do opo­
wieści. — „Podobno zostałeś dyrektorem
cyrku pcheł” — zagadnął więc kiedyś
tygodnikowy felietonista mojego znajo­
mego, co wiem najdokładniej, sam to
bowiem słyszałem — „no, no” — 1 poki­
wał a kpiącą dezaprobatą rudawą jesz­
cze wówczas głową. „Cyrku to się zga­
dza” — brzmiała rezolutna odpowiedź,
»al« dlaczego pcheł?”.

Schaeffer — w przeciwieństwie do Ki­
siela — teatrem nie gardzi, 0 pchłach
nie mówi, na „Mrokach” zaś wkrótce po­
tem poznał się tony dyrektor, młodsze­
go już, niestety, pokolenia i wystawił
tę sztukę w warszawskim Teatrze No­
wym, gdzie ją, rzecz prosta, natychmiast
obejrzałem. Towarzyszyła temu pewna

satysfakcja, bo teatr był niezły, a dziew­
czyna u boku urocza, tyle że nadal nie
bardzo wiedziałem o co dokładnie cho­
dzi — ale czy zawsze musi to być jasne?
Schaeffer powiada dziś, że było to uda­
ne przedstawienie. Wypowiedź o tym, o

czym jest cała sztuka — o upadkp kul­
tury duchowej w Europie mianowicie.

Pewnie tak było. Pewnie autor ma rację.
Ale właściwym jego odkrywcą i eksplo­
ratorem, propagatorem i kreatorem bez

mała, stał się nie żaden tam warszawi-

sta, ale krakowianin rdzenny lub przy­
najmniej okoliczny, albo i dwóch ich zgoła,
braoi różnych, ale z jednego pnda się
wywodzących. Mowa tu o Mikołaju i

Andrzeju Grabowskich. Pierwszy, Miko­
łaj, wystawił swego czasu w Krakowie

„Kwartet”. Pracy miał przy tym podej­
rzewam, eo nie miara, był to bowiem

cyrk eo się zowie, cyrk w teatrze, cyrk
pełetn zmyślnych i trudnych fikołków a

więc należnej aktorskiej perfekcji, rzad­
ko oglądanej na zmurszałych scenach —

cyrir o dezintegracji i entropii, mądry
1 przekorny. Tyle te nie do końca jasne
dla mnie było, który z nich to wymyślił
i któremu bardziej się udało — autoro­
wi czy twórcy przedstawienia? I czy

myśl była tam ważna czy raczej forma?

Ludzie jednak bili brawo 1 walili Jak
trzeba do Teatru Miniatura, zespół jeź­
dził po świeaie — sukces więc był nie­
wątpliwy. Sukces zaś wielu ma ojców,

szczególna, rzadko dziś spotykana har­
monia. Jest to również szydercza i mą­
dra opowieść. I również o dezintegracji
naszego społeczeństwa. O degradacji wię­
zi i kryzysie wartości. O rozbiciu norm

1 chorobliwej erupcji ludzkiego egocen­
tryzmu. Jej fabuła snuta jest na dokład­
kę w realiach improwizowanego przez
tę trójkę teatru, a nie od dziś wiado­
mo, że teatr jest dla teatru bogatym i

wdzięcznym źródłem parodii a niekie­
dy nawet poezji — od Szekspira i Wys­
piańskiego zaczynając na Ghelderode

kończąc. Publiczność i tu płacze ze śmie­
chu, a aktorzy, jak to się powiada, wy­
chodzą z siebie. Każdy z nich jest inny.
Każdy, na swój sposób, doskonały. Tem­
peratura całości sięga chwilami szczytu
a w dookolnej zabawie f powszechnej
radości („Z czego się śmiejecie? Sami z

siebie się śmiejecie.”)' jawi się nam nie­
spodziewanie Scbącffęr-diągnosta: i

Schaeffer-szyderca. Schaeffer-analityk 1

Schaeffer-perfekcjonista, a nie tylko
Śchaeffer-wesołek i Schaeffer-producent
scenariuszy, taki współczesny Bałucki,
za którego, klepiąc naszego mistrza po
ramieniu, uważa go niekiedy warszaw­
ska krytyka, a raczej różne piszące pa­
nie, bo krytyka, jak wiadomo, dawno

już nie istnieje.- W ten łatwy sposób pi-
sząc i drukując co się komu przyśni lub

ssąc (opinio) z palca dokonać się może

kołtuńskie i nie mające wiele wspólnego
z prawdą zaszufladkowanie autora. Przy­
prawienie gęby nieszkodliwego wesołka.

Nominacja na współczesnego Gozdawę i

Stępnia, gdy bliższa jest mu z pewnością
dramaturgia Ionesco — z tym, że Schaef­
fer wydaje się dziś bardziej już współ­
czesny i przenikliwy niż świetnej pamię­
ci twórca „Lekcji”.

Obserwator nie klepie go więc po ra­
mieniu. Obserwator zdumiony jest prze­
nikliwością i wszechstronnością jego tea­
tralnego dzieła i ukrytą w nim diagno­
zą. Ujęty sprawnością środków i sku­
tecznością metody — t0 co, że przybie­
rającej najczęściej formę komedii? Trze­
ba być daltonistą, człowiekiem ślepym i
głuchym jak pień, by pisząc o teatrze
nie widzieć dziś nowatorstwa tej drama­
turgii. By biorąc pióro do ręki nie doce­
niać jej wielkiej, zdumiewającej wręcz
teatralności, 1 by nie dostrzec zjawiska,
które z roku na rok, z miesiąca na mie­
siąc, staje się w naszym teatrze coraz

ważniejsze 1 wyraźniejsze zarazem.

W dodatku sam Schaeffer nader wy­
daje się rozsądny i skromny pospołu.
„Wprowadzony do teatru bełkot —• po­
wiada — nie jest wytworem mojej eks­
presji słownej lecz tworzywem wziętym
z tego, co się słyszy, czyta, doznaje”. In­
teresuje go, jak powiada, rzeczywistość.
Frapuje człowiek, nie bohater. Ważna

wydaje się prawda, nie złudzenie. „Ale
teatr — dodaje jednak — operuje złu­
dzeniem. Jest panopticum wrażeń tak

pięknie złudnych, że aż prawdziwych”
— co, przyznacie Państwo, nie tylko jest
zgrabne, ale i prawdziwe. Na zakończe­
nie więc jeszcze jedno zdanie: „Malkon­
tenci powiadają, że wszystko Już było,
my — optymiści — możemy powiedzieć,
że malkontenci też już byli”. A więc —

ktoś nareszcie jest optymistą! „My —

optymiści” dumniej dziś brzmi, niż kie­
dyś brzmiało słowo „człowiek” Tylko —

czy aby na pewno Schaeffer jest opty­
mistą? Prześmiewcą — zapewne. Ale op­
tymistą?

Z całej powojennej dramaturgii oatały
się na trwałe trzy zaledwie nazwiska.
Dzisiaj wymienia się je jednym tchem,
Mrożek — Gombrowicz — Różewicz. Kto
wie czy za parę lat nie pojawi się wśród
nich czwarte. Nazwisko Bogusława
Schaeffera właśnie.

OBSERWATOR

VADEMECUM
OFERTY.PROPOZYCJE.SUGESTIE

*

At dwie wystawy poświęcone twórczości zmarłej 3 lutego
Hannie Rudzkiej-Cybis prezentowane są obecnie w krakow­
skich galeriach. W „Galeria Akademii” przy ul. Brackiej po­
kazane są najbardziej cenione przez artystkę obrazy powsta­
łe w latach 1920—1987. Pracami tymi malarka otaczała się;
zdobiły one ściany jej pracowni.

W „Galerii Plastyka” przy pl. Szczepańskim prezentowane są
gwasze i rysunki Hanny Rudzkiej-Cybis.

*

Najmodniejsze w Krakowie, a być może i w całej Polsce

południowej, stroje wiosenne — płaszcze 1 kostiumy można

zobaczyć i ewentualnie kupić w Salome sztuki użytkowej
„Mlrage” przy ul. Mikołajskiej 8. Od tygodnia.prezentowana jest
taim kolekcja BOŻENY SIWECKIEJ, jednej z najlepszych pro­
jektantek nąody. Wcześniej prezentowała ona również zapro­
jektowane przez siebie stroje w „Galerii Plastyki” przy placu
Szczepańskim, a także w „Piwnicy pod Baranami”. Obok Bo­
żeny Siweckiej z „Mirage” współpracuje cała grupa najwybit­
niejszych — jak mówią znawcy projektantów mody — Ewa

Dunikowska, Saba Pietkiewicz, państwo Nieniewscy oraz Bie-
lakowie.

*

Jednym z ważniejszych nurtów w światowej fotografii jest
fotografia opisująca rzeczywistość otaczającą autora, rejestru,
jąca sytuacje i osoby, z którymi ma on styczność. Niektórzy
fotograficy zdjęcia te opatrują krótkimi komentarzami posze­
rzającymi lub niekiedy zmieniającymi treści przekazywane
przez fotografię. Takie zdjęcia aktualnie prezentowane są w

krakowskiej Galerii ZPAF przy ul. św Anny. Ich autorem jest
Amerykanin ALLEN GINSBERG urodzony w 1926 roku. Te­
matem zdjęć są najczęściej przyjaciele artysty, postacie już
w tej chwili legendarne w Stanach Zjednoczonych.

*

W galerii KMP1K (Mały Rynek) prezentowana jest wystawa
prac ZBIGNIEWA ŻUPNIKA. Artysta (rocznik 1951) jest ab­
solwentem Wydziału Malarstwa Krakowskiej Akademii Sztuk

Pięknych,, a dyplom uzyskał w 1977 roku w pracowni prof.
Adama Marczyńskiego. Na jego pracach widzimy zbiory dro­
bnych plam i kresek tworzące zarysy postaci. Są też miniatu­
rowe rysunki na szkle'i papierze (jednocześnie) oraz barwne
rysunki wykonane kolorowym tuszem i farbą na ciemnym tle.
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Ogłoszenia Ekspresowe
WATA 132, rok prod. 1931 —sprze­
dam. Stanisław Pasiut, Brzezna
248, teł. 140. p-ta Podegrodzie.

S-10484

SPRZEDAM łub zamienię UAZ-a
— na osobowy. Oferty 12664 „Pra­
ła” Kraków, Wiślna 1.

Reagan odwiedzi

Finlandię

BPRZEDAM Toyotę Carlnę L 1984.
Tel. 21 -30-32, wewn. 138. g-12859

SPRZEDAM graby, Mony -- 90-

letnie. Oferty 12680 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POLONEZA, 1981
Tel. 43-00-29.

8PRZEDAM Mercedesa 608D. Kra­
ków, Bleżanowska 78/4. g-I2787

eprredam.
g-2386

ZAPOROŻEC, składak 1938 —

sprzedam. Os. Nowy Bieżanów,
Mała Góra 18/103, pó 16. g-12781

OKAZYJNIE sprzedam Wołgę Gaz
24. 1984, z silnikiem diesla Fiat
9500, 73 KM. Tel. 33 -54-50. g-12782

NIEPALĄCY, spokojny, pracują*
ey — poszukuje pokoju. Oferty
12870 „Prasa” Kraków, Wiślna 2..

- ZAKŁAD rzemieślniczy przyjmle
montera spawacza, samodzielnego.
Teł. 21-24-98. g-12380

s

£

S
i

£x
&
£

I

HAFTUJĘ sztandary, proporce.
Kraków, tel. 66-31-87. g-12611

KUPIĘ wałek rozrządu do Peu­
geota 5O4D do silnika XDP 490.
Tel. . 12-69-10, wieczorem. g-12676

POWRACAJĄCY — kupi działkę
budowlaną, w Tarnowie lub oko­
licach. Tel. grzecznościowy 22-17 -

-95.
_ , T-10925

ELEKTRON C-232 D, nowy —

sprzedam. Tel. 34-41 -91, wevm. 16.

SPRZEDAM 4000 pustaków. Ofer­
ty 12835 „Prasa” Kraków, Wiślna
X.

MEBLOSCIANKĘ 3,5 m — sprze­
dam. Tel. 33 -19-58. g-12834
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MINISTER PRZEMYSŁU S

ogłasza konkurs na stanowisko |
dyrektora §

Przedsiębiorstwa Materiałów Izolacyjnych S

„Izolacja-Matizol”
w Gorlicach, ul. Waryńskiego 23

SM

Kandydaci przystępujący dokonkursu powinni speł-
“

niać następujące warunki: S
— wykształcenie wyższe techniczne, ekonomiczne Z

lub inne ~

— staż pracy minimum 8 Jat. w tym 4 lata na sta- ~

nowiskach kierowniczych lub samodzielnych
- — dobry stan zdrowia “

— wiek preferowany do 50 łat .

~

— zakład nie dysponuje mieszkaniami! St.

Kandydaci zobowiązani są do przedstawienia naetę- TM

pujących dokumentów:,
— kwestionariusz osobowy Ję
— odpis dyplomu s

— życiorys S
— świadectwo zdrowia S
— opinie zawodowe za ostatnie 5 lat,pracy TM

— 2 fotografie
— oświadczenie o stanie majątkowym S

Oferty wraz z dokumentami należy składać w Dsia- TM

le Spraw Pracowniczych i Administracji PiMI — Gar- s

lice, ul. Waryńskiego 23 w terminie 14 dni od daty Swe
ukazania się ogłoszenia w prasie.

Oferty zostaną rozpatrzone przez komisję konkurso- "

wą ustaloną zgodnie z art, 39; Ustawy z dnia 25.09.1S87 S
roku o przedsiębiorstwach państwowych (Dz. U. Nr X
35/8-7). I S

K-2979
iimnimiiiimmiiimmiiiHiiiiiniiumHmHmmimimmHHr

ES»

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

zatrudni natychmiast
O z-cę kierownika Działu Zaopatrzenia

; O inżynierów lub techników do Działu Przygotowania
'

Produkcji
O inżynierów lub techników elektryków na śtańowi-

ska mistrzów robót
O inspektora ds. zaopafeenlą, .

O inspektora ds. zatrudnienia 1 płac
<C> księgowe
O inżynierów lub techników do grupy regulacyjno-po-

miarowej
O elektromonterów

Pracownicy korzystają j przywilejów „Karty Pra­
cownika Budownictwa”. Przedsiębiorstwo zapewnia
zakwaterowanie w hotelu pracowniczymi.

Zgłoszenia przyjmuje i., informacji udzięla Dział Za­
trudnienia i Płac Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 112,
pokój nr 140, I piętro, telefon 37-05-87 oraz 37-55-55

wewn, 187 lub 186. K-2518

£
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I
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sekretariat g%
K-W g

Uwaga absolwenci klas ósmych!
W nowym roku szkolnym 1988/89

zostaje uruchomione

TECHNIKUM ROLNICZE
w Dobczycach

o specjalności: wiejskie gospodarstwo domowe

.Po ukończeniu szkoły absolwenci mogą być zatrud­
nieni:

— bezpośrednio w produkcji w państwowych i spół­
dzielczych przedsiębiorstwach rolnych

— w służbie rolnej oraz - instytucjach i przedsię­
biorstwach obsługujących rolnictwo

mogą również:
— podjąć pracę 'zawodową w charakterze instrukto­

rów wiejskiego gospodarstwa domowego, W pust­
otach GS „Praktyczna Gospodyni”, w charakterze
nauczycieli zajęć praktycznych w szkołach pod­
stawowych oraz wiejskiego gospodarstwa domo­
wego w szkołach rolniczych

— prowadzić kursy szycia i haftu
— prowadzić wczasy w domach prywatnych
— racjonalnie prowadzić gospodarstwo własne
— kontynuować naukę w wyższych uczelniach
Szkoła zapewnia miejsce w internacie i pomoc «ty- Z

pendialną. ;®

Wpisy przyjmuje oraz informacji udziela

Szkoły, Dobczyce, ul. Górska 31. tel. 210.

N/ WEEKEND

(Inf. wł.) Wszyscy czekamy
na prawdziwą wiosnę, ale
prognozy do niedzieli nie są
zbyt optymistyczne. Polska

jest w zasięgu niżu, toteż

przeważać będzie zachmurze­
nie umiarkowane i duże (słoń­
ca niestety mało) z przelotny­
mi opadamj deszczu, a wyso-

/ko w Tatrach — śniegu Bę­
dzie trochę cieplej, już wczo­
raj w południe termometry w

Balicach wskazywały 9 ’ stop­
ni. w centrum Krakowa by­
ło nawet 12 stopni. W dzień
temperatury od 5 do 10 stop­
ni, w Tatrach' —3. nocą od —2

do +2, w Tatrach nawet do
—7 st.

Na co mogą liczyć narcia­
rze? Dobre, nawet bardzo do­
bre warunki są Już tylko w

Tatrach, w obu kotłach •— Gą­
sienicowym 1 Goryczkowym.
Na skutek ocieplenia znacznie

pogorszyły się natomiast wa­
runki jazdy w Beskidzie Ślą­
skim'i Żywieckim, gdzie śnieg
jest mokry. W Tatrach — H

stopień zagrożenia lawinowe­
go.

Dla wyjeżdżających-na nar­
ty podajemy w centymetrach
.grubość pokrywy. śnieżnej w

kilku wybranych miejscowo­
ściach: najwięcej śniegu na

Turbaczu aż 207 cm. Kaspro­
wy Wierch 185, Hala Gąsieni­
cowa 153, Ornak 97, Koście-
lisko-Kiry 53. Zakopane 33,
Rabka 25. Obidowa 27, Kry­
nica 17, Poronin 28, Wisła 30,
Szczyrk 48. Kubalonka 81,
Istebna 47, Korbielów 27, (as)

SZTOKHOLM (PAP).
Przed przybyciem do Mo­
skwy na radziecko-amery-
loańskie spotkanie n* szczy­
cie prezydent USA Ronald
Reagan złoży kilkudniową
wizytę w Finlandii. Będzie
tam przebywał w dniach
26—29 maja — poinformo­
wało, w czwartek biuro
prezydenta Finlandii.

........ .......... .... ...... . '■■—.........

Polsko- radzieek ie

„Miraculum”
Sekretarz KK PZPR

Józef Szczurowski przyjął
wczoraj Radę Wspólnego
Przedsiębiorstwa „MIRA­
CULUM” z j.ej przewodni­
czącym Mirosławem Ję­
drzejczakiem, Omówiono
zagadnienia dotyczące wa­
runków realizacji między­
rządowej umowy polsko-ra­
dzieckiej w sprawię rozbu­
dowy przedsiębiorstwa oraz

uzyskania w 1992 roku za­
kładanego przyrostu pro­
dukcji, a także dostaw na

, rynek krajowy i radziec-
ki poszukiwanych wyrobów
kosmetycznych i chemii
gospodarczej. Stwierdzono
dotychczasową prawidło­
wą realizację harmonogra­
mu . prac nad powołaniem
polsko-radzieckiego Przed­
siębiorstwa Chemii Gospo­
darczej i Perfumeryjne-
-Kosmetycznego „MTRACU-
LUM” w Krakowie.

(x)

„Makbet” w Teatrze

Poniedziałkowym TV
Zapraszamy 28 marca do

Teatru Poniedziałkowego.
Reżyser Krzysztof Nazar

przygotował „Makbeta” W.
Szekspira. Scenografia —

Marek Grabowski, muzyka
Jerzy Satanowski. W ro­

li Makbeta zobaczymy Da­
niela Olbrychskiego. W po­
zostałych rolach: Joanna
Szczepkowska, Ewa Cie­
piela, Bożena Adamek,
Iwona Bielska, Karol Stras-
burger. Jerzy Binczycki,
Jan Frycz, Jerzy Grałek.
Krzysztof Globisź.

Spektakl zrealizowano w

Ośrodku Krakowskim TV'.

(ż)

Komisje kontrolno-rewizyjne PZPR
skutecznie reagują na nieprawidłowości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wyrazem tego była prze­
prowadzona przez komisje
kontrola działalności organiza­
cji podstawowych i członków
partii na rzecz przeciwdziała­
nia marnotrawstwu i innym
zjawiskom patologicznym w

, gospodarce. W wyniku tej
kontroli, a także innych syg­
nałów, komisje kentrolno-re-
wizyjne przeprowadziły wiele

1 rozmów ostrzegawczych, u-
1 dzieliły wielu kar partyjnych,
I a także wielokrotnie wniosko-
; wały o cofnięcie rekomendacji komisji kontrolno-rewizyjnych
I partyjnych na stanowiska kie- z organami kontroli państwo-
, rownicze lub też opinii pole- wej 1 społecznej, szczególnie *

cającydh dla kadry nie należą- Najwyższą Izbą Kontroli.
’

cej do PZPR. W drugim półroczu 1987 r.

I Za naruszenie norm etycz- komisje otrzymały ponad 4.600

nych obowiązujących człon­
ków partii ukarano 499 osób:
za niegospodarność, marno­
trawstwo, naruszenie dyscypli­
ny zawodowej — 455.

W trakcie postępowania
partyjnego komisje oczyściły
284 osoby ze stawianych im
zarzutów, uznając je za bez­
podstawne.

Ważnym kierunkiem pracy
komisji były przedsięwzięcia
związane z umacnianiem POP.

Pozytywnie oceniono dotych­
czasowy stan współdziałania

Ifetórw oraz

PZPR i osób
Prawie co trzeci s

sygnalizował wynatairzenla w

zakresie stosunków między­
ludzkich, przypadki niegospo­
darności, marnotrawstwa oraz

łamania dyscypliny zawodo­
wej; co piąty — wadliwe fun­
kcjonowanie konkretnych biur
i urzędów. Wiele zarzutów za­
wartych w tych listach i skar­
gach było powodem dyscypiL
nujacytóh działań partyjnych.

Prezydium zapoznało się z

wynikami kontroli, podczas
których zespoły kontrolne
CKKR na terenie 8 woje­
wództw zbadały stan realizacji
założeń polityki kadrowej
PZPR w zakresie udzielania i
wycofywania rekomendacji
partyjnych na stanowiska kie­
rownicze.

Obrady prowadził członek
Biura Politycznego, przewod­
niczący CKKR Włodzimierz
Mokrzyszczak.

od członków
Dobra wiadomość z Nikaragui: porozumienia

o przerwaniu ognia na 60 dni
(CIĄG DALSZY ZE STR. H

contras zobowiązali się także do przyjmowania, lub ubie­
gania się w tym okresie wyłącznie o pomoc humanitarną.

Zgodnie z porozumieniem formacje kontrrewolucyjne zo­
bowiązały się do zajęcia w ciągu dwóch miesięcy specjalnie
wyznaczonych im stref w kraju, przyjmowania tylko po­
mocy o charakterze humanitarnym od „neutralnych organi­
zacji”. Z kolei rząd nikaraguański ogłosi amnestię dla prze­
bywających w więzieniach contras i zezwoli" wszystkim emi­
grantom politycznym na powrót do kraju. Ustalono, że

pierwsza grupa więźniów zostanie zwolniona już w najbliż­
szą niedzielę. Ponadto, contras zaproszeni zostali do udziału
w dialogu narodowym, który rząd prowadzi ze wszystkimi
opozycyjnymi partiami Nikaragui zgodnie z porozumieniami
gwatemalskimi.

Zakazane książki wracają
do bibliotek

Plenum RW PRON w Nowym Sącza

< Pomoc dla ludzi starych, chorych
i potrzebujących wsparcia

I
(Inf. wł.) II Kongres Pa­

triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego oraz III

Wojewódzka Konferencja
PRON w Nowym Sączu przy­
jęły na siebie obowiązek u-

czestnictwa w procesie ochro­
ny zdrowia społeczeństwa, do­
skonalenia opieki, udzielania

pomocy ludziom .starym, cho­
rym i potrzebującym wspar­
cia: Rada Wojewódzka PRON
na plenum 4 czerwca 1987 r

powołała Komisję Ochrony zbliżającej się kampanii wy-
Środowiska, Zdrowia i Tury- borczej do rad narodowych w

styki. W. przyjętym przez ko­
misję „zestawie spraw'i pro­
blemów”, znalazły swoje miej­
sce zagadnienia dotyczące
warunków życia ludzi niepeł­
nosprawnych i potrzebujących
pomocy.

PRON chce być również
platformą współdziałania
wszystkich organizacji, insty­
tucji, zakładów, zrzeszeń i lu-, wadził j..... 'b
dzi dobrej woli Nowosądec- PRON Jan Turek.

kiego na rzecz pomocy nie­
pełnosprawnym. RW PRON
postawiła- na wczorajszym
plenarnym posiedzeniu pro­
blem zespolenia wysiłków słu­
żących poprawie sytuacji ma­
terialnej ludzi oczekujących
pomocy. Rada wytyczyła kie­
runki działania patriotycznego
ruchu w tym zakresie.

RW PRON omówiła naj­
ważniejsze sprawy dotyczące
organizacji i przygotowań do

województwie nowosądeckim.
Rada Wojewódzka PRON po­
wołała Wojewódzki Komitet
Obchodów 70. Rocznicy Odzy­
skania Niepodległości Polski.
Podczas wczorajszego plenum
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekoro­
wany został płk Wacław O-
ciepka. Obrady plenarne pro-

przewodniczacy RW
Z'-,,)..

'

(ak)

Po publifcacji w „GK”

55 Człowiek bez adresu" już ma adres
Miło nam poinformować z pisma otrzymanego od wice-

Czytelników zainteresowanych prezydenta Piotrkowa mgra
losem Władysława Tarnów- inż. Jacka Karlińskiego spra-
skiego, zamieszkałego w szopie wa została załatwiona pozy-

Tar-
za-

przy
m.1

— iż przestał już być człowie- składający się z 1 pomieszeze-
kiem bez adresu. Jak wynika nia o pow. 18 mi.” (np)

na działkach w Piotrkowie tywnie i ob Władysław
Trybunalskim — bohatera na- nowski otrzymał „lokal
szego reportażu pt. „Człowiek mienny znajdujący się
bez adresu” zamieszczonego w ,,, _nrr^",.8 Wojska Polskiego 122

Z dalekopisu
HOMOSEKSUALIZM

LEGALNY
(s) Jak informują izrael­

skie źródła parlamentarne, w 1
środę parlament Izraelski i
większością głosów uchwa- i
lił ustawę legalizującą o- )
statecznie uprawianie ho- fi r,moseksualizmu. przez. męż7 iC lolr ncirradiaf pnarnia inspektoratów Gospodarki E-
czyzn. którzy ukończyli 18 « tSIIKI 1^1^ nergetycznej x całego kraju,
rok życia.

' M ■ Jak dotychczas system limito-
Wniesienie poprawki do

obowiązującego dotychczas (i
prawodawstwa dotyczącego
spraw płci napotykało, iJ
przez wiele lat na prze- ii
szkodę w postaci potępienia
homoseksualizmu zawarte- v

go w naukach biblijnych. (1

'

(Inf. wł.) Jed-ńym z wyńio- wainia' dostaw energii elek-

gów realizacji II etapu retor- trycznej nie przynosi spodzie-
my gospodarczej

’

jest racjo na-' wa-nych wyników. Czy jednak
lizacj a zużycia paliw i energii.
Nad sposobami bardziej ?kut

tecznego oddziaływania na

■przedisi^biorstwa dyskutują
przedstawiciele Okręgowyeth ■Henryk Kaczmarczyk.

Parada samych gwiazd
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) na program zatytułowany

„Biała zeszyty”. Arethą Fran­
klin śpiewać, będzie „muzykę
mojego serca”, poza tym reci­
tal Zdzisławy Sośnickiej.

Wielkanocna tradycja za­
inspirowała autorów zapowie­
dzianego na poniedziałek pro­
gramu „Ach, co to był' za ślub”
do przypomnienia słynnych par
małżeńskich i obrzędów towa­
rzyszących ich zaślubinom.
Dwa razy tego dnia pojawi się

...

'

cesarza

Dzie- Francuzów: w dokumentalnym

W nastrój świątecznych dni
wprowadzi już sobota. Gwiaz­
dą tego dnia będzie Catheri-
ne Deneuye — jako partnerka
Jeana-Louisa Trintlgnanta we

francuskim filmie . obyczajo­
wym „Tak ma być” oraz boha­
terka kolejnego wydania z

cyklu „Legendy filmu”. Z ko­
lei Jacka Nicholsona zobaczy­
my w amerykańskim drama­
cie „Ostatnie zadanie”. Danu- na ekranie postać
ta Szaflarska, Edward
woński, Janusz Gajos to nie- filmie, francuskim, „Napoleon
którzy wykonawcy komedii Abla Gance’a” — próbującym
Armanda Salacrou „Archipe- wyjaśnić fenomen powstałego
lag Lenoir”; Wojciech Mły- 56 lat temu i nadal cieszącego
narski zaprasza na .swój jubi­
leuszowy koncert pt. „Róbmy
swoje”, ■

W niedzielę zapewne nie
tylko najmłodsi obejrzą, „Elzę
z afrykańskiego buszu” oraz

pełnometrażową ..Wielką ak­
cję Muppetów”. W starym 'ki­
nie — „Trędowata” z 1939 r.

z Elżbietą Barszczewską w

roli tytułowej, wieczorem —

pożegnanie z bohaterami „Nad
Niemnem”, w kinie nocnym —

„Szantaż” z udziałem Sfacy
Keacha. Piosenki do tekstów
AgnłeszM Osieckiej oraz spot­
kanie z ich autorką złożą się

się wielkim, powodzeniem dzie­
ła tego reżysera; natomiast Ja­
nusz Majewski zrealizował w

Teatrze TV komedię, której
autorem Jest współczesny cze­
ski pisarz Jlrzi Hubacz. pt.
„Napoleon vsop” Zobaczy­

my ponadto dwa głośne nrzed
laty filmy — „Rejs” Marka
Piwowskiego I amerykańską
opowieść o Van Goghu '—

„Pasja życia”. .Karierę Tade­
usza Dołęgi-Mostowicza”
przypomni pełnometrażowy
film dokumentalny; spędzimy
„Godzinę ł Beatą Tyszkie­
wicz”.

Maluch" za 4,5 miliona!n
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kosztuje lt)619304 dinarów,
czterodrzwiowa „łada riva
1500”

_

9184266 dinarów, Za­

By każdy mógł się zorien­
tować — dużo to czy mało —-

podajemy, że bieżący kurs do­
lara w jugosłowiańskim ban­

da rira 1300” — 8992930 d.ina- ku państwowym wynosi 1372
rów, „łada niva 1600” — dinary za 1 dolara. Kurs —

1137632-3 dinary, „łada 1200” — jak widać — zbliżony do na-

8277565 dinarów. szego bonowego... (wam)

(Inf. wł.) Sa.deczanin. Ma 31
lat. Nigdzie nie pracuje. Był
wielokrotnie karany. Jego ca­
łe ciało pokrywają wymyślne
tatuaże (na karku uwiecznił
napis: „tu się ścina głowę”).
Kryminalista. Tak bardzo „po­
lubił” alkohol, że mu bez nie­
go żyć trudno. Stąd często
spotyka się twarzą w twarz
z funkcjonariuszami Milicji
Obywatelskiej. Tak bardzo ich
nienawidzi, iż szuka odpo­
wiedniej zemsty. Nadarzyła
się okazja... w sądeckiej Izbie
Wytrzeźwień, Podczas odda-

wania w depozyt rzeczy oso­
bistego użytkń, w tym rów­
nież precjozów, zniknął nagle
złoty sygnet. Podpity pacjent
izby podejrzenie rzucił na

funkcjonariuszy! Ponieważ pa­
cjent „specjalizował się” w

połykaniu różnych przedmio­
tów (m. in. łyżeczek), narzu­
ciła się myśl, że mógł i tym
razem zastosować wypróbo­
waną metodę. Zagrożono mu'
prześwietleniem żołądka. Wte­
dy przyznał się: tak, połknął
złoty sygnet, bo„. ehdał się
zemścić na milicjantach! (ak)

metodami administracyjnymi
można wymusić oszczędności?

W spotkaniu wziął udział
m. in. dyr OIGE w’ Krakowie

(żur)

W|_

ffiNŁ redakcyjnej
anteny/©

satelitarnej^

jMWlK. f

Rekin giełdowy
w więzieniu

Richard. Boesky, amerykań­
ski rekin giełdowy, który za­
robił miliony na swych ope­
racjach dzięki nielegalnym
wewnętrznym źródłom infor­
macji z Wall Street, nie jest
już wolnym człowiekiem. Zo­
stał skazany na odbycie wy­
roku 3 lat więzienia w zakła­
dzie o minimalnym ogranicze­
niu wolności, pieszczotliwie
zwanym „cóuintry dubom”.
Więzienie to oferuje swym
pensjonariuszom pola golfowe,
tenisowe korty, telewizję ka­
blową oraz pracę przy
malnym wynagrodzeniu
dolara na godzinę.

AIDS

mini-
17,50

Setki demonstrantów zablo­
kowało wczoraj w godzinach
szczytu ruch w okolicach cen­
trum giełdowego Wall Street
w Nowym Jorku. Protestowa­
no przeciw niskim funduszom
przeznaczanym przez rząd fe­
deralny na walkę z AIDS.

Stan Washington, jako
pierwszy w USA, ustawą lo­
kalnego prawodawstwa wpro­
wadził do szkół obowiązek
nauczania o groźbie AIDS w

klasach 5—43.

Notka z Hollywoodu
Burmistrz Nowego Jorku

.Edward Koch występuje . w

najnowszym filmie Woody
Allena. Mer gra samego śię-
bie. jedna z sekwencji filmu
to konferencja prasowa Kocha
kręcona w jego własnym biu­
rze nowojorskim, w której —

jako dziennikarz — bierze tak­
że udział reżyser i ścenarzysta
filmu.

Jubileusz Biura Prognoz w Krakowie

Od 40 lat dyktują nam w co się ubierać
(Inf. wł.) Tegoroczny, .już

XXVIII Światowy Dzień Me­
teorologii nieprzypadkowo jest
obchodzony pod hasłem „Me-
tereologia a środki masowego
przekazu”. Wszak ’ doskonale
wiadomo, że nawet najdosko­
nalsze prognozy będą bezuży­
teczne. gdy nie zoistaną w po­
rę przekazane przez prasę, ra­
dio i telewizję. Współpraca *t
środkami masowego przekazu,
układa się na ogól dobrze —

powiedział dyr. krakowskiego
oddziału TMGW doc. dr hab.
Henryk Słota w okolicznoś­
ciowym wystąpieniu otwiera­
jącym wczorajsze seminarium
zorganizowane przez IMGW
oraz krakowski oddział Pol­
skiego Towarzystwa Geofizy­
cznego z okazji święta mete­
orologów.

Wczorajsze seminarium po-

łączone było także z obchoda­
mi 40-lecia działalności Biura
Prognoz w Krakowie. O his­
torii tej zasłużonej placówki,
która opracowuje prognozy
dla Polski południowo-wscho­
dniej, mówiła jej kierownicz­
ka doc. dr hab. Maria Ho-
rąwska. W ubiegłym roku
sprawdzalność prognoz przygo­
towywanych przez krakow­
skie biuro Wyniosła 83 proc.
Specjaliści od „przepowiadania
z chmur” chcą by na półwie­
cze istnienia ich zakładu co

najmniej 90 oroc. prognoz
znajdowało potwierdzenie.

Tym którzy troszczą się o

jak najwyższą sprawdzalność
prognoz złożono serdeczne po­
dziękowania. Najlepszym wrę­
czono: Złoty Krzyż Zasługi o-

raz odznaczenia regionalne i
resortowe. (koś)

■i ..

Komunikat Południowej
DOKP

W

nym
podróżnych w okresie Swńąt
Wielkanocnych rozszerza się
termin przedsprzedaży biletów

na przejazd do 100 km tam i

na powrót od 25 marca br. do

związku z przewidywa­
na®i leniem , przejazdów

T kwietnia br. na każdy do­
wolny dizień w tym okresie.

Jednocześnie informuje się.
że w okresie świątecznym
kursować będą wszystkie po­
ciągi dodatkowe, ujęte w wy­
dawnictwach rozkładu jazdy
pociągów pasażerskich na la­
ta 1987 /38, stosownie do wy­
znaczonych terminów.

Szczegółowych informacji o

kursowaniu pociągów udziela­
ją stacje PKP.

Zawiadamiamy, ie w dnia 22 marca 1988 raku, z,marł

mgr ZDZISŁAW BIELAWSKI

kierownik Zakładowej Komórki Kontroli Gospodar­
czej Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr > „Krowodrza"

w Krakowie.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Srebrnym 1 Brązowym Krzyżem Zasługi,
Odznaką 1006-Iecią Państwa Polskiego, Zasłużony Pra­
cownik Rady Narodowej, Złotą Odznaką „Za pracę
społeczną dla miasta Krakowa”, Złotą Odznaką „Za
zasługi dla ziemi krakowskiej”. Medalem za Obron­
ność, Medalem za Walkę z Powodzią oraz Medalem
40-lecla Polski Ludowej.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 28 marca o

godz. 11 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR,
ZZ PRACOWNIKÓW SŁUŻBY ZDROWIA

ZOZ NR 3 „KROWODRZA”
ORAZ PRACOWNICY

ZOZ NR 3 „KROWODRZA”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) latach — powiedział W. So-
łodin. Z przyczyn politycznych

się one na liście pu-
zamkniętych do swó-
korzystania.. W zde-

kopiować. Powiedział o tym w analazły
blikacji
bodnego
cydowanej większości były to

książki, których autorzy pod­
dani byli represjom w okre­
sie kultu Stalina.

W ciągu roku pracy komisji
z 6 tys. książek rozpatraoho
ok. 4 tys. publikacji. Z liczby
tej ok. 3,5 tys. już skierowa­
no do zbiorów dostępnych dla
wszystkich. Praca ta jest kon­
tynuowana.

wywiadzie dla gazety „So-
wietskaja Kultura” Władimir
Sołcdin, który jest przewod­
niczącym komisji ds. przeka­
zywania literatury radzieckiej
i zagranicznej ze zbiorów spe­
cjalnych do zbiorów publicz­
nych bibliotek.

Przed utworzeniem komisji
do „zabronionych”' zaliczano
ok. 6 tys. tytułów książek li­
teratury politycznej i pięknej,
wydanych w ZSRR w różnych

Uczczono pamięć
■

W rocznicę insurekcji kaś-
(CIĄG DALSZY ZE STR, 1)

Sztafetowego Szlakiem Pomni- ciusżkowsfeiej harcerze Kra­
ków Pamięci Tadeusza Koś-

______ ,

ciuszki w Krakowie. Poiitech- Tadeusza Kościuszki złożyli na

nika Krakowska, której pa- płycie upamiętniającej ,przy-
tronem jest właśnie T. Koś-
ciuszko, organizuje tę impre­
zę od' 1977 roku, zawsze w

dniu 24 marca, dniu złożenia
przysięgi przez T. Kościuszkę
na Rynku Krakowskim w ro­
ku 1794.

W klasyfikacji uczelnianej
wygrała sztafeta Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Wojsk Che­
micznych z Krakowa w czasie
20,53 min przed AWF Kraków
21,09 min i Uniwersytetem
Halle (NRD) 21,25 min. W kla­
syfikacji klubowej zwyciężyła
Wisłą I — 20.18 min po bar-,
dzo zaciętej walce ze sztafe­
tą Wawelu Kraków I — tyl­
ko 4 sęk, gorzej i AZS AWF
Katowice — czas 20,49 rriin.

(AS)

kowskiej Chorągwi ZHP ińi.

sięgę woefca. w Rynku Głów­
nym w Krakowie wiązanki
kwiatów. Również wczoraj w

Nowohuckim Centrum Kultu­
ry odbył się uroczysty koń-
cert zespołów harcerskich i
dziecięcych dedykowany tym
drużynom, które zrealizowały
zadania „Odznaki Chorąg,wier­
nej” związane z poznawaniem
miasta, regionu i historii na­
szego kraju.

Uczestniczący w uroczysto­
ści komendant Chorągwi —

hm. PL Andrzej Krzyworzeka
udekorował w obecności władą
politycznych i administracyj­
nych miasta, zasłużonych in­
struktorów ZHP :medalami
Chorągwi Krakowskiej ZHP
„Za zasługi dla ZHP”. (ml)

SPORT 0 SPORT ♦ SPORT ❖ SPORT >

Wczoraj zdołaliśmy podać . Właśnie po. akcji rozpoczętej
tylko wynik meczu Irlandia przez Bońka, Dziekanowski w

Phi. — Polska 1:1 (1:1). dzi­
siaj możemy przekazać garść
szczegółów, z tego pojedynku.
Gospodarze objęli prowadze­
nie już w.56 sęk. po strzate z

woleja Wilsona, Jak powie­
dział po meczu trener Łaza­
rek, zmusiło, to nasz zespół do
zmiany taktyki'. Nasi piłkarze
w pierwszych 45 min. grali
bardzo ofensywnie, a agencje
wyróżniają Urbana oraz mło­
dych: Ziobera i Koseckiegp.

Ale jak podkreśla Agencja
UPI — pierwszoplanową po­
stacią w naszym zespole był
Zbigniew Boniek, dla które­
go był to pierwszy występ w

drużynie narodowej od paź­
dziernika 1986. Zawodnik Ro­
my grał tym razem na pozy­
cji Ilbero i często hricjował
ataki na bramkę przeciwnika.

W kilku wierszacłi
Po skróconym programie

solistów na MS w Budapesz­
cie prowadzi Boitano (USA),
któ-rj' wyprzedza o 0.6 pkt.
Filipowskiego, a ten z kolei o

1 pkt. Orsera 1 o 2 pkt. Pie-
trenkę.

9 W Duesseldorfie w fina­
łowym meczu o Puchar Euro­
py koszykarek Primigi Vicen-
ce Dokonała Dyńamo Nowosy­
birsk 70:64 (43:32). jest to

"

triumf Włoszek w PĘ.
Bez Golik

do Wrocławia
W decydującą fazę wchodzą

rozgrywki I ligi piłkarek .ręcz­
nych. 4 najlepsze zespoły
(AKS. Cracoria. Start i Slęza)
rozpoczynają teraz walkę o

tytuł mistrzowski, startując w

4 turniejach. Pierwszy turniej
rozpoczyna się w ©łątek we

Wrocławiu.
■Krakowianki wyjeżdżają do

Wrocławia w nieco osłabio­
nym składzie bez kontuzjowa­
nej Golik, (Sj

5.

32 min. zdobył wyrównujące­
go gola. Tenże Dziekanowski
mógł jesaęze co najtaniej
trzykrotne wpisać się na li­
stę strzelców.

Po meczu trener Wojciech
Łazarek powiedział: Nasi
piłkarze rozegrali dobry mecz,
choć zabrakło pięciu czoło­
wych graczy. Ąle, ich zastęp­
cy spisali się dobrze. Po raz

pierwszy w reprezentacji na

pozycji libero wystąpił Ba­
niek, nie grał źle i oczekuję,
że w tej roli wystąpi 29 maja
przeciwko drużynie E-ire.

Skład Polaków: Wandzik —

Kubicki. Baniek, Łukasik,
Wdowczyk — Tarasiewicz (46
min. Karaś), Komornicki (85
min. Cisek), Ziober (64 min.
Araszkiewicz), Urban — Dzie-
kanowski, Koseckl. (s)

1:4 hokeistów

Wczoraj w Nowym Targu
odbył się rewanżowy pojedy­
nek polskiej reprezentacji ■ho­
kejowej juniorów (do lat 18) z

reprezentacją juniorów CSRS
(do lat 17). Tym razem Polacy
ulegli 1:4 (0:0, 1:1, 0:3), bram­
kę dla Polski zdobył Fras, dia
CSRS: Liwa 2 oraz Prohaska i
Szevcik po I. (ś)

Być albo nie być
Cracwii!

Dzisiaj w Łodzi hokeiści
Cracorii grają ostatni mecz w

finale „B” z ŁKS. Mecz ma

kolosalne znaczenie dla o-

bu zespołów, jeśli wygra ŁKS
w barążach (właśnie z Craco-
vią) będzie musiał wygrać tyl­
ko 2 mecze, podczas gdy krako­
wianie aż 4, Gdyby Cracovii
udało się zwyciężyć (remis u-

rządza także ŁKS) sytuacja
odwróciłaby się, Cracovia do
ułrzymanla mtreiałaby wysrać
2mecze—ŁKS—3.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł

red. mgr. inż. TADEUSZ TOLIŃSKI

wieloletni działacz I sędzia narciarski.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.

DZIAŁACZE NARCIARSCY PZN I KOZN

Dnia 22 marca 1988 roku zmarł nagle w pełni sił
twórczych w wieku 49 lat

JERZY ROMAN JAGLARZ

poeta, publicysta, działacz kulturalny, członek Związ­
ku Literatów Polskich, prezes grupy literackiej „Nad-

■kawie”.
Pogrzeb odbędzie się 26 marca br. o godz. 14.00 w

Wadowicach,

ZARZĄD ODDZIAŁU ZLP W KRAKOWIE
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Najwyższe forum chłopskiej partii poparło
kompleksowy program radykalnych reform

społeczno-gospodarczych

PRACA

POSZUKUJE pracownika do war­
sztatu ślusarskiego — Krowodrza.
Mots być emeryt lub rencista.
Oferty 10187 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 1.

■muszyński Jarosław. Kraków
Reymonta 79 — tgublł legityma­
cję studencką, wydaną przez WSP
Kraków. «-4490

USŁUGI

KUPNO

I OKIEN azwedzklch lub zespo­
lonych, 205X145 — kuplę. Tel. 43r
-50-94. g-110W

CZYSZCZENIE dywanów, taplcer-
kl — Tucznlo — Stolarski ,tel.
11-T8-M.______________ g-lMIS.

CZYSZCZENIE 1 farbowani* ko­
żuchów, płaszczy oraz marynarek
zamszowych — Tadeusz Golda,
Pogorzany IW, 84-823 Szczyrzyc,
tel. 54. g-10®3

SPRZEDAŻ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ceprezesów NK ZSL: Czesła­
wa Jaworskiego — rodnika z

woj. ciechanowskiego, Józefa
Kozioła — wicepremiera. Jó­
zefa Kukułkę — wiceprzewo­
dniczącego RK PRON, Domi­
nika Ludwiczaka — rodnika z

woj. .poznańskiego oraz Ta­
deusza Szelachowskiego —

zastępcę przewodniczącego
Rady Państwa.

W skład Prezydium NK
ZSL weszli również: Tomasz
Adamczuk — rolnik z woj.
chełmskiego. Alicja Bracław-
ska-Rewera — nauczycielka z

woj. tarnobrzeskiego, Zofia
Kincel — rolniczka z woj. byd­
goskiego, Zofia Kowalczyk —

rolniczka z woj. skierniewic­
kiego, Mikołaj Kozakiewicz —

profesor w PAN, Józef Łochow­
ski — prezes WK ZSL w Ra­

domiu, Jan Małeszczyk — pre­
zes RSP z woj. katowickiego,
Henryk Maćkowiak — dyre­
ktor PGR z woj. zielonogór­
skiego, Michał Marko­
wicz — rolnik z woj. rzeszow­
skiego, Tadeusz Materka —

wiceprezes NIK, Jerzy Schwarz
— prezes WK ZSL w Gdań­
sku, Bolesław Stróżek — pro­
fesor w SGGW-AR, Bernard
Widera — rolnik z woj. opol­
skiego, Zdzisław Zambrzyckl
— prezes Zarządu KZRKiOR.

Członkami Prezydium, se­
kretarzami NK ZSL zostali:
Kazimierz Fortuna. Bogdan
Królewski. Kazimierz Olesiak
i Roman Szarek.

Główna Komisja Rewizyjna
na swego przewodniczącego
wybrała Mieczysława Grabka.
Przewodniczącym Głównego
Sądu Partyjnego został Cze­
sław Ura.

Przedpołudnie ostatniego
dnia kongresu wypełniła dys­
kusja. w której podejmowa­
no ważne sprawy wsi i rolnic­
twa. gospodarki i państwa.
Wypowiadane w niej opinie
przepojone były troską o u-

mocnienie pozycji stronnic­
twa, o zapewnienie pomy­
ślniejszej przyszłości wsi, o

stworzenie trwałych podstaw
samowystarczalności żywnoś­
ciowej naszego kraju.

W czwartek Kongres ZSL
uchwalił — przy 4 głosach
wstrzymujących się — po­
prawki i uzupełnienia do sta­
tutu stronnictwa.

Jedną z istotniejszych zmian
-jest ujednolicenie kadencyjno-
ści na wszystkich szczeblach
w stronnictwie. Wprowadzono
zatem zapis, iż „zjazd delega­
tów zwoływany jest przez
gminny lub równorzędny ko­

mitet raz na 4 lata**, podczas
gdy dotychczas zwoływano go
raz na 2 lata.

W imieniu Komisji Uchwał
— Kazimierz Olesiak, delegat
z woj. poznańskiego — zapro­
ponował wprowadzenie zmian
i uzupełnień do projektu u-

chwały X Kongresu dotyczącej
zadań stronnictwa w rozwią­
zywaniu problemów rozwoju
Polski, wsi i rolnictwa. Po
uwzględnieniu tych propozy­
cji. kongres podjął tę uchwałę
jednomyśMe.

Na zakończenie czwartko­
wych obrad, którym przewo­
dniczyli Stanisław Rapa oraz

Józef Kozioł, przemówienie
wygłosił Roman Malinowski.

Stara pieśń chłopska .Gdy
naród do boju...” była końco­
wym akcentem X Kongresu
ZSL.

SPRZEDAM heblarkę 250, telewi­
zor czarno-biały. Tel 44-16-Ś0.

g-11310

PEUGEOT 104. po wypadku —

sprzedam. Kraków, os. Jagielloń­
skie 4/29. g-10238
BOKSERY — szczeniaki rodowo­
dowe — sprzedam. Niepołomice,
Piękna 12. g-8434

PRZEDŚWIĄTECZNE usługi —

sprzątanie — Dztetyc. tel. 47-50-30,
po 20. g-10901

BADANIA cytologiczne wykonuje
mgr Małgorzata Chowaniec,
czwartek, godz. 18.30—18.30. Tar­
nów. Dzierżyńskiego 87 (u pani
Podgórnfak). Odczyt na najwyż­
szej lakoSci mikroskopie firmy
Zeiss. T-10814

DOG niemiecki, piękny, potężny,
niezawodny obrońca. Zamówienia
na szczenięta najwyższej klasy po
wybitnym szwajcarskim reprodu­
ktorze przyjmuje hodowla: Kra­
ków, tel. 12-01-57. g-11788

PRASĘ hydrauliczną 20 t — sprze­
dam. Tarnów, ul. Osiedli 7.

T-10904

DUŻY robot kuchenny, wielo­
czynnościowy — sprzedam. Tel.
55-87-58, po 15.

LOKALE

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
niecznością wszystkich miast
posiadających zwartą history­
czną zabudowę. Okazuje się,
że o ile związki siarki emito­
wana przez przemysł i zwią­
zki azotu będące składnikiem
spalin samochodowych każde
* osobna są dla substancji za­
bytkowych szkodliwe, o tyle
ich mieszanina jest dla za­
bytków wręcz zabójcza. Mie­
szanina ta ponad dziesięcio­
krotnie przyspiesza korozję
kamienia, w

szkodliwości
składników.

Ograniczenie
nazywają specjaliści — „uspo­
kojenie” ruchu samochodowe­
go w granicach pierwszej i
drugiej obwodnicy jest dla
Krakowa koniecznością, dla
której nie ma alternatywy.
Świadczą o tym opinie nau­
kowców, głosy społeczeństwa,
logika faktów.

Biorąc powyższe pod uwa­
gę' oraz realizując uchwałę
Plenum KK PZPR z 1985 r.,
a także stanowisko Rady O-
chrony Środowiska z 1984 r.

Wydział Komunikacji Urzędu
m. Krakowa przygotował sto­
sowny projekt zmian ruchu.
Pisaliśmy jut o tym na na­
szych łamach i będziemy je­
szcze niejednokrotnie do tej
tak ważnej dla naszego mia­
sta sprawy wracać. Wczoraj
nad projektem planu obrado­
wała pod przewodnictwem I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza egzekutywa Komi­
tetu Krakowskiego. Udział w

posiedzeniu

Centrum Krakowa

bez samochodów
mieście. Środowisko naukowe
Krakowa reprezentowali pro­
fesorowie Wiktor Zin i Artur
Wieczysty z Politechniki Kra­
kowskiej oraz Jerzy Haber z

Polskiej Akademii Nauk.

Podstawowym motywem,
którym się kierowano przy o-

pracowywaniu projektu są
względy ekologiczne, ochrona
zdrowia ludzi i zabytków kul­
tury narodowej. Innym waż­
nym celem jest uporządko­
wanie ruchu w centrum Kra­
kowa z punktu widzenia o-

kreślonej polityki komunika­
cyjnej, poprzez m. In. usunię­
cie międzydzielnicowego ru­
chu tranzytowego z pierwszej
obwodnicy oraz ograniczenie
bądź usunięcie ruchu w ogóle
z wnętrza tej obwodnicy, a

także i .

niego systemu parkingów.
Projekt był jut wcześniej

konsultowany w komisjach
Rady Narodowej m. Krako­
wa, na spotkaniach środowi­
skowych oraz w gronie nau-

kowców-specjalistów, gdzie
spotkał się ze zdecydowanym
poparciem.

„Zdając sobie sprawę z po­
trzeby tego zabiegu trzeba
brać pod uwagę uciążliwości
jakie on pociągnie za sobą dla
części mieszkańców miasta

.
____

.. Jednakże moim zdaniem Kra-
wzięli także Rów” nie ma innego wyjścia

przedstawiciele kierownictw Oczywiście plan musi być
KK ZSL. KK SD, RK PRON, bezwzględnie powiązany , z

WPZZ, WUSW, Dzielnicowej projektowanymi i realizowa-
Rady Narodowej i UD Śród- nymi zmianami całego układu

stosunku
każdego

czy — jak

do

to

Nowe impulsy
gospodarczej

współpracy z ZSRR
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
tym wielkość obrotów han­
dlowych, ale także ich
struktura. W ZSRR kupu­
jemy duto surowców i ma­
teriałów potrzebnych dla
pracy przemysłu, w tym
niektóre (ropa naftowa, gaz
ziemny, bawełna) — nie­
mal w całości pochodzą od
tego partnera. Możemy też
u niego dostać tę najnow­
szą technologię i technikę,
których nie możemy zaku­
pić w krajach kapitali­
stycznych. Nasze stosunki
oparte były zawsze na wza­
jemnych korzyściach; o-

statnlo Jednak pełniej od­
grywa w nich rolę czynnik
ekonomiczny. Nie zawsze

to, co korzystne jest dla
współpracujących przed­
siębiorstw x obu krajów,
zgodne jest z interesami o-

gólnospołecznymi. W grę
wchodzą też problemy ce-

notwórstwa, naszych zobo­
wiązań płatniczych wobec
ZSRR itp.

Mini-odkurzacz
w Japonii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nowszy wynalazek, którym
jest miniaturowy, oczywi­
ście najmniejszy na świę­
cie, odkurzacz.

Zminiaturyzowane kame­
ry fotograficzne, projekto­
ry, mikroskopy, magneto­
fony. odbiorniki radiowe i
wiele innego sprzętu mogą
się — jak to się popularnie
mówi — zakurzyć. Trudno
je oczyścić tradycyjną
ścierką, czy nawet pędzel­
kiem. Równocześnie byle
niewielki pyłek może wpły­
wać na ich dokładną pracę.

W tym celu Japończycy
rzucili na rynek najmniej­
szy odkurzacz na święcie,
zasilany mini-baterią. Jego
długość wynosi zaledwie 13
cm, a szerokość, luib śred­
nica poszczególnych części
jest o wiele mniejsza.
Szczotka, wykonana z koń­
skiego włosia, umożliwi
czyszczenie powierzchni bez
niebezpieczeństwa ich za­
rysowania. a jednocześnie
wsysane będą nawet mi­
kroskopijne pyłki.

ta-komunikacyjnego miasta,
kimi jak będące w budowie
centrum komunikacyjne oraz

system obwodnic wyprowa­
dzających międzywojewódzki
ruch tranzytowy z Krakowa i
to jest właśnie szansą powo­
dzenia całego przedsięwzięcia.
Realizacja projektu stawia
nowe zadania przed miejskim
przewoźnikiem jakim jest
MPK, trzeba także przeanali­
zować konieczność pozostawa­
nia lokali wielu urzędów,
spółdzielni i firm handlowych
na terenie starego miasta, któ­
rych zmniejszenie spowodowa­
łoby ograniczenie ruchu samo­
chodów w tym rejonie. Roz­
wiązanie, o którym mówimy
dziś, jest trudne, dlatego wy-

« ma^a wszechstronnego przea-
stworzenie odpowied- nakzowama i wysłuchania

wszystkich możliwych opinii
na etapie dyskusji, ale ' ' '

solutnej konsekwencji
przy jego realizacji.

Uważam również, że nie po­
winno się czekać z niektóry­
mi częściowymi rozwiązania­
mi na październikowy start.

Trzeba wprowadzać już dzisiaj
to co jest możliwe. Do tego
należy zobowiązać Wydział
Komunikacji i inne właściwe
jednostki organizacyjne w

mieście.
Osobiście otrzymałem już w

tej sprawie szereg listów od
mieszkańców naszego miasta,
instytucji i organizacji, prze-
każę je do publikacji w pra­
sie. Oczekujemy na dalsze, je­
steśmy bowiem głęboko zain-

Obchody godne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciągnięcia z nich wszystkich
doświadczeń pokrzepiających,
ale i czasem będących prze­
strogą. Obchody jubileuszowe
będą hołdem nie tylko dla
tych, którzy przed 70 laty bez.
pośrednio, przyczynili się do
odrodzenia Polski, ale i dla
poprzednich pokoleń, których
trud i walka sprawiły, że Pol­
ska chociaż wymazana z mapy
kontynentu, istniała jednak
realnie przez zrywy zbrojne
narodu, jego pozytywistyczny
trud.' przez dzieła kultury i

wciąż żywą tradycję ojczystej
mowy i obyczaju.

A oto niektóre propozycje
programu obchodów.

— Uwieńczeniem wielu u-

roczystośd i imprez, które od­
bywać się będą w całym kra­
ju, stanie się akademia w

Teatrze Wielkim zaplanowana
na 11 listopada.

_ Tego samego dnia na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza złożony zostanie wie­
niec od narodu jako wyraz
wdzięczności współczesnych
dla tych wszystkich, którzy
niezależnie od orientacji 1 ro­
dowodu politycznego walczyli
o odzyskanie niepodległego
bytu państwowego.

— Odbędzie się ogólnopol­
ska sesja naukowa nt. genezy
II Rzeczypospolitej, zorganizo­
wana pod patronatem Polskiej
Akademii Nauk, z udziałem
wielu placówek naukowo-ba­
dawczych.

— W grudniu w Poznaniu,
według oddzielnego programu,

też ab-
później

teresowani stanowiskiem spo­
łeczeństwa" — podkreślił m.

in. w swojej wypowiedzi Jó­
zef Gajewicz.

Warto nadmienić, iż w ra­
mach realizacji budowy cen­
trum komunikacyjnego, o któ­
rym wspominał I sekretarz
Komitetu Krakowskiego do­
szło kilka dni temu do za­
warcia porozumienia między
prezydentem m. Krakowa, a

przedstawicielami Państwo­
wej Komunikacji Samochodo­
wej w sprawie terminu i wa­
runków przeniesienia z ul. Bo-
sackiej w rejon ronda Czy­
żyńskiego, dworca autobuso­
wego, którego dotychczasowa
lokalizacja utrudniała prace
przy nowym centrum.

Egzekutywa oraz biorący u-

dział w jej posiedzeniu zapro­
szeni przedstawiciele organi­
zacji politycznych, społecz­
nych, środowisk i instytucji o-

powiedzieli się za koncepcją
„uspokojenia” ruchu w cen­
trum, zalecając Wydziałowi
Komunikacji wnikliwe prze­
analizowanie wszystkich zgło­
szonych uwag. Egzekutywa
określiła także zadania dla
środków masowego przeka­
zu w zakresie propagowania
projektu i zbierania o nim o-

pinii od społeczeństwa oraz

zwróciła uwagę na zadania
stojące w tym zakresie przed
służbami miejskimi i Woje­
wódzkim Urzędem Spraw We­
wnętrznych.

Członkowie egzekutywy KK
uznali, iż w przypadku przy­
jęcia projektu przez Radę Na­
rodową m. Krakowa w for­
mie uchwały powinna ona być
realizowana najpóźniej od 1
października br.

MŁODE małżeństwo (lekarskie) z

dzieckiem — poszukuje nie ume­
blowanego mieszkania. Tel. 37-14-
-33, od 17. g-10798
PILNIE sprzedam kawalerkę. 24
ms. w Krośnie nad Wisłokiem,
Wanda Jankowska, 58-304 Wał­
brzych. Ul Ludowa 34/3.

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych. Kołaczek, tel 78-25-57.

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów — Łączyk. tel. 48-46-32.

MONTAŻ boazerii. Nowakowski,
teł. 12-14-21. po 15. g-8188

INSTALACJE elektr. wewnętrzne,
pomiary elektr. do 1 kV — wyko­
nuje Pycińskl. tel. 76-24-77.

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków, żabeznleczeń. taplcerk!
—

' Pindel. teł. 76-25-69. g-11813

WYKONUJE tranezowanle blachy
o trzech różnych wzorach do wy­
boru. Jan tnbetda. Ponlce 21 SA.
Rabka, tel. 760-58. g-11986
CYKLINOWANIE. lakierowanie,
woskowanie — Kraków, okolice
— Odrzywałek. Tel. 12-26-31.

CZYSZCZENIE dywanów 1 tSWl-
cerkl — Sowińska. Tarnów. Ko­
ściuszki 60. T-47SS5

NIERUCHOMOŚCI

ODDAM w dzierżawę obiekt o

pow. 400 mt. 12 km od Krakowa.
Oferty 11086 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

PARCELĘ budowlaną, w Myśleni­
cach — kupię. Myślenice, tel. 213-
-08. (8—13). g-10548
GOSPODARSTWO rolne — pilnie
sprzedam. Czerna 143. g-10703
BOCHNIA! Rozpoczętą budowę
domu — sprzedam. Tel. 234-51.

POŁOWĘ domu, w Bieżanowie —

sprzedam. Waleria Gomuła, Kra-
ków-Bieżanów, ul. Szymkiewicza
28. g-11388

DZIAŁKĘ 18 a, X rozpoczętą; bu­
dową, 8 km od Tarnowa — za­
mienię na podobne lub domek. w

Krakowie lub najbliższej okolicy.
Oferty 11597 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

ZGUBY

ŁANOCHA Dariusz, zam. Kraków.
Bałuckiego 7 — zgubił legityma­
cję studencką wydaną przez UJ.

ROŻNE

ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne „Przyjaźń”. Kraków 39.
skrytka 23. g-10898

TYSIĄCE aktualnych ofert ma­
trymonialnych. Adres: 30-985 Kra­
ków, skrytka 902. A-80

Ii'
I

MEBLE

skóropodobne
narożnik!

<9 — komplety wypoezynka-
o we

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICER8K1

Nowy 8ąes
al. Dunajewskiego 6

tel 294-25

ZAKŁAD RZEMIEŚLNICZY
31 -581 Kraków uLTuwima 2

zrzeszony w Spółdzielni

.E LE KTROTECHNIKA’

POLECA
dla odbiorców gospodarki uspołecznionej I nieuspołecznionęj

USŁUGI w technice SITODRUKU

wielkiej rocznicy
obchodzona będzie 70. rocznica
wybuchu powstania wielko­
polskiego.

— Muzeum Wojska Polskie­
go przedstawi ogólnopolską
wystawę malarstwa batali­
stycznego w „Zachęcie”, pod
roboczym tytułem „Barwy o-

ręża polskiego” Zgromadzi
ona przeszło 320 dzieł.

— W Zamku Królewskim w

listopadzie otwarta zostanie
wystówa „Pierwszy dzień wol­
ności”

— Organizacje społeczne, to­
warzystwa regionalne, placów­
ki muzealne przygotowują po­
nadto ok. 60 różnorodnych
ekspozycji poświęconych róż­
nym epizodom, wydarzeniom,
faktom 1 postaciom związanym
z jubileuszową datą.

— Do uświetnienia obcho­
dów 70-lecia włączyły się
wszystkie główne oficyny wy­
dawnicze w Polsce, uwzględ­
niając w swych planach edy­
torskich dokumenty związane
z polską myślą niepodległo­
ściową i dziejami II Rzeczy­
pospolitej, a także beletrysty­
kę, wybory pism, artykuły
publicystyczne obrazujące pol­
ską rzeczywistość okresu dwu­
dziestolecia międzywojennego.

— Powstał projekt utworze­
nia Muzeum II Rzeczypospoli­
tej, a w nim wyodrębnionych
ekspozycji bądź oddzielnych
filii poświęconych czołowym
postaciom tamtych lat — Da­
szyńskiemu, Piłsudskiemu.
Dmowskiemu, Korfantemu itd.
Częścią tego muzeum byłby
dworek w Sulejówku.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
torii jako „akcja pod Arse­
nałem”.

MARCOWYM laureatem
nagrody Warszawskiej Pre­
miery Literackiej został
Tadeusz Konwicki, autor

książki „Bohiń” wydanej
przez „Czytelnika”. Wieczór
promocyjny z okazji ogło­
szenia przez jury werdyk­
tu odłbył się 24 btm. w Sta­
romiejskim Domu Kultury.

• nadruki iekstów i znaków graficznych na każdym podłożu
/tkanina,papier, tworzywa sztuczne, metal, szkła skóra itp. /

-nadruki na koszulkach.dresach.torbach/napisy.numery/

-wykonywanie proporczyków klubowych i okolicznościowych

-wykonywanie plakietek, metek towarowych, naszywek itp.
- wyrób tarcz szkolnych
- wykonywanie samoprzylepnych materiałów reklamowych

/na foliach i papierach prod.RFN firmy JAC/

-wykonywanie identyfikatorów i odznak plastikowych
- wykonywanie kopii grafiki artystycznej

Wykonujemy w uzgodnieniu z Klientami PROJEKTY

PLASTYCZNE do naszych wyrobów.
GWARANTUJEMY najwyższą jakość wyrobów, najlepsze
materiały oraz terminowa usługą. ,

INFORMACJE -

codziennie w godz. 8—15, tel. 44-28-46, w godz.
15—20, tel. 44-88 -61.

Bezstresowy egzamin
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
branym precyzyjnie opraco­
wane dane z krakowskich u-

czelni oceniające poziom przy­
gotowania młodzieży do egza­
minów wstępnych. Zapoznał
też z wynikami ankiety dla
nauczycieli uczestniczących w

pracach komisji egzaminacyj­
nych. Wyższe uczelnie mają
zastrzeżenia pod względem
merytorycznego przygotowania
absolwentów. Przykładowo A-
kademia Rolnicza uważa, iż
absolwenci szkół średnich
wykazują bardzo niski poziom
znajomości języków obcych.
AWF skarży się na spadek
sprawności fizycznej młodzie­
ży. Ale za to Uniwersytet Ja­
gielloński sygnalizuje lepsze
przygotowanie młodzieży do

egzaminów na filologie obce.

Najwięcej krytyki pod wzglę­
dem przygotowania kandyda­
tów na studentów zgłosiła
WSP

Nauczyciele szkół średnich
twierdzą zaś, iż zadania na wyż­
sze uczelnie są nietypowe, za

trudne i obejmują o wiele za

szeroki zakres materiału.
W czasie dwugodzinnej dy­

skusji padło z obu stron bar­
dzo wiele trafnych uwag.
Wczorajsze spotkanie było
pierwszym wspólnym posie­
dzeniem władz uczelni i
przedstawicieli szkół średnich
Krakowa. Jak zapowiedział
kurator M. Noworyta takie
spotkania odbywać się będą
teraz regularnie. Pomoże to
zacieśnić współpracę między
szkołami średnimi 1 uczelnia­
mi tni)

Cła na polskich
granicach - bardzie]

liberalne
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nej wartości do >0 tys. ri
(dotychczas 6 tys. zł) oraz

przywozić o łącznej war­
tości do 60 tys. zł (dotych­
czas 10 tyz. zł).

Z powyższych zwolnień
od cła wyłączone są przed­
mioty, których ilość i ro­
dzaj świadczą o handlowym
przeznaczeniu, jak też:

— wywożone przedmioty
o jednostkowej wartości
przekraczającej 10 tys. zł,
oraz artykuły spożywcze,

— przywożone przedmio­
ty o jednostkowej wartości
przekraczającej 18 tys. zł
oraz wyręby alkoholowe
(wina, wódki, koniaki itd.).

Sygnalizowane zmiany
przepisów wprowadza sto­
sowne rozporządzenie mi­
nistra współpracy gospo­
darczej z zagranicą z dnia
19 lutego 1988 r„ opubliko­
wane w Dzienniku Ustaw
nr 8 pod poz. 63. Wprowa­
dzone wielokrotnie zwięk­
szane normy bezcłowego
przewozu., łącznie z możli­
wościami wywozu i przy­
wozu licznych przedmio­
tów nie obciążonych cłem
w taryfach celnych, umożli­
wiają turystom szeroki wy­
bór upominków zwyczajo­
wo zabieranych w podróże
zagraniczne.

Równocześnie wprowa­
dzone zwolnienia od cła
będą sprzyjały skróceniu

czynności kontrolnych \ry-
konywanych przez celni­
ków, przyczyniając się do
zwiększenia płynności ru­
chu przez granicę.

Szczegółowych informacji
udr* "'lają wszystkie urzędy
celne.

X Masz problem
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOŚ

zatelefonuj!
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DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH
DZB „BUDOSTAL”

w Krzkowfe-Nuwej Huete

ogłasza nabór
Su klaa I

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANKI
m rak uzkutay 1988/86

w zawodach:
— muruiw
— cieśla
— malarz
— posadzkarz
— betontan-zbrojMU
— blachari-dekan
— ztolarz
— murarz pleców przemysłowych
— monter instalacji budowlanych
— technolog robót montażowych
—. śltuarz-zpawacz
— mechanik maszyn budowlanych

Naufca w zzkol* trwa 1 lata.

Dla uczniów zamiejscowych istnieje możliwość
kwaterowania w Internacie z wyżywieniem

Pierwszeństwo w przyjęciu do internatu mają uea-

niowie w zawodach budowlanych
Za praktyczną naukę zawodu uczniowie otrzymują

wynagrodzenie
Za dobre wyniki w nauce otrzymują nagrody i pre­

mie.

Ponadto uczniowie korzystają z pełnych świadczeń
socjalnych.

Po ukończeniu sżkoły absolwenci mają zapewnioną
pracę w macferzystych przedsiębiorstwach działają­
cych na terenie Krakowa, województwa tarnowskiego,
nowosądeckiego 1 kieleckiego.

Absolwenci ZSB mogą kontynuować naukę w Tech­
nikum Budowlanym dta pracujących w specjalnoś­
ciach:

— budownictwo ogólna
— maszyny 1 urządzenia budowlane

Bliższych informacji o warunkach przyjęcia udziela
szkoła.

Podania należy przysyłać na adres: Zespól Szkół Bu­
dowlanych DZB „Budostar. 61-866 Kraków-Nowa Hu­
ta, es. Keóduszkowskle 6, teL 48-43-98, 48-65-59

IMłUiHłUlUHMUSIMUłUllUUlillMMIłnUUlHiiMlU
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

Kraków, ui. Dzierżyńskiego 116

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

w zawodzie

elektromonter

Nauka zawodu trwa > lata i odbywa się przez 8 dni i

do drugi tydzień
Uczniowie otrzymują:

— wynagrodzenie miesięczne przewidziane dla Za­
sadniczych Szkół Zawodowych z prawem do pre-
mi uznaniowej w wysokości do 30% wynagrodze­
nia dila uczniów osiągających dobre wyniki w

nauce
— pełny asortyment ubrań roboczych I narzędzi do

praktycznej nauki zawodu
— bezpłatne posiłki profilaktyczne przez cały rok

szkolny
— bezpłatne śniadania w sskole
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie szkoły z

prawem do korzystania z całodziennych posiłków
za częściową odpłatnością

— legitymacje szkolną uprawniająca do korzystania
ze zniżki PKP

— uczniowie dojeżdżający — częściową dopłatę do
biletów miesięcznych PKP I PKS

Przyjmowanie uerniów odbywa się bez egzaminu
wstępnego według kolejności zgłoszeń, po złożeniu na­
stępujących dokumentów:

— podanie (w 2 egz.)
— życiorys (w 2 egz.)
— świadectwo 8 klasy (po zakończeniu roku szkeń-

nego 1987/88)
— wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzi­

ców (do wglądu)
— podanie o przyjęcie do internatu
— dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza

zakładowego
Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód 1 ma^ą

zapewnione zatrudnienie w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Robót Elektrycznych.

Pracownicy przedsiębiorstwa korzystają z przywile­
jów „Karty Pracownika Budownictwa”

Okres nauki w szkole zalicza się do ciągłości pracy
w przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia I Plac Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych Kra­
ków, ul. Dzierżyńskiego 116. I piętro, pokój 138, teł.
87-55-55. wewn. 186 I 186 w godz od I do 15.

Dojazd z Dworca Głównego tramwajem 4 i 16. Wy­
siąść przy Stadionie WKS „Wawel”, przejść ulicę Pia­
stowską do ulicy Dzierżyńskiego 116.
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K-1189

miesiącach:
1 kg żywca
1 kg żywca
miesiącach:

UWAGA ROLNICY!

KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

INFORMUJĄ
O WPROWADZENIU

NOWYCH ATRAKCYJNYCH CEN
za GĘSI KONTRAKTOWANE:

dta gęsi tuczonych pow. 5.6 kg/szt. w

sierpień — wrzesień — paźda. — 760 zł za

listopad — 7O0 zł za

dla gęsi do tuczu pow. 4,5 kg/szt. w

od 26 lipca do 16 września — 640 zł za 1 kg żywca
od 16 września do 16 listopada — 620 zł za 1 kg żywca
Skupujemy także puch i pierze po atrakcyjnych cenach.

PODPISZ UMOWĘ KONTRAKTACYJNĄ!
ZAPEWNIAMY PISKLĘTA I PASZE!

Szczegółowych informacji w sprawie kontraktacji
udzielają:
Krakowskie Zakłady Drobtandde — Dział Skupu
1 Kontraktacji Drobiu Kraków, ul. Pasteura 7
Zakład Jajezarsko-DroNareki — Dębica, ul. Słone­
czna 5
Zakład Jajczarakt
Zakład Jajczarski
Zakład Jajczarski

■ Tarnów, ul. Tuohowska 76 a

- Nowy Sącz, ul. Grodzka 11

Nowy Targ, tri. Harcerska 12
' K-S671

INSTYTUT MECHANIZACJI BUDOWNICTWA
I GÓRNICTWA SKALNEGO

Oddział w Krakowie 1

zatrudni

kierowcę samochodu Żuk
w pełnym tak atopetnym wymiarze czasu pracy

Warunki pracy i płacy do omówienia w sekreśaria-
•te IMB1GS Kraków, uL Wapienna 6. K-1422

=

3

1ZS■r.

Krakewckto BnedsięMersśwe Budownictwa

Pmmyaławega JKRAKBUD-
Kraków, ut DderżyńsMega 1U

ogłasza wpisy
ecMzninów wstępnych dla kandydatów na rok

szkolny 1968 /89

de ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
k młodzieży w wtoku 15—11 lat w zawodach:

O MURARZ-TYNKARS
MALARZ

O POSADZKARZ
0 SLUSARZ-SPAWACZ
ó BLACHARZ-DEKARZ
ó MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do szkoły uczniowie jako
młodociani otrzymują wynagrodzenie przysługujące
uczniom szkół zawodowych przyzakładowych, premię,
bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania wyjścio­
we. Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w in­
ternacie I całodzienne wydrwienie. Wyróżniającym się
uczniom przedsiębiorstwo wypłaca stypendium fundo­
wane. KPBP „Krakbud” posiada własną Spółdzielnię
Mieszkaniową, co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania. W ramach współpra­
cy z przedsiębiorstwami zagranicznymi KPBP „Krak­
bud" prowadzi wymianę praktyk zagranicznych Przed­
siębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrakcyjnych
miejscowościach (Zakopane, Zawoja). Absolwenci mo­
gą kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodo­
wym lub Technikum Budowlanym.

De pedanta e przyjęcie należy dołączyć:
— podanie
— życiorys
— odpis ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po­

twierdzony w miejscu stałego zamieszkania
— trzy fotografie

Wpisy o przyjęcie i Informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP 30-731 Kraków,
uL Grochowa 23. tel. 55-17-44. Dojazd do szkoły auto­
busem linii 1!I i placu Bohaterów Getta. K-1063
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TYGODNIOWY program TV
26—31 ni

Zachód”, ode. 13 (ostatni) —

serial prod. USA
21.35 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
22.00
22.40
23.05

Sprawa dila reportera
DT —komentarze
J angielski, lek. 22

PROGRAM I

sem. 4
Prod. roślin.,

'7.25 TTR — Fiz.,
7.55 TTR — ~

sem. 4
8.25 Tydzień
8.55 Program
9.00 Kino

„Bajka o smoku i pięknej kró­
lewnie” — film prod. czech.

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.40 „Zdrowie”
mag. publicyst.

12.10 Wędrówki ,dalekie i
bliskie: „Między zmierzchem a

świtem”, cz. 2 — film dokum.
prod. frąnc., cz. 2

12.50 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
13.20 Telewizyjny kotle. ży­

czeń dla honorowych krwio­
dawców

13.50 Telewizyjny film
. kumentalny: „Straszyki”.

W. Rollny
14.10 Antologia dramatu

wszechnego — A. Strindberg:
„Zabawa z ogniem” reż. I.
Wollen

15.35 Losowanie Dużego Lo­
tka

15.45 „Skarbiec”
hist.-kult.

16.25 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Świata w łyżwiarstwie
figurowym — solistki

17.45 Teleexpress
18.00 Gdzie są taśmy z tam­

tych łat — program G. Lasoty
18.39 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Ćwirka”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt: „Popatrzmy na nogi —

płazy j gady”
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Spokojna

film fab. prod.
Eduard Molinaro

21.30 Francesco
program rozr

21.55 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.05 Studio Sport:’ Mistrzo­

stwa Europy w tenisie stoło­
wym — finał debla mężczyzn

22.35 DT — Wiadomości
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
Literatura i Eros (30

„Rózgi” — film prod.
reż. Harry Kumel
Zakończenie programu

na działce
dnia
najmłodszych:

wojsk

do-
reż.

po-'

mag.

miłość” —

frane. reż.

Napo-li

PROGRAM II PROGRAM II

J angielski, lek. 22

Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)

„Koniec imperium”,

starego

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Nad Niemnem”, ode. 3 — se­
rial TP

11.00 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicyst.
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
Niedziela w „Dwójce”:,
1.1.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek

. 12.45 „Zwierzęta świata”,
ode. pt. „Ostatnia obława”, cz.

2 — film przyrodn. prod. ang.
13.15 „Organy — próba

zbliżenia” — progr. J. Erd-
m-ańa

14.00 „Otwarty — to znaczy:
jaki?” — rep. 0 8. Międzyna­
rodowych Spotkaniach Teatru
Otwartego' we Wrocławiu

14.40 Kino familijne: „Wszy­
stkie stworzenia duże j małe”,
ode. 6 pt „Grunt to doświad­
czenie” — serial prod . ang.'

15.30 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Magiczne mia­
sta — Gimbuktu” — film do­
kumentalny prod. RFN

16.35 Wideoteka
17.30 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode. pt. „Przez pustynię Ka-
ra-Kum” — film dokum. prod.
jap.

18.20 Studio Sport- Półfina­
ły i finały Mistrzostw. Europy
w tenisie , stołowym meżczvzn

19.00 Wywiady Treny Dzie­
dzic: dr Jerzy Swiderski —

kierownik Wydziału Polityki
Kadrowej KC PZPR

19.30 Galeria „Dwójki” —

rekomendacje — dyplomy ’87
20 00 Studio Sport- Mistrzo­

stwa Europy w tenisie stoło­
wym oraz finał Pucharu Świa­
taw'i

20.55
ren J.

21.39
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie — następ­
ne pokolenia” ode. 12 — se­
rial. nrod. USA

22.35 Wieczorne, wiadomości

narciarstwie ajnętskim
Na planie „Makbetą” —

Białego
i Panorama dnia

PONIEDZIAŁEK

23.15
min.):
frane..

23.50

PROGRAM I

PROGRAM II

Finał

9.55—12.55 Trzy godziny z

TV Katowice
12.55 NURT: Wychowanie

dla pokoju
13.25 NURT: Człowiek w

ękośferze
13.55 NURT: Praktyki ucz­

niowskie
Sobota w „Dwójce”:

' 14.25 Powitanie
14.30, Studio Sport:

Pucharu Świata w narciar­
stwie alpejskim — slalom spe­
cjalny mężczyzn

15.00 „5—^10—15” — program
dla dzieci i młodzieży

16.30 W kręgu kina: „Non
camera — czyli filmy pana
Juliana”

17.30 Snektrum
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 IX Przegląd Piosenki

Aktorskiej — Wrocław ’88
19.30 Alfa i Omega: „Skrzy­

dlaty problem”
20.00 Ca.pelła Gedanensis
20,40 Święto słowa — Świd­

nica ’88
21.30
21.45

ode. 3
22.45

sz?k Długosz
23.25 Wieczorne wiadomości

13.30 TTR — Matem., sem.

2: Funkcja cosinus
14.00-----

2
15.20

ściągą
15.50

dla pokoju
16.20 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Latający Holender” oraz

„Wszystkie żagle w górę”, ode.
13 — serial przygód, prod. ru­
muńskiej

17.15 Te!eexpress
‘17.30 „Gdzie jest czarny

kot”, ode. 4 — serial prod.
radź.

18.50 Dobranoc: „Pierwsza
przechadzka”

19.00 Echa stadionów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV — William

Szekspir: „Makbet”, reż. K.
Nazar

22.30 Plebiscyt piosenki O-
pole ’88

22.40
23.05

TTR — Jęz. poi., sem.

Powt. przej maturą:
z' matmy
NURT: Wychowanie

DT — Komentarze
Jęz. niemiecki, lek.

PROGRAM II

22

22
Panorama dnia
„Dobre zachowanie”,

— serial1 prod. ang.
„Moje piosenki” — Le-

Jęz. niemiecki, lek.
Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
„Sponsor” — teletur-

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.2'0 Program dnia
7.25 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Goście”, ode. 6 pt „Tajem­
nica wielkiego nauczyciela”

1’0.30 DT .— Wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody:

„Małpka ze Śnieżnej Góry” —

film przyrodn. prod. jap.
11.05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPR j TV; wyk.: WOSPR
i TV w Katowicach

13.00 Teatr dla dzieci: M.
Konopnicka: „Niezwykłe przy­
gody krasnoludków i sierotki
Marysi”, cz. 4 fost.) pt „Po­
wrót. do krzyształowej groty”

13.50 Telewizyjny koncert
życzeń

14.45 Portrety: „Przyczynki
do życiorysu” — film dokum.
o Alekandrze Kamińs.kim. reż.
H. Miroszowa

15.30 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Świata w łyżwiarstwie
figurowym — pokazy mi­
strzów

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Europy w tenisie stoło­
wym — gry półfinałowe ko­
biet

18.10
sza

18.30
19.00

fy”
19.30
20.00

3 — serial TP
20.55 Sportowa niedziela
21.25 Co z teatrem?, cz. 2
21.55 „Telewizyjny music-

hall” — progr. rozr.

22.40 7 dni na świecie
22.55 DT — Wiadomości

16-55
17.25
17.30
18.00
18.30

niej
19.00

wieści witraży”, ode. 5 pt. „Zy­
cie codzienne w średniowie­
czu” — serial dokum. prod
ang.

19.30 Życie muzyczne: mu­
zyka dawna — Festiwal „Ars
Chori” w Częstochowie

20.00 Stan krytyczny
20.30 „Nastroje Buffy Sain-

te-Marie” — film prod. kanąd.
21.30 Panorama diiia
21.45 Biografie: „Szaleniec z

dzielnicy Pleicherring” — film

prod. NRD, reż. Gerd Grasse
22.50 Kinematograf rewolu­

cji
23.05 Wieczorne wiadomości

Galeria świata: „O.po-

WTOREK

PROGRAM I

8.10 Praca — teehn.. kl. 1—4:
9.00 Hist., kl. 2 lic.
9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Jak zdobywano Dziki

Zachód”, ode. 13 (ostatni) —

serial prod. USA

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Nad Niemnem”, ode.

16.55
17.2’5
17.30
18.00
18.30

O'dc. 10 pt. „Złote wybrzeże” —

serial dokum. prod ang.
19.30 Galerii 37 milionów —

Cezary Łutowicz
20.00 Henryk Czyż

WOSPRiTV
20.45 „Italo disco” — włoski

program rozr.

21.10 „Polak
reportaż

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Karolya Makka:

„Zabawa w koty” — film
fab. prod. węgierskiej

2'3.25 Wieczorne wiadomości

dorabia”

Płacowa lista przebojów

Kio znajdzie rekordzistę?

teatry
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - tel. 12-20-38 i 12-41-64

(8—22).
POMOC DROGOWA PZMOt. (ul.

Kawiory 3): 37-55-75, (7—15 i 16—
'

22)
TELEFON DLA RODZICÓW: 22-

02-16 (14—18).

(9-15).
Wysta-

Grottgera” (9—15).
Militaria i zegary

SYNAGOGA (Sze-
„Z dziejów kult.

co-gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 25 TH 1988 R. MARIOLI, jutro EMANUELA I

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00- DT — wiadomości
10.10 Szkoła dla rodziców
10.20 .Trzech do paso, do­

bie” — film prod czechosł..
reż. Vladimir Balco

11.35 „Domator” — przyjem­
ne z pożytecznym

12.00 "

12.50
13.30
14.00

ca, sem. 2
15.40 NURT; Człowiek w

ekosferze
16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16.15 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka
16.25 Dla dzieci: .Tik-Tak”
1.7.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: mecz pił­

ki nożnej drużyn olimpijskich
Polska — Rumunia

1'9.00
tek”

19.10
19.30
20 00

— film prod. iugósłow..
Rajko Grlic

21.30 Klub międzynarodowy
22.00 Songi Bertoida Brech­

ta śpiewa, Elżbieta Wojnow-
ska

22.40
23.10

J poi., kl. 6
J poi.. kl. 2 Mc.

TTR — chemia, sem 2:
TTR — prod zwierzę-

Dobranoc: „Miś Usza-

Sejmowe spotkania
Dziennik telewizyjny
.Życie Szteficy Cweik”

reż.

DT — komentarze
J rosyjski. lek. 22

n

lek.

PROGRAM
J. rosyjski.
Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
„Trio Ludwiga

2216.55
1/7.25
17.30
18.00
18.30

Beethovena” — program
z udz H. Szerynga

19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 „Apokalipsa” — film

balet., reż. H Kamiński; wyk.:
zespół Teatru Pantomimy Głu­
chych z Olsztyną

20.00 „Szansa liryczna” —

program muz.-poet
20.40 „Ballada o drodze”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwój­

ki”: „Emigranci” — film prod.
szwedzkiej, reż. Jan Troell.

0.10 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

23.00
12.00 .‘.Domator” 23.20
12 50 Wiedza o społ., kl. 7
13.30 TTR — matem., sem.

A.

15.05 Powt. przed maturą: j. .16.55
polski 17.25

15.50 „Kim być?” — decyzje 17.30
piętnastolatków 18.00

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17 30 Rzemieślnicy
17.45 Gazeta Rolnicza
18.10 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
Diagnoza
Dobranoc: „Lunetka,
i Kokardka”
.Kram” — mag. kon-

18.39
18.50

Marcin
19.00

sumenta
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Jak zdobywano Dziki

|

van i
muz I

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT —> wiadomości
10.10 .Domator” dla dzie ci
10.20 „Dempsey i Makepeace

na trepie”, ode. 6 pt. „Skra­
dziona kolekcja” — serial
krymin prod. angielskiej

- 1 1.10 „Domator”- Co nowe­
go, co słychać?

11.50 “ ‘

13.30
sem. 4

14.00
sem. 4

15.45
magazyn filmowy

16.00 „Nowa architektura
wsi” — roln. film oświatowy

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant”
16.30 „Było sobie życie”, ode.

14 pt. „Jama ustna i zęby” —

serial prod.. francuskiej
17.15 Teleexpress
17.30 „Żeby koła toczyły się

szybciej” — rep.
17.55 „Refleksje” —

państw socjalistycznych
18.20 Sonda: „Błysk”
18.50 Dobranoc: „Pudełko z

zabawkami”
19.00 „Teraz” — tyg. gospo­

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dempsey i Makepeace

na tropie” ode. 6 pt „Skra­
dziona kolekcja” — serial
rymin prod ang.

20.50 „Pegaz” '— mag.
aln. kult.

21.30 Studio Sport .—

dzynarodowy turniej w

nożnej: RFN — Szrwecja
* DT — komentarze

J. francuski, lek. 22

Kalendarz historyczny
TTR — mechan. roln..

TTR — prod. zwierz..

Radar wojskowy

PROGRAM II

mag.

aktu-

mię-
piłce

J. francuski, lek.
Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Studio Sport —

dzynarodowy turniej w

nożnej: ZSRR — Argentyna
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00'„He man 'i władcy

wszechświata” — serial anim.
prod. USA

15.30 Konsylium „Kliniki
Zdrowego Człowieka”

20.00 Magazyn „Auto-Moto”
20.35 „W domu św. Krzysz­

tofa”.
21.00
21 30
21.45

Piętro
wieśniacza'
firełli

23.10 Wieczorne wiadomości

mię-
piłee

— rep
Ekspres reporterów
Panorama dnia
Rewelacja miesiąca:

Mascagni „Rycerskość
i” reż‘ Franco Zef-

Nastał czas dzielenia zysku
oraz wypłaty „czternastek” i
dlatego też średnie płace sko­
czyły w sposób znaczny. Ale
wysokości rekordowej płacy
nie zgadł nawet sam szef
krakowskiej Izby. Skarbowej.
Dyrektor Stanisław Śmietana
„strzelał” gdzieś w okolice
dziewięćdziesięciu tysięcy zło­
tych i było to dokładnie o

66 659 zł za mało. 156 659 zł

przypadało na każdego staty­
stycznego pracownika „Geo-
rytu”. Potem jest bardzo dłu­
ga przerwa, po której odnaj­
duje się' „FAMO” ze średnią
87 775 zł. zaraz za nią podąża
„Alwernia” — 86 423 zł. a po
krótkiej przerwie „Szadkow­
ski” 80 071. Po raz pierwszy
na naszej liście goszczą Kra­
kowskie Zakłady Futrzarskie
— 75 156 zł. W. tym miejscu
można postawić pytanie czy
to starczy na najskromniejszą
choćby kurteczkę...?

„Tełkom-Telos” ma prze­
ciętną 72 013 zł, Kopalnia So­
li w Wieliczce 70 155 zł, zaś
„Miraculum” — 67 404. Huta
im. Lenina legitymuje się
średnią płacą 51510 zł, przy
czym jest to płaca bez nagród
z zysku!

W budownictwie takich
ekscesów nie ma, zaś ława
jest w miarę równa. Po raz

pierwszy stawce przewodzi
„Chemobudowa” — 67 597 zł,
dalej idzie „Elektromontaż-1”
— 65 275 zł. Trzeci jest

okupujący czołowe
„Hydrokop” — 63 562
jest to tzw. goła
bez podziału zy-

zawsze

miejsca
zł, ale
pensja
sku. Kolejne miejsca zajmu­
ją: „Budostal-2” — 63 340 zł,
KPIS—62725złiKPRE—
61 059 zł.

Tych co płacą najmniej nie
będziemy wymieniać, chociaż
wszystko o nich wiemy, (jb).

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wyspiański: Noc listopadowa

- 19. MINIATURA (pl. Ducha 2):
H. Łochocka. Elemelek — 11 (dla
dzieci). START (Jagiellońska
1): B. Schulz: Republika marzeń —

19.15 (abonamenty nieważne);
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
Z. Hubner: Ludzie cesarza — 17 .30

(abonam. nieważne). KAMERAL­
NY (Boh Stalingradu 21): Ed

Graczyk: Wracaj. natychmiast
Jimmy Dean, Jimmy Dean —

19 15 (dla dorosłych) BAGATELA

(Karmelicka 6): W. Thackeray:
Pierścień i róża — 11 . GROTE­
SKA (Skarbowa 2): E. T A. Hoff­
mann. Dziadek do orzechów —

10 I t2.15 MASZKARON (Wieża
Ratuszowa,Rynek Gł. 1): A. Gel-
man: Stuknięta — 19; SCENA STU­
DIO (Boh Stalingradu 21. II
Ż. Petdn: TV Śnieżka -

TEATR 38 (Rynek Gł. 7): V. 1
vel: Audiencja - 19.15. STU

Krasińskiego 16): Letni dzień
17. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): Fanszen — 19

(premiera) FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert oratoryjny
pd. Krzysztofa Pendereckiego: w

programie „Messa de Reąuiem”
G. Verdiego — 19.30.

o1:
10

Ha-

(al

Pozostałe teatry nieezynne.

Sprzątanie Krakowa - usuń samochód
Zawiadamia się użytkowni­

ków dróg, że od dnia 25 mar­
ca br. w związku z prowa­
dzonymi pracami .porządko­
wymi ulic w centrum Krako­
wa będą wprowadzane na uli­
cach wokół Plant (Basztowa,
Podwale. Straszewskiego, Wa­
ryńskiego, Westerplatte) oraz

na sieci ulic wewnątrz Plant
ograniczenia w zatrzymywa­
niu się i postoju pojazdów.

Ponadto na głównych uli­
cach łączących I obwodnicę z

II obwodnicą takich jak ul.:
Zwierzyniecka. Manifestu Lip-

cowego, Karmelicka, Długa
itp. będą okresowo wprowa­
dzane ograniczenia w zatrzy­
mywaniu się. i postoju pojaz­
dów.

Z uwagi na użycie sprzętu
mechanicznego do oczyszczania
ulic, parkujące pojazdy pozo­
stawione w miejscach obowią­
zywania ograniczeń będą z

tych miejsc usuwane. Wydział
Komunikacji apeluje do użyt­
kowników pojazdów o zwra­
canie uwagi na wprowadzone
oznakowanie i jego bezwzglę­
dne respektowanie.
------ ---- ----- 'I

j

Kolejowi bokserzy
nato.W
brutalnie

ogołocony
przedmio-

ście nie zgodził się
odpowiedzi' został
pobity a następnie
z wartościowych
tów. Złodzieje wraz z łupem
wyskoczyli z pociągu w okoli­
cach Bieżanowa. Na ich nie­
szczęście pobity doszedł do
siebie i poinformował o całym
zajściu Komisariat Kolejowy

Zwykło, się narzekać na

tłok w ‘pociągach. Okazuje
się, że można też żałować, że
się podróżuje w pustym prze­
dziale. Na pewno żałuje tego
28-letni mieszkaniec Tęczyna
Władysław F., którzy 22 mar­
ca sam jeden jechał w prze­
dziale pociągu relacji Wielicz­
ka — Kraków. Zadowolenie z

komfortowych warunków po- MÓ Kraków-Płaszów. Błyska-
dróży skończyło się w motneri-
cie, gdy do przedziału weszli
podchmieleni: 23-letni, dwu­
krotnie karany już pracow­
nik PKP (sekcja drogowa Kra­
ków — Prokocim) Marek H.
oraz 30-let<ni, trzykrotnie ka­
rany pracownik krakowskie­
go oddziału Nowotarskich Za­
kładów Przemysłu Skórzane­
go Ryszard R. Rozmową była
krótka: pieniądze i kurtka albo
życie. Napastowany oczywi-

Wicżnie zarządzono poszuki­
wania. W ich wyniku funk­
cjonariusze 'ŻOMO złapali W
okolicach Prokocimia Oby­
dwóch kolejowych bokserów,
a następnie dostarczyli do
KKMO w Płaszowie. Jak nas

poinformował ązef tej jedno­
stki por. Stanisław Bielak
rozpoczęto dochodzenie wyja­
śniające całą sprawę.

(koź)

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Intymne życie dwo­
rów królewskich: „Tron we krwi”

(jap. 15 lat) — 16; Biografie ar­
tystów ekscentryków: „Lenny”
(USA 18 lat) — 18; Marina vlady
— muza Wysockiego: „2

rzeczy, które wiem

(fr. 15 lat) - 20.

(Krasińskiego 34): Kopalnie
Salomona (USA 12 lat) -

Most na rzece Kwai (ang. 15

lub
o

KI-

Spotkanie byłych
działaczy

młodzieżowych
W 'Zespole Szkół Elektrycz-

no-Mechanicznych w Skawi­
nie odbyło się spotkanie dzia­
łaczy byłych organizacji mło­
dzieżowych, zorganizowane z

inicjatywy ZMG ZSMP i Re­
jonowej Komisji Historii Ru­
chu Młodzieżowego w Skawi­
nie. O historii i ruchu mło­
dzieżowym mówił doc. Ju­
lian Wielgosz. W uroczystym
spotkaniu uczestniczył m. in.
I sekretarz KMG PZPR —

Henryk Jeziorski. (ml)

W SCK „Rotunda”
26i27marcaogodz.18w

SCK Rotunda odbędzie się
spotkanie z Claude Diolosa —

dyplomowanym specjalistą, z

zakresu tradycyjnej medycyny
chińskiej. Jego wykłady obej­
mować będą m. in. teorię i
praktykę chińskiej filozofii
medycznej, zastosowanie spo­
sobów odżywiania w leczeniu,
teorie Jin-Jang taoistycznej ak­
tywności fizycznej służące
podnoszeniu aktywności wital-

Międzynarodowy
Dzień Inwalidów

Z okazji Międzynarodowego
Dnia Inwalidów Oddział Wo­
jewódzki Polskiego Związku
Emerytów, Rencistów i Inwa­
lidów zorganizował uroczy­
stą akademię w Teatrze im.
J. Słowackiego. W woj. kra­
kowskim związek skupia 72
tys. członków z czego 50 tys.
to inwalidzi. Akademię przy­
gotowano w imieniu wszyst­
kich organizacji zajmujących
się sprawami ludzi niepeł­
nosprawnych.

3i

niej"
JÓW
króla
15.45:

lat) — 17.45 (przedpremiera); Wiel­
kie żarcie (fr 18 lat) - 20.45 (film
z pogranicza) KULTURA (Rynek
Gł. 27)' Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 10, 12; Ognisty Anioł (poi. 18

lat) — 14, 15.45; DKF — filmy H.
Achternbuscha — 17.30, 20.15. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Cot-
ton Club (USA 18 lat) — 15.45. 20;
Tanie pieniądze (poi 18 lat) — 18.
MŁODA GWARDIA - STU­
DYJNE (Lubicz 5); Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat)
— 16; Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 18; Psy wojny
(USA 18 lat) — 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Critters (USA
12 lat) — 13, 15; Miłość, szmaragd
i krokodyl (USA 15 lat) — 10, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Pół żartem, pół serio

(USA 12 lat) — 15. SFINKS —

STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 15.45. 20.15: DKF (pokaz
spec.): „Lina Wertmiiller” — 18.
ŚWIATOWID - DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7)- Hong Gil Dong —

karate mistrz (Korea 12

15.30; Magnat
17.30; Piraci (fr
(przedpremiera).
52): Protector
— 17; Wierna

lat) — 18.45.
terów Stalingradu 16):
wyszła za mąż (USA
16.15; Jak to się robi

(USA 18 lat) - 18.30;
miętność (USA. 18 lat)
(przedpremiera). WANDA (Waryń­
skiego 5): Labirynt (ang. b.o.) —

10; Protector (USA 18 lat) -

12.15; Śmierć Johna L. (poi. 15

lat) — 15.45, 20.15; Łuk Erosa (poi.
18 lat) - 18. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Krokodyl Dundee (au-
stral. 12 lat) - 10, 12.15;
16.30: Kaskader z przypadku (USA
18 lat) — 18.15 (poż. z film.); Złote
dziecko (USA 18 lat) - 20.45

(przedpremiera). WRZOS (Zamoj­
skiego 50); Gwiezdny przybysz
(USA. 15 lat) — 15.30, 17.30; DKF:

„Diabeł polski” .— 20. VI-
DEO KDK (Rynek GI. 27): Wiel­
ki skok III (Hongkong) — 11; Flic

story (fr. 18 lat) — 13. WY­
POŻYCZALNIA VIDEOKASET —

(Dzierżyńskiego 86): (10—18).

działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej” (9—15, wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO.
RY” (Rynek Gł 35): Wyst. „Z dzie-

'

jów i kultury Krakowa”

: FRANCISZKAŃSKA 4:

i wa: „W kręgu
• JANA 12: Wyst
i (9—15). STARĄ
, roka 24) Wyst

Żydów" (11—18). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyna introligatorska R

Jahody” (10—14 . po zgłoszeniu pod
i tel. nr 22-53-98) MUZEOM PRZY­

RODNICZE (Sławkowska 17):
I Współcz fauna polska (10—13, wst.

I wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 4): Wyst „Starożytność
, i średniowiecze Małopolski". „Pra­

dzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(10-14). „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): „Przepowiednia II” J.

i Bereś (11-1-7). BWA (pi. Szczepań-
. ski 3a); Wyst. „Rzeźba Roku ’87” —

(11—18) GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): Wyst prac
Mario .Palli — 13 wernisaż. GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18) GA­
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań-

' ski 5): (10—18) MUZ NARODOWE
I (Sukiennice); Galeria polskiej

sztuki XIX wieku (10—15.30).
. MUZ WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni-
• nicza 9): (niecz.) -KAMIENICA

SZOŁAYSKICH (pl Szczepański)
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 18):. Wyst. - „W 125

rocznicę powstania stv<*7niowego”
(12-17.30, wst. wol.). NOWY GMACH

(al 3 Maja l): „Galena pol­
skiej sztuki XX wieku" (niecz.)
Wyst . .Dlno Buzzati - malarz,
pisarz, dramaturg” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrak

”

(niecz.)
TPSP (plac Szczepański 4):
Wystawa — „Artur Grottger”
(10—17). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż 3): (10—17). KLUB
MPIK (Mały Rynek 4) CZYTEL­
NIA: Wyst, rys. Zbigniewa Żup­
nika (10—20) GALERIA (13—18)
KLUB MPiK (plac
ny): ’ CZYTELNIA:

GALERIA: (10—20).
TEATRU CRICOT —

cza 5): (11—14). WIELICZKA
- ZAMEK ZUPNY (9.30—18) MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(niecz.). KOPALNIA SOLI: (niecz.)
/
MYŚLENICE: MDK (Świerczew­

skiego 14): (8—21). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wyst. „Rzeźba ludowa Karnat

polskich” (10—15). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja 1): Wystawa malarstwa

współczesnego ze zbiorów wła­
snych (10—14).

PROGRAM I

r*da.□RAM

8.10 Przysposobienie obron­
ne, kl. 8—1 lic. — Jak walczyć
z

(żur)

spotkanie z Claude Diolosa

nej. Gość opowie również o

sposobach złagodzenia skut­
ków szkodliwego oddziaływa­
nia środowiska krakowskiego
na człowieka. W czasie > wy­
kładu będzie kiermasz książek.

Zaproszenia wydaje Kra­
kowski Ośrodek Zen ul. Bogu­
sławskiego 2/18a — godz.
8—17, sklep „Paramedium” ul.
Solskiego 31, Centrum „Su-
moi” (ul. Kazimierza Wielkie­
go 117, teł. 37-67-26).

O rozwoju eksportu
w Krakowskiem

Prezydent Krakowa1 Tadeusz
Salwa przyjął wczoraj sekre­
tarza stanu w Ministerstwie
Współpracy Gospodarczej z

Zagranicą Andrzeja Wójcika.
Tematem rozmowy były, pro­
blemy rozwoju eksportu z

województwa krakowskiego
oraz działania promujące eks­
port, w tym powoływanie spe­
cjalistycznych spółek.

Central-

(10—20)
MUZEUM

2 (Kanoni-

szpitaleJlYŻUPNE M_JP

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIAs tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

(poi. 18
15 lat)
TĘCZA
(USA 18

rzeka
UCIECHA

lat) -

lat) -

— 20.30

(Praska
lat)

(poi. 15.

(Boha-
Peggy Sue

15 lat) -

w Chicago
Dzika na-

20.45

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULISTY­
CZNY: Witkowice. UROLOGICZ-
NY: Grzegórzecka 18.

ogniem
9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole
10.00 ‘‘

10.10
darcza

10.25
ski” —

rial TP
11.15 Domator

życzenie
11.40 O jesieni życia inaczej
12.00 Język polski, kl. 8 —

„Poezja zawsze ze mną” (Wła­
dysław Broniewski)

12.50 Współczesna genetyka,
kl. 1—4 lic. — Genetyka kla­
syczna II

13.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2 — Hamulce
ciągników rolniczych

14.00 “
---

ślinna,
15.30
15.50

czniowskie
sens pracy

16.20 Program dnia; DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
17.50 Intersygnał
18.25 „Człowiek dla człowie­

ka” — magazyn PCK
18.35 Małe kino: „Kobry” —

reż. Andrzej Gertych
18.50 Dobranoc: „Cudowny

talizman”
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Na kłopoty... Bednar­

ski”: „Ostatnie lato” — film
TP

20.50 „Czas”: Anatomia dłu­
gu — magazyn publicystyczny

21.20 Plebiscyt piosenki —

Opole’88
21.35 Czas — 10 lat później
22.05 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w Łyżwiarstwie
Figurowym na Lodzie — so­
liści

22.55
23.20

DT — wiadomości
DT — reforma gospo-

„Na kłopoty... Bednar-
„Ostatnie lato” — se-

rady na

TTR — Produkcja ro-

sem. 2 — Obornik
W szkole i w domu
NURT: Praktyki u-

Obiektywny

DT — komentarze
Co z teatrem?. (1)

PROGRAM H

Język angielski (5)
Program dnia
„Konflikt

MYŚLENICE — Wisła: Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12

lat); Ucieczka w noc (USA 18 lat).
ALWERNIA — Chemik: Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat). KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Klasztor Shaolin (Hongkong-
chiń. 15 lat). SKAWINA — Piast:

Labirynt (ang. b .o .); Czułe słów­
ka (USA 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Cudowne dziecko (pol. -

kanad. b .o .); Między ustami a

brzegiem pucharu (poi. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Między usta­
mi a brzegiem pucharu (poi. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Mi­
łość, szmaragd i krokodyl1 (USA
15 lat). f

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14. tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
l) — tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 8) - tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Balice) — tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 80) - wy­
padki - tel 44-42-91 1 44-49-99
Krowodrza I. Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel 33-39-99 Kro­
wodrza II, Białoprądnicka 8. tel
34-39-99 Krzeszowice •

206-20; Jerzmanowice,
Proszowice — tel-9 .

Mickiewicza 30 —

201-80 Skawina

Wielkiego 4). tel. dla
999. tel. miejski 76-14-44. Wieliczka

(Powstańców Śląskich 8) — tel 999.
78-12-89 Niepołomice - tel

alarmowy 198, tel miejski 21-02-09

Iwanowice,, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki

Pozostałe nieczynne.

wystawy

tel. 99 i
teł. 48.

Myślenice —

tel 999 i

(Kazimierza
mieszkańców

INFORMACJA apteczna, tel.
11-07-65 (8—15).

Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71 . Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87.
Krakowska 1, tel. 66-23-21 Pstrow­
skiego 94 — tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego, tel 37-44-01. Nowa

Huta, ul. A. Struga 36 — tel.

44-06-90; Centrum C, bl. 6 — tel.
44-17-19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)

Czyje torowisko?
Czyją własność stanowi to­

rowisko tramwajowe leżące w

ulicy? Oglądając warstwę bło­
ta na nim można przypu­
szczać, że niczyją. Jaskrawy
tego przykład widać na przy­
stanku pod „Czerwonym Dom­
kiem” w ul. Manifestu Lipco­
wego u zbiegu z a-l. Mickiewi­
cza. Samochody tamtędy nie
jeżdżą, więc nie ma kto roz­
jeździć nagromadzonego błota,
zaś tramwaj rozjeżdża tylko
błoto w szynach... Czas, by
stanem czystości torowisk kŁóś
— wszystko jedno czy MPK

czy MPO — wreszcie się zajął.
Mieszkańcy Krakowa nie ma­
ją zamiaru wdychać kurzu
jaki od czasu do czasu 'wznie­
cają samochody przejeżdżają-■ce torowiskiem. (w)

ś

0 Klub MPiK (Mały Rynek
4): W cyklu „Móag — maszy­
na — matematyka” spotk. z

prof. Ryszardem Tadeusiewi­
czem nt. „Komputer w szpita­
lu” — 18,

• Klub
górski 7):
Adamskim
nieniom 0
kowskich — 17.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Recital
Leszka Długosza — 18; spotk.
z Krzysztofem Zięćiakiem nt.

„Esperancka wycieczka po
Europie” — 18.

wst. wolny.
MPiK (Rynek Pod-
Spotkanie z Janem
poświęcone wspom-
aktoraoh' scen kra-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W I. LENINA (Topolowa
5): Wyst.: „Lenin w Polsce", „Re­
wolucja — Socjalizm - Pokój”.
„Rewolucja Październikowa w pol­
skiej 1 radzieckiej sztuce plastycz­
nej” (9—18. wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach ’

Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 68-80-00

(9—21 .30)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9—20)
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA (USG -f- pielęgniarki) —

tel 66-30-00 01—17).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE.

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ-

dJ..
!r

Wypadki
Na skrzyżowaniu ulic Ko­

niewa i Zbieżnej „fiat 125p”
potrącił rowerzystę — 56-Iet-
niego Antoniego K., zam. ul..
Weissa, który doznał ogól­
nych potłuczeń ■ Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło po­
mocy 145 pacjentom B Służ­
ba Ruchu Drogowego MO in­
terweniowała w 3 wypadkach
i .4 kolizjach; zatrzymano 5
nietrzeźwych kierowców.

(d)

16.55
17.25
17.30

— dlaczego tak
casz?,ł

18.00 Kronika
18.30 Video —

„Polonez”
sława Kostrzewy

19.00 Magazyn „102”
19.30 Dookoła świata: „W

Kampuczy i w Laosie”
20.00 Studio Sport: finał Pu­

charu Świata w Narciarstwie
Alpejskim — slalom gigant
mężczyzn

20.30 Aktorzy — moi przy­
jaciele

20.50 Brawo dla Waldemara
Malickiego

21.30 Panorama dnia
21.45 „Kości rzucone” — film

nrod. francuskiej: reż. Jean
Delannoy; wyk.: Micheline'Pre­
sie. Marcel Pagliero. Marigue-
rite Moreno

23.15 Osądźmy sami
24.10 Wieczorne wiadomości

z rodzicami
późno wra-

(Kr.)
kawiarnia

reportaż Stani-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.55 „GalipoUi” — film au­
stralijski

14.35
. 15.40

16.25
16.45
17.45
18.20
18.30

20.00
20.35
21.35

lodzie
23.05

Krótkie filmy
O nauce j technice
Dzieło i osobowość
Jutro nauki i techniki
Intersygnał
Wieczorynka
Rolniczy rok
Zycie w przyrodzie
„Krzysztof Kolumb” (4)
MŚ w jeździe fig. na

Pięciobój małżeński

PROGRAM n

16.55 I liga hokeja na lodzie
20.15

lodzie
21.30
22.25

kurs tańca towarzyskiego
23.05 Film dokumentalny

MŚ' w jeżdzie fig- na

Aktualności
Puchar Dunaju — kon-

Za zmiany w ostatnie) chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

GAZETA^ KRAKOWSKA
— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONE.) PARTII ROBOTNICZEJ Re-
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Janus2 Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielo­
pole l III p Adres dla korespondencji 30-960 Kraków I skr pocztowa 056 TEI.EFON
REDAKCJI: centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ u! Narutowicza 6
II p tel 203-34. 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka-Ruch” TO Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książkh-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie

ponosi odpowiedzialności Redakcja nie ztvraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz Wydanie 1
Redaktor wydania — Brunon Rajca
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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